


KOMISJA WYDAWNICZA 
K Ó Ł NAUKOWYCH I T-WA BRATNIEJ POMOCY 
przy T-wie Bratniej Pomocy S t u d e n t ó w Pol itechniki Lwowskiej 
L w ó w , Leona Sapiehy 12 — gmach Politechniki — tel. 30-80 — godz. urzęd. 13-14. 

Poleca n a s t ę p u j ą c e n o w o ś c i , wydane n a k ł a d e m 
w ł a s n y m 

Fied ler T . prof.: Teor ja maszyn cieplnych . 12"— 
Kury ł ło A . prof.: Zelbetnictwo c z ę ś ć II. . 24'— 
K a m i e ń s k i B . prof.: Chemja f izycza c z ę ś ć I 

i II (skrypt) 12 — 
F r y z ę S. prof.: E lekt rotechnika o g ó l n a (skrypt 

c a ło ść ) . . . . . . 49"— 
„ „ Elek t ro techn ika o g ó l n a t. III. 

P r ą d y zmienne (w druku) . . . — ' — 
B u r z y ń s k i W . prof.: Mechan ika o g ó l n a (skrypt) 17'— 
Klemensiewicz prof.: F i z y k a (skrypt opraco­

wany przez asyst. Konopack iego) . —"— 

Do nabycia u w y d a w c ó w i we wszystkich k s i ę g a r n i a c h technicznych 
Przyjmuje z a m ó w i e n i a na d z i e ł a obce 

C z ł o n k o m Kół Nauk . i T - w a Bratniej Pomocy S. P . L . udzielamy na pewne wydawn . 33°/0 rabatu. 

S P Ó Ł K A A K C Y J N A „ K S I Ą Ż N I C A ATLAS" 
Warszawa, ul. Nowy Ś w i a t I. 59 — L w ó w , ul. Czarnieckiego I. 12 
p o l e c a : 

Anczyc: Badan ia metalograficzne w zastoso- Geisler: Obrabiarki do metali cz. III. 2280 
waniu fabrycznem . . . . 6 ' — Mierzejewski: Metro log ja techn. brosz. 9"— 
Bartel: Perspektywa malarska t. I. broszur. MOZer : B u d o w a p a r o w o z ó w , broszur. . 9"— 
zł. 45 p ł ó t n o . . . . . 52"— Plamitzer: Aksonomet r j a p r o s t o k ą t n a 12*— 

— Geometr ja w y k r e ś l n a . . 8'— Pogorzelski: Zarys teorji w e k t o r ó w . 4 -80 
— Rzuty cechowane w y d . II . . 12"— Skotnicki: Nauka meljoracji . . 16'— 

Borawski: Pro jek towan ie b u d y n k ó w miesz- Timoszenko: W y t r z y m a ł o ś ć m a t e r j a ł ó w . 24"— 
ka lnych . . . . . . 4'50 Weigel : Rachunek w y r ó w n a w c z y . 9'— 
Geisler: Obrab i a r k i do metali cz. I i II 7 2 0 Wolfke: Zasady teorj i c i ep ł a , broszur. 3"60 

C* T-WO AKC. FABRYK O Ł Ó W K Ó W 

„St. Majewski" Sp. Akc. 
P r U S Z k Ó W pod W a r s z a w ą 

w y r a b i a: 
o ł ó w k i t e c h n i c z n e i b i u r o w e , 
p a s t e l e , k r e d k i , p i ó r a s t a l o w e , 
o b s a d k i , p i u s k i e w k i , s p i n a c z e 



nr. 5—6 str. 

Za ćwierć mil jona 
z ł o t y c h rocznie p r z y b o r ó w technicznych, kancela­

ry jnych, galanteryjnych, kosmetycznych, ty ton iowych 

i innych sprzedaje s i ę 

w t r z e c h s k l e p a c h 

Spółdzielni Studentów Politechniki 
w e L w o w i e 

P r z y tak wie lk ich obrotach najmniejsze zyski wy ­

s t a r c z ą do pokryc ia k o s z t ó w p r z e d s i ę b i o r s t w a ; czysty 

d o c h ó d rozdzie la walne zgromadzenie p o m i ę d z y 

c z ł o n k ó w spó łdz i e l n i w formie zwrotu o d z a k u p ó w . 

U d z i a ł zł. 5, wpisowe 0*5 zł., m o ż n a w p ł a c a ć 
ratami; z o s t a ń c z ł o n k i e m s p ó ł d z i e l n i 

CEMENT 
miesięcznik, roczna prenumerata złotych 10a— 
pismo poświęcone zastosowaniu cementu 

w budownictwie żelbetowem i inżynierskiem 

BETON 
miesięcznik, prenumerata roczna złotych 5 — 
pismo poświęcone budownictwu wiejskiemu, 

małomiasteczkowemu oraz wytwórczości 

wyrobów betonowych i sztucznego kamienia 

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Czackiego I. 1. p. k. o. 19044 



str. II. nr. 5—-6 

S t a ł y d o s t a c a 

3 s k l e p ó w Spółdzielni Stud. Politechniki, 2 s k l e p ó w Spółdzielni Stut. Uniwersytetu 

F. Tabaczyński 
L w ó w , u l . B o g u s ł a w s k i e g o 3 tel. 2 1 - 5 1 

okazicielowi 17 etykiet chlebowych 
f-my T a b a c z y ń s k i w y d a j ą 1 bochenek 
c h l e b a n a s t ę p u j ą c e s k l e p y : 

r o k z a łożen i a 1907 

w s z e l k i e a r t y k u ł y chemiczno - laboratoryjne, 
aparaty chemiczne i fizyczne, c h e m i k a l j a d o 
a n a l i z , w ł a s n a w y d m u c h i w a r n i a s z k ł a 

poleca swoje pieczywo 

3 sklepy S p ó ł d z i e l n i S t u d e n t ó w Politechniki 
2 sklepy S p ó ł d z i e l n i S t u d e n t ó w Uniwersytetu 
W i r ó w k a — L w ó w , ulica Kopernika I. 56 
W i r ó w k a — L w ó w , ulica G r ó d e c k a 1.26 
Sklep w ł a s n y , L w ó w , ul. Ł y c z a k o w s k a I. 15 
S k l e p — L w ó w , ulica Zimorowicra I. 10 
J a k ó b M a s e ł k o , L w ó w , ul. L. Sapiehy I. 25 

r o k z a łożen i a 1907 

Adolf Pfiitzner i synowie 
L w ó w , ul. S ł o w a c k i e g o I. 4. — telef. 20-75 

„P OLS TAL" 
L w ó w — u l i c a L i n d e g o I. 9. 
S k ł a d w s z e l k i c h t o w a r ó w ż e l a z n y c h 

i n a r z ę d z i 

„ S Y R A C U S E " specjalne m e t a l e ł o ż y s k o w e 
do s a m o c h o d ó w i m a s z y c h s z y b k o b i e ż n y c h 

d a w n i e j : R . Di tmar br. Bri inner — hurtowny 
s k ł a d ż a r ó w e k , g r z e j n i k ó w i ż e l a z e k e lektrycznych, 
p i e c y k ó w , kuchenek naftowych i sp i ry tusowych, 
o r a z w s z e l k i e g o s p r z ę t u l a m p o w e ­
g o — r a d j o a p a t y i c z ę ś c i r a d j o w e . 

M i c h a ł P i s c h n o t 
fabryka lamp elektrycznych i naftowych, 
w y r o b ó w metalowych i k o ś c i e l n y c h , L w ó w 
Gipsowa 30. — S k ł a d n i c a s p r z e d a ż y i przyj­
mowanie z a m ó w i e ń : L w ó w , pl. Marjacki I. 9. 

telefon Nr. 20-04. 

pt. A k a d e m i k o m za okaz. legitym. z n i ż k a 5—10 °/u. 



Nr. 5—6 LUTY—MARZEC ROK IX. 
Przedruk prawnie zastrzeżony. Cena r— zł. dla studentów 60 gr. 

M.es.ecznik Ż y c i e T e c h n i c k i e 
O r g a n K ó ł N a u k o w y c h P o l s k i e j M ł o d z i e ż y A k a d e m i c k i e j W y ż s z y c h 

U c z e l n i T e c h n i c z n y c h w P o l s c e i W o l n e m M i e ś c i e G d a ń s k u . 

Redaktor naczelny i odpowiedz i a lny : Jan Grubecki. A d m i n i s t r a t o r : S t a n i s ł a w Pietsch 

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y C E N Y O G Ł O S Z E Ń : 
dla studentów przy 
odbiorze w Admin. miejsce str. 1 1/2 1/4 1/8 1/16 4-ta strona 

o k ł a d k i i o-
głoszen ia za­

graniczne 
100% d r o ż e j 

rocznie 
kwartalnie 
numer pojedynczy 

zł. 4-— 
„ 1-50 
„ 0-50 

zł. 2-40 
„ 0-80 
;, o-30 

po t r e ś c i 
p r z e d t r e ś c i ą 
o k ł a d k o w e 

60 
70 
90 

36 
40 
50 

24 
28 
30 

15 
18 
20 

10 
12 

4-ta strona 
o k ł a d k i i o-

głoszen ia za­
graniczne 

100% d r o ż e j 

Przy z a m ó w i e n i u na o g ł o s z e n i e 3-tne 10%, przy 6-tnem 15%, 9-tnem 20% opustu. Drugi kolor o 100 zł, trzeci kolor 
o 150 zł d r o ż e j i tylko przy o g ł o s z e n i u catostronnem. 

O g ł o s z e n i a o k i e n k o w e : rocznie 9 razy — 40 zł, 6 razy — 30 zł, 3 razy —16 zł, 1 raz — 6 zł łączn ie z p r e n u m e r a t ą . 
O g ł o s z e n i a d r o b n e 25 gr s ł o w o , dla s t u d e n t ó w 10 gr. 
O g ł o s z e n i a o k i e n k o w e i d r o b n e p ł a t n e z g ó r y . Konto P. K. O. 152.163. 

Adres Redakcji i Aministracji: L w ó w , P o l i t e c h n i k a , „ Z y c i e T e c h n i c k i e " . 
Oddziały: Gdańsk-Politechnika, Kraków-Akademja Górnicza, Warszawa-Politechnika. 

T R E S C N U M E R U : 

H 6 L I O T E K A 
P « L I T E C H M M W A R S Z A W S K I E J 

K o m u n i k a t y R e d a k c j i i A d m i n i s t r a c j i . . . . . 
Jubileusz Prof. Inż . Dr. Maksymiljana Thulliego . . . . . . 
B r o n i s ł a w Drewnowski. Autonomja . • • • 
J e n y C z e r w i ń s k i . Kilka s łów o Politechnice G d a ń s k i e j . . . . . 
Robert T a u s c h i ń s k i . O stylach ż y c i a X X wieku . . . . . . 
Jan Gospodarowicz. Realne podstawy do stworzenia p r z e m y s ł u o k r ę t o w e g o w Polsce 
Jan Gospodarowicz. W s p ó ł c z e s n e maszyny o k r ę t o w e . . . . . 
Jan Gospodarowicz. Kwestja n a p ę d u s t a t k ó w w polskiej marynarce handlowej 
W ł a d y s ł a w Buzek. O chemji i chemikach s łów kilka . . . . . 
Insp. Rady Portu Pytel . Basen do p r z e ł a d u n k u t o w a r ó w masowych w porcie g d a ń s k i m 

K r o n i k a t e c h n i c z n a : 
E . W. Mały s a m o c h ó d . B. K. W ó z drogowo-kolejowy. B. K. Zastosowanie podgrzewaczy „ A c f i " przy pa 
rowozach. J . G. Z _ d r ó g w ł o s k i c h . . . . . . . . . . 

P r z e g l ą d f o t o g r a f i c z n y : 
W odpowiedzi p. St. Pietschowi 

P r z e g l ą d w y d a w n i c t w : 
Mapa s z l a k ó w turystycznych. Ks iążk i n a d e s ł a n e 

K r o n i k a K ó ł N a u k o w y c h : 
Z w i ą z e k Polskich K ó ł Naukowych Politechniki G d a ń s k i e j . — Z d z i e j ó w „ B r a t n i e j Pomocy" Z. S. P. P. G . 
"w G d a ń s k u . — Z Koła C h e m i k ó w S t u d e n t ó w P o l a k ó w Politechniki G d a ń s k i e j . — Polskie K o ł o Archi ­
tektury Politechniki G d a ń s k i e j . — K o ł o Inżynie r j i S t u d e n t ó w P o l a k ó w Politechniki G d a ń s k i e j . — Z K o ł a 
M e c h a n i k ó w i E l e k t r y k ó w S t u d e n t ó w P o l a k ó w Politechniki G d a ń s k i e j . — „ K o r a b " Z w i ą z e k S t u d e n t ó w 
P o l a k ó w Techniki O k r ę t o w e j przy Politechnice G d a ń s k i e j . — K o ł o Lotnicze S t u d e n t ó w P o l a k ó w Poli­
techniki G d a ń s k i e j w G d a ń s k u . . . . . . . . . . . 

R ó ż n e . 
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Str. 2 Ż Y C I E T E C H N I C K I E N r . 5—6. 

Komunikaty Redakcji i Administracji. 
M i ę d z y n a r o d o w a Wystawa Prasy Tech­

nicznej w Medjolanie. 
Redakc ja „Życ i a Technick iego" podaje do 

o g ó l n e j w i a d o m o ś c i , że na jej apel do redakto­
r ó w , zawarty w numerze 4-tym „ Ż y c i a " zgłos i ły 
s w ó j u d z i a ł obok „ Ż y c i a Technick iego" : „ C z a s o ­
pismo Techniczne" „ B e t o n " „ C e m e n t " „ T e c h n i k " 
i „ I n ż y n i e r Kole jowy" . 

Za obywatelskie stanowisko Redakcjom tych 
pism s k ł a d a m y podziękowanie . 

Konkurs ż e l b e t o w y . 
Redakc ja o g ł a s z a konkurs na n a j l e p s z ą p r a c ę 

p. t. „Opis budowli że lbe towe j w Polsce". 
G o d n o ś ć c z ł o n k ó w Jury ł a s k a w i p r z y j ą ć 

raczyl i P . p. : 
Dr. Inź. Stefan B r y ł a , Profesor Po l i t echn ik i 
Lwowsk ie j , P r z e w o d n i c z ą c y Komis j i Ż e l b e t n i c t w a 
Rady Cementowej . 
Dr. Inż. Maksymiljan Huber, Profesor Po l i t echn ik i 
Warszawskie j , b. Rektor , b. Prezes Akademj i Nauk 
Technicznych . 
Dr. Inż .Adam Kury ł ło , Prof . Po l i t echn ik i Lwowsk i e j . 
Inż. Jerzy Nechay, Redaktor czasopism: „ C e m e n t u " 
i „ B e t o n u " , Reprezentant Redakc j i „ Ż y c i a Tech ­
n ick iego" . 
Inż. W a c ł a w Paszkowski, Profesor Po l i t echn ik i 
Warszawskie j , Prezes R a d y Cementowej . 
Dr. Inż. Andrzej Pszenicki, Profesor i b. Rek to r 
Po l i t echn ik i Warszawskie j . 
Dr. Inż. Maksymiljan Thullie, Profesor honorowy 
i b. Rek to r Po l i t echn ik i Lwowsk ie j , b. Prez . A k a ­
demji Nauk Technicznych . 
Nagroda I: kwota 200 z ł o t y c h . 
Nagroda II: K s i ą ż k a p. t. „ Ż e l b e t n i c t w o " I i II 
tom, Prof . D r . A d a m a Kury ł ł y . 
Nagroda III: K s i ę g a P a m i ą t k o w a I Polsk iego Zja­
zdu Z e l b e t n i k ó w , roczn ik i „ C e m e n t u " z roku 
1931 i 32. 

W konkurs ie m o g ą w z i ą ć udz i a ł wszyscy 
Czy te ln icy „ Ż y c i a Technick iego" . Tematem arty­
k u ł u m o ż e b y ć opis jedynie budowl i ż e l b e t o w y c h , 
wykonanych w kraju, oraz nie publ ikowanych do­
t ą d w polskiej l i teraturze. Prace pisane na ma­
szynie m o g ą b y ć i lustrowane z d j ę c i a m i fotogra-
f icznemi r ó ż n e g o formatu na b i a ł y m b ł y s z c z ą c y m 
papierze. D o pracy, pod k t ó r ą nie n a l e ż y umiesz­
c z a ć nazwiska lecz ty lko g o d ł o , prosimy d o ł ą c z y ć 
w z a p i e c z ę t o w a n e j kopercie nazwisko , im ię , za­
w ó d i d o k ł a d n y adres. Prace w y r ó ż n i o n e na kon­
kursie umieszczone b ę d ą w „ Ż y c i u Techn ick iem" 
lub „ C e m e n c i e " . Prace uprasza s i ę n a d s y ł a ć p. a. 
„ Z y c i e Techn ick i e" — L w ó w , Po l i t e chn ika —- naj­
dalej do dnia 31. III. 1933. (termin przedłużono) . 

Konkursy fotograficzne. 
I. Redakcja przypomina, że termin z g ł a s z a ­

nia prac na konkurs na najlepsze z d j ę c i e z imowe 
u p ł y w a z dniem 20 kwietnia 1933 r. W a r u n k i 
konkursu i s k ł a d Jury podano w numerach 3 i 4 
" Ż y c i a Technick iego" . 

Nagroda I: Nowoczesny piono­
wy aparat do p o w i ę k s z e ń foto­
graficznych w a r t o ś c i 200 zł. f irmy 
Jan Bujak we L w o w i e (nagroda 
„ Ż y c i a Technickiego") . 
Nagroda II: Fotograf ika (Za­
rys fotografji artystycznej) Prof . 
Jana B u ł h a k a , (nagroda „ Ż y c i a 
Technick iego") . 

Nagroda III: P ł y t y foto­
graficzne „ A l f a " 10 t u z i n ó w . 

II. Redakcja o g ł a s z a konkurs fotograf iczny 
dla c z y t e l n i k ó w na najlepsze artystyczne zdjęcie 
techniczne (objekty fabryczne, maszyny, mosty, 
architektura i t. d.) na podanych w numerze 4-tym 
warunkach. 

G o d n o ś ć c z ł o n k ó w Jury by l i ł a s k a w i p r z y j ą ć : 
Dr. Inż. Wilhelm Borowicz, Prof . Po l i t . L w o w . 
Inź. Witold Romer, k ierownik Instytutu Fotogra ­
ficznego Pol i technik i Lwowsk i e j . 
A r t y s t a malarz Jan Henryk Rosen, Profesor P o ­
l i techniki Lwowsk i e j . 
Inż. Architekt Tadeusz W r ó b e l , Kons t ruk to r P o ­
l i technik i Lwowsk ie j . 
Feliks Haczewskl, absolwent Pol i technik i , repre­
zentant Redakc j i . 
Nagroda I: Apara t Tocke t -Kodak A 3 na b ł o n y 
zwijane (nagroda z a s t ę p s t w a F i rmy K o d a k w W a r ­
szawie — w a r t o ś ć cenn ikowa 220 zł ) . 
Nagroda II: „ P e r s p e k t y w a malarska" P ro f . D r a 
Kaz imierza Bar t la (nagroda „ Ż y c i a Technick iego" 
w a r t o ś ć 52 zł ) . 

Ankieta teatralna. 
Redakc ja „ Ż y c i a T e c h n i c k i e g o " o g ł a s z a a n k i e t ę 

na n a j l e p s z ą p r a c ę p. t. „ J a k i e g o teatru chcemy". 
G o d n o ś ć c z ł o n k ó w Jury ł a s k a w i e p r z y j ą ć ra­
czy l i P . p . : 
Dr. Leon Chwistek, Prof . Uniwersy te tu J . K . 
Dr. W i ł a m Horzyca, Dyrek tor L w o w s k i c h T e a t r ó w 
Mie j sk i ch . 
Dr. Leopold Kielanowski, Sekret . L i terack i Te ­
a t r ó w Mie j sk ich L w o w s k i c h . 
A r t y s t a - malarz Jan Henryk Rosen, P rof . P o l i ­
techniki Lwowsk ie j . 
Reprezentant Redakc j i „ Ż y c i a Technick iego" , Jan 
Grubecki, Naczelny Redaktor . 

W konkursie m o g ą w z i ą ć u d z i a ł wszyscy 
Czyte ln icy „ Ż y c i a Technick iego" . 

D o pracy (pisanej na maszynie), pod k t ó r ą 
nie n a l e ż y u m i e s z c z a ć nazwiska, lecz ty lko g o d ł o , 
n a l e ż y d o ł ą c z y ć w z a p i e c z ę t o w a n e j kopercie na­
zwisko, im ię i d o k ł a d n y adres. Prace w y r ó ż n i o n e 
w konkursie , umieszczone b ę d ą w „ Ż y c i u Tech­
nick iem". 

Prace uprasza s i ę n a d s y ł a ć pod adresem: 
„ Z y c i e Technickie" — L w ó w , Po l i t e chn ika — do 
dnia 31. III. 1933. R ę k o p i s ó w nie zwraca s i ę . 
Nagrody Teatru Wielkiego we Lwowie: 
I . - l oża I-szego lub II-go p i ę t r a . 
II. — dwa p i e r w s z o r z ę d n e bi lety parterowe. 

Konkurs na o k ł a d k ą , , Ż y c i a Technickiego" 
nie o d b ę d z i e się z uwagi na brak prac. 
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Jubileusz Prof. Inż. Dr. Maksymiljana Thulliego. 

W styczniu b. r. doczekała się Politech­
nika Lwowska podniosłego jubileuszu 80-
łetniej rocznicy urodzin najstarszego naszego 
Profesora Połit.—Inż. 
Dr. Maksymiljana 
Thulliego, którego na­
zwisko zapisało się 
złotemi literami w 
dziejach nauki pol­
skiej. Dostojny Jubi­
lat urodził się dnia 
76. stycznia 1853 r. 
we Lwowie, i to też 
miasto było głównym 
terenem Jego działal­
ności. Po ukończeniu 
Wydziału Inzynierji 
na Połitechnice Wie­
deńskiej, habilituje się 
jako docent prywatny 
teorji mostów w Szko­
le Politechnicznej we 
Lwowie; w roku 7889 
zostaje profesorem 
nadzwyczajnym, a w 
roku 7894 profesorem 
zwyczajnym statyki 
budowli i budowy mo­
stów na tejże Poli­
technice. Równocze­
śnie w tym roku zo­
staje wybrany poraź 

pierwszy Rektorem Politechniki Lwowskiej. 
Po odzyskaniu Niepodległości bierze 

czynny udział w organizowaniu Politechniki 
Warszawskiej, gdzie w uznaniu zasług po­
łożonych na połu naukowem zostaje miano­
wany w roku 7930 doktorem honorowym. 

Działalność Jego naukowa datuje się od 
roku 7878, w którym publikuje swe roz­

prawy na temat linji wpływowych. Odtąd 
niema działu w statyce, a w szczegół 
ności w żelbecie, czy w budowie mostów, 

w którymby nie pra­
cował, ustalając no­
we rozwiązania czy 
teorje w każdej z 
tych dziedzin. Ogó­
łem opublikował 783 
rozpraw, 22 podręcz­
ników i onracował 
5 działów Podręczni­
ka Inżynierskiego. 

W pracy swej 
jednak nie ograniczył 
się tyłko do proble­
mów naukowych, zna­
lazł także czas na 
działalność w dzie-
dzinie społecznej i po­
litycznej. 

Jest jednym z zało­
życieli Stronnictwa 
Katołicko-Narodowe-
go, a następnie Stron­
nictwa Chrześcijań­
skiej Demokracji, z 
którego listy zostaje 
wybrany w roku 7922 
senatorem; od roku 
7894pracuje w Radz ie 

Miejskiej miasta Lwo­
wa. Za zasługi położone dla Kościoła otrzy­
muje Krzyż „Pro Ecclesia et Pontifice". Jako 
Honorowy Profesor Politechniki Lwowskiej 
bierze stale czynny udział w wewnętrznem 
życiu naszej Uczelni, pracując dalej na terenie 
naukowym. Składając hołd Dostojnemu Ju­
bilatowi życzymy mu dalszej owocnej pracy 
w jaknajdłuższe lata. 

REDAKCJA. 
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Autonomia. 
N a j w y ż s z e Uczelnie, p o ś w i ę c o n e p i e l ę g n o w a n i u 

i szerzeniu wiedzy, noszą w P a ń s t w i e Polskiem n a z w ę 
s z k ó l akademickich... 

Zadaniem ich jest s ł u ż y ć nauce i O j c z y ź n i e , 
W tym celu mają one s z u k a ć i d o c h o d z i ć prawdy we 
wszystkich g a ł ę z i a c h wiedzy ludzkiej, oraz przewod­
n i c z y ć na drodze poznania tej prawdy przez m ł o d z i e ż 
a k a d e m i c k ą , a przez nią r o z p o w s z e c h n i a ć ją w ś r ó d 
c a ł e g o narodu polskiego w imię zasad, p r z y ś w i e c a j ą ­
cych moralnemu i u m y s ł o w e m u doskonaleniu s ię ro­
dzaju ludzkiego. 

W ten s p o s ó b s z k o ł y akademickie, m a j ą spe łn ić 
jak najwierniej to szczytne zadanie, k t ó r e już przed 
wiekami w s k a z a ł najstarszej z nich jej z a ł o ż y c i e l kró l 
Kazimierz Wielki, ż y c z ą c jej, aby była nauk perłą, 
aby w y c h o w a ł a ludzi przezacnych i d o j r z a ł e g o sądu , 
c n o t ą zdobnych i w naukach b iegłych , a zarazem 
aby s ta ła s ię k r y n i c ą u m i e j ę t n e j wiedzy, z k t ó r e j 
mogliby c z e r p a ć wszyscy. 

(Ustawa o s z k o ł a c h Akademickich z dnia 13 
lipca 1920 r. — W s t ę p ) . 

Wie lk i e i niezwykle odpowiedzia lne zadanie 
m a j ą do s p e ł n i e n i a Uczelnie Akademick i e . D o 
s p e ł n i e n i a tego zadania m u s z ą Uczelnie p o s i a d a ć 
z u p e ł n i e o d r ę b n e warunk i pracy, inne od zwy­
k ł y c h p a ń s t w o w y c h instytucyj . Odnos i s i ę to do 
obu dz iedzin pracy U c z e l n i : nauki i nauczania, 
a w y r a ż a s i ę przez nadanie Ucze ln iom s a m o r z ą d u 
w jaknajszerszym zakresie. 

W dziedzinie nauki s a m o r z ą d polega na po­
wierzeniu prawa doboru sił naukowych gronu 
p r o f e s o r ó w Ucze ln i , oraz na pozostawieniu im zu­
p e ł n e j swobody co do zakresu i sposobu pracy 
naukowej . N i e znaczy to bynajmniej , ż e b y d o b ó r 
sił n aukowych mia ł b y ć niczem n i e k r ę p o w a n y . 
S z c z e g ó ł o w e przepisy ustawy z 1920 r. n a k ł a d a j ą 
na w ł a d z e akademickie Ucze ln i o b o w i ą z e k z a s i ę ­
gania opinji o kandydatach we wszys tk ich innych 
uczelniach, poddawania wniosku o mianowanie 
pod d y s k u s j ę Senatu, wreszcie zatwierdzenia go 
przez Min i s t r a W . R. i O . P . Dopie ro po d o p e ł ­
nieniu tych wszystk ich f o r m a l n o ś c i Prezydent Rze­
czypospolitej podpisuje mianowanie. W i d z i m y w i ę c , 
ż e s k ł a d c i a ł a profesorskiego jest bardzo starannie 
dobierany, i uzgadniany z w ł a d z a m i p a ń s t w a , 
a ustawa u n i e m o ż l i w i a jedynie narzucenie uczelni 
profesora wbrew wo l i Senatu. 

W ł a d z e Ucze ln i , a w i ę c Senat, Rektor , Rady 
W y d z i a ł o w e i Dz iekan i , są j uż od w ł a d z p a ń s t w o ­
wych z u p e ł n i e n i e z a l e ż n i , lecz p o n i e w a ż s k ł a d a 
s i ę z mianowanych przez Prezydenta p r o f e s o r ó w 
d a j ą g w a r a n c j ę zgodnej z interesami p a ń s t w a 
d z i a ł a l n o ś c i . Pozostawienie c a ł k o w i t e j swobody 
W ł a d z o m A k a d e m i c k i m w dziedzinie nauki , unie­
z a l e ż n i e n i e ich od po l i t yk i i zmiennej obsady 
o r g a n ó w w ł a d z y administracyjnej, jest podstawo­
w y m warunkiem normalnego rozwoju Ucze ln i . 

S a m o r z ą d w dziedzinie nauczania w y r a ż a s i ę 
tern, że k a ż d y profesor i docent ma prawo po­
d a w a ć i o ś w i e t l a ć z katedry wszelkie zagadnienia 
w c h o d z ą c e w zakres g a ł ę z i wiedzy , k t ó r e j jest 
przedstawicielem, w e d ł u g swego naukowego prze­
konan i a ; tak samo ma z u p e ł n ą s w o b o d ę w wy­
borze metod w y k ł a d ó w i ć w i c z e ń . Niemniej 
program w y k ł a d ó w , u ł o ż o n y przez Senat, p o d ­
lega zatwierdzeniu Min i s t r a O ś w i a t y , co zabez­
piecza przed wprowadzen iem szkodl iwych dla 
p a ń s t w a p r z e d m i o t ó w . W w y p a d k u n a d u ż y c i a 

praw przez p o s z c z e g ó l n y c h p r o f e s o r ó w odpowia ­
d a j ą oni przed Senatem i m o g ą b y ć przez Senat 
u s u n i ę c i . Z drugiej strony w o l n o ś ć nauczania roz­
c i ą g a s i ę t e ż na s ł u c h a c z ó w Ucze ln i . M u s z ą oni 
p o s i a d a ć warunki samodzielnego studjowania i roz­
wi jania swego u m y s ł u w e d ł u g indywidua lnych za­
i n t e r e s o w a ń i z d o l n o ś c i . Profesowie, w y k ł a d a j ą c 
s w ó j przedmiot i ż ą d a j ą c od studenta przyswoje­
nia o k r e ś l o n y c h w i a d o m o ś c i specjalnych, nie m o g ą 
im j e d n a k ż e n a r z u c a ć swych indywidua lnych 
p r z e k o n a ń . Studentowi ustawa zostawia maks i ­
mum swobody w pracy organizacyjnej i samo­
k s z t a ł c e n i o w e j i daje specjalne przywileje. A b y 
nadmiar swobody nie d o p r o w a d z i ł do sprzecznych 
z zasadami e tyk i i dobrem p a ń s t w a w y n i k ó w , 
n a d z ó r i o p i e k ę nad młodz i eżą s p r a w u j ą Senat 
i Rek to r Ucze ln i . W tych warunkach m ł o d z i e ż 
akademicka k sz t a ł c i s i ę wszechstronnie i wyrab ia 
swe z d o l n o ś c i i charaktery. 

R z ą d o w y projekt ustawy, wraz z nowem 
r o z p o r z ą d z e n i e m Prezydenta , zmienia radyka ln ie 
zasady szkoln ic twa akademickiego. W ś w i e t l e 
tych zmian W ł a d z e Akademick i e n a b i e r a j ą cha­
rakteru w y ł ą c z n i e opinjodawczego, wszelkie z a ś 
decyzje z o s t a j ą oddane w r ę c e Min i s t r a W . R . 
i O . P . , o t r z y m u j ą c e g o w ten s p o s ó b uprawnienia 
i ś c i e dyktatorskie . Minis ter decyduje z a r ó w n o 
o mianowaniu, jak usuwaniu p r o f e s o r ó w , o wy­
borze Rektora , a c a ł y szereg spraw, n i e u z w z g l ę d -
n ionych w ustawie pozostawia s i ę do ustalenia 
ministrowi d r o g ą r o z p o r z ą d z e ń . 

W ten s p o s ó b kierunek nauczania i stosunki 
w e w n ę t r z n e uczelni zo s t a j ą z w i ą z a n e nierozdzielnie 
z o s o b ą ministra i umieszczone na „ h u ś t a w c e pol i ­
tycznej", z m i e n i a j ą c e j swe położen i e przy k a ż d e j 
zmianie gabinetu. O tem, w jak im kierunku p ó j d ą 
r o z p o r z ą d z e n i a p. ministra J ę d r z e j e w i c z a , infor­
muje on nas w wywiadz ie ajencji Iskra. M a j ą one 
p o z w o l i ć na wywieranie „ b a r d z i e j jednolitego 
w p ł y w u na młodz i e ż , k t ó r a poddana nieskoordy­
nowanemu k ierownictwu, c z ę s t o sz ła na bardzo 
niebezpieczne b e z d r o ż a " . „ Z b i o r o w e c i a ł a profe­
sorskie", zdaniem p. ministra, „n ie s ą w stanie 
p o d o ł a ć zadaniom wychowawczym. Zwie rzchn i 
n a d z ó r w tej dziedzinie musi p r z e j ą ć p a ń s t w o " . 
O ile W ł a d z e Akademick i e zawsze z n a j d o w a ł y po­
s łuch w ś r ó d m ł o d z i e ż y , o tyle m o ż n a z g ó r y prze­
w i d z i e ć , że czynn ik i administracyjne i policyjne 
do porozumienia z nią nie d o j d ą . 

G d z i e s z u k a ć przyczyn tak kry tycznego sto­
sunku w ł a d z p a ń s t w o w y c h do m ł o d z i e ż y akade­
mickiej — nie wiem ? Wszak organizacje mło­
d z i e ż y , c h o ć c z ę s t o m ia ł y niezgodne z k ierunkiem 
w i ę k s z o ś c i sejmowej p o g l ą d y pol i tyczne, nie spla­
miły s i ę ż a d n e m p o s u n i ę c i e m sprzecznem z inte­
resami p a ń s t w a . Przec iwn ie w y k a z a ł y wysokie 
poczucie obywatelskie i mocne podstawy etyczne. 

Młodz i e ż akademicka wszys tk ich o d ł a m ó w 
zgodnie z u c h w a ł a m i Kongresu Naukowego P . M . 
A . i ostatniego Zjazdu O . Z . A . K . N . jest sol i­
darnie przec iwna projektom zniesienia autonomji . 
Twie rdz imy , że autonomja akademicka jest fun­
damentem, na k t ó r y m spoczywa i od w i e k ó w 
r o ś n i e gmach polskiej ku l tury narodowej i naru-
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szenie jej odbije s i ę zgubnie na poziomie naszej 
wiedzy i rozwoju sił narodu polskiego. His tor ja 
daje nam dowody , że uczelnie polskie, p r a c u j ą c e 
na zasadach autonomji , r o z w i j a ł y s i ę wspaniale 
i p r z o d o w a ł y w p o s t ę p i e cywil izacj i i nauki ś w i a ­
towej . La ta powojenne d a j ą wymowny p r z y k ł a d , 
jak p o w s t a ł e z niczego uczelnie, mimo braku 
ś r o d k ó w i sił fachowych s t a n ę ł y już na poziomie 

nie u s t ę p u j ą c y m najlepszym z a k ł a d o m zagranicz­
nym. 

Zdanie nasze znajduje oparcie w zgodnych 
o ś w i a d c z e n i a c h s e n a t ó w wszystk ich uczelni i c a ł e j 
n i e z a l e ż n e j opinj i s p o ł e c z e ń s t w a . 

Bronisław Drewnowski. 

Przedrukowano z „ R u c h u Akademickiego" 
G r u d z i e ń 1932 r. (cenzurowane w Warszawie). 

Kilka słów o Politechnice Gdańskiej. 
W czasie k iedy przed m ł o d y m absolwentem 

szko ł y ś r e d n i e j , p r a g n ą c y m s i ę k s z t a ł c i ć w y ż e j , 
stoi trudne zadanie wyboru uczelni i k ierunku 
s t u d j ó w , nie od rzeczy b ę d z i e r z u c i ć g a r ś ć wia­
d o m o ś c i i p r z y p o m n i e ć s p o ł e c z e ń s t w u polskiemu 
P o l i t e c h n i k ę G d a ń s k ą . 

P rogram s t u d j ó w Po l i t echn ik i G d a ń s k i e j jest 
oparty na programie pol i technik niemieckich. 
Wszys tk ie k ierunki g r u p u j ą s i ę w trzech fakulte­
t a c h : I-szym o g ó l n y m z w y d z i a ł a m i : f izycznym, 
matematycznym, chemicznym, oraz t. zw. „ G e i s -
teswissenschaften" ( s k ró t prawa, ekonomji, f i lo-
zofji), w 11-gim — budownic twa z w y d z i a ł a m i : 

Politechnika w G d a ń s k u „ A u d i t o r j u m Maximum". 

architektury oraz i n ż y n i e r j i l ą d o w e j i wodnej , 
w III-cim z w y d z i a ł a m i : budowy maszyn, elektro­
techniki , budowy o k r ę t ó w , maszyn o k r ę t o w y c h 
i lotnictwa. O p r ó c z tego n a l e ż y do Po l i t echn ik i 
t. zw. „ A u s s e n i n s t i t u t " z w y d z i a ł a m i handlu i ro l ­
n ictwa. Czas s t u d j ó w na wszystk ich w y d z i a ł a c h 
t rwa w zasadzie 8 s e m e s t r ó w (4 lata). P r z e c i ę t n y 
czas trwania s t u d j ó w wynos i 5 do 6 lat. Ponadto 
na fakultecie II-gim wymagana jest 6-cio mie­
s i ę c z n a p rak tyka w odpowiedn ich p r z e d s i ę b i o r ­
stwach budowlanych , a na fakultecie III-cim na­
wet 12 m i e s i ę c z n a p rak tyka w warsztatach i przy 
o b s ł u d z e maszyn, z czego p o ł o w a bez przerwy 
przed w s t ą p i e n i e m na P o l i t e c h n i k ę . Przez wyma­
ganie 12-to m i e s i ę c z n e j p rak tyk i fabrycznej , przez 
ca ł e szeregi p r o j e k t ó w r o z w i ą z y w a n y c h pod su­
r o w ą k r y t y k ą p r o f e s o r ó w i a s y s t e n t ó w , nienaru-
s z a j ą c ą jednak m y ś l i indywidualnej — nabywa 
student obok z a m i ł o w a n i a do swego zawodu w i a ­
d o m o ś c i fachowych, k t ó r e potem ł a t w o m o ż e za­

s t o s o w a ć w praktyce. N ic w i ę c w tern dz iwnego, 
że Po l i t echn ika G d a ń s k a , b ę d ą c j e d n ą z n a j m ł o d ­
szych i nowoczesnych pol i technik niemieckich, 
z o s t a ł a zaopatrzona w u r z ą d z e n i a , k t ó r e w c a ł e j 
pełn i m o g ą z r e a l i z o w a ć d ą ż e n i a niemieckiej peda-
gogj i technicznej z ostatniej doby, a b ę d ą c e wy­
nikiem d o ś w i a d c z e ń d z i e s i ą t k ó w lat. N ie m o g ę 
t e ż tu nie w s p o m n i e ć o tutejszych laboratorjach. 
Podczas prak tyk i ma student rzadko m o ż n o ś ć za­
p o z n a ć s i ę z naukowem badaniem maszyn czy 
u r z ą d z e ń technicznych. Ś w i e t n i e w y p o s a ż o n e la-
boratorja maszynowe, elektrotechniczne, wyt rzy ­
ma łośc i m a t e r j a ł ó w , aerodynamiczne, f izyczne 
i inne, u z u p e ł n i a j ą s t r o n ę teoretyczno-konstruk-
c y j n ą s t u d j ó w . Podobn ie jak na pol i technikach 
niemieckich (Technische Hochschule) g ł ó w n y na-

Politechnika G d a ń s k a . — Widok o g ó l n y . 

cisk k ł a d z i e s i ę tu na w y k s z t a ł c e n i e praktyczne 
i n ż y n i e r ó w , m a j ą c y c h u j ą ć w swe r ę c e przede-
wszys tk iem c a ł o k s z t a ł t produkc j i z a k ł a d u przemy­
s ł o w e g o , a w i ę c k o n s t r u k c j ę , wykonanie w z g l ę d ­
nie f a b r y k a c j ę , o r g a n i z a c j ę i a d m i n i s t r a c j ę wraz 
z k a l k u l a c j ą . 

Z poprzednich s ł ó w w y n i k a ł o b y może , że 
p r a c u j ą c a pod znakiem p r a k t y c z n o ś c i Po l i t echn ika 
G d a ń s k a wyk lucza w y k s z t a ł c e n i e czysto teorety­
czne. Tak jednak nie jest. Szereg w y k ł a d ó w sto­
j ą c y c h na wysok im poziomie rozszerza r ó w n i e ż 
w i e d z ę studenta w k ierunku nauk ś c i s ł y c h . P e ł n a 
swoboda t e r m i n ó w wykonan ia i oddawania prac 
i s k ł a d a n i a e g z a m i n ó w wyrab ia s a m o d z i e l n o ś ć 
i p rzyzwycza ja do o d p o w i e d z i a l n o ś c i za lekko­
m y ś l n e szafowanie czasem s t u d j ó w . — A jak 
p r z y j e m n ą i ł a t w ą stosunkowo jest praca przy 
tak im systemie przekona s ię ten, k to w s t ą p i w sze­
regi s ł u c h a c z ó w tutejszej Po l i t echn ik i . P o ż ą d a n e m 
b y ł o b y wielce, aby koledzy , absolwenci s zkó ł 
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ś r e d n i c h , k t ó r y m system taki o d p o w i e d z i a ł b y w i ę ­
cej n iż system naszych pol i technik w Warszawie 
i L w o w i e , k t ó r z y c h o ć w częśc i opanowal i j ę z y k 
niemiecki , a k t ó r y m warunk i materjalne p o z w a l a j ą 
na pokryc ie s tosunkowo wysok ich o p ł a t tutejszej 
Pol i technik i i utrzymania w G d a ń s k u , ( o p ł a t y po­
l itechniczne w y n o s z ą oko ło 600 do 700 zł. seme­
stralnie, koszt utrzymania około 200 zł. m i e s i ę c z n i e ) 

n a p ł y w a l i tu licznie, o d c i ą ż a j ą c tem samem prze­
pe łn ione uczelnie krajowe i spe łn i a l i j e d n o c z e ś n i e 
don io s ł y czyn patr jotyczny z a s i l a j ą c szeregi P o ­
l a k ó w na g d a ń s k i m terenie. 

G d a ń s k , w lutym 1933. 
Jerzy Czerwiński. 

stud. mech. 
V-prezes K. M . i E . 

0 stylach życia XX wieku. 
Referat osnuty na tle dz ie ła Broder Christiansena: „ D a s Gesicht unserer Zeit", w y g ł o s z o n y w Polslciem Kole 

Stud. Arch . w G d a ń s k u . 

M ó w i ą c o stylach n a l e ż y z a s t a n o w i ć s i ę nad 
śc i s ł em s f o r m u ł o w a n i e m i zdefinjowaniem, tego, 
co w potocznej mowie nazywamy stylem. 

J u ż przy bardzo powierzchownem badaniu 
uderza nas fakt, że o k r e ś l e n i e s t y l ma trojakie 
znaczenie. 

W pierwszej l inji nazywamy stylem z a l e ż ­
n o ś ć dz i e ł a sztuki od m a t e r j a ł u , z k t ó r e g o jest 
zrobione. P o n i e w a ż jednak k a ż d y rodzaj sztuki 
p o s ł u g u j e s i ę nie jednym, ale c a ł y m szeregiem 
m a t e r j a ł ó w , w i ę c spostrzegamy rozgatunkowanie 
s t y l ó w . Inny jest np. s ty l p lastyk i drewnianej , 
inny z a ś kamiennej . S t y l architektury drewnianej 
r ó ż n i s i ę od sty lu architektury kamiennej, a ten 
z n ó w od ceglanej. 

K a ż d y m a t e r j a ł , d a j ą c inne m o ż n o ś c i obro­
bienia go, zmusza do odpowiedniego s t y l o w e g o 
zastosowania. Dlatego n ikt nie buduje d r a p a c z ó w 
chmur z drzewa, ani k u r n i k ó w z ż e l b e t u ; ż a ­
den kompozytor nie napisze fugi, granej na b ę ­
bnie, ani ż a d e n pisarz p o w i e ś c i , w formie sonetu.. . 

W codziennem ż y c i u u ż y w a m y o k r e ś l e n i a 
s t y l w innem znaczeniu mianowicie w znaczeniu 
his torycznem. Sz tuka jest z e w n ę t r z n y m wyrazem 
m y ś l i i czuc ia rozmai tych epok i n a r o d ó w — czyl i 
tak, jak epoki i r o z w ó j n a r o d ó w jest z m i e n n ą . 
W tem znaczeniu m ó w i m y o sztuce w stylu egip­
skim, j o ń s k i m czy ba rokowym. Z a l e ż n o ś ć tego 
stylu nie ty lko uwarunkowana jest od rozwoju 
l u d z k o ś c i i charakteru narodowego, ale i od ty­
s i ą c a drobnych c z y n n i k ó w , jak np. konstelacyj 
po l i t ycznych , w y n a l a z k ó w i o d k r y ć naukowych. 

Wreszc ie trzecie znaczenie stylu, k t ó r e okre­
ś l i ć m o ż e m y zdaniem, że sty l jest zobrazowaniem 
stosunku t w ó r c y do dz i e ł a . T o znaczy, że cechy 
indywidualne, w s p ó l n e wszys tk im dz i e łom danego 
artysty, a r ó ż n i ą c e je od u t w o r ó w innych arty­
s t ó w , nazywamy jego s t y l e m . 

Rozpa t rzona tutaj definicja s t y l ó w o d n o s i ć 
s i ę b ę d z i e t a k ż e do sty lu w szerszem p o j ę c i u — 
s t y l u ż y c i a . 

C h c ą c m ó w i ć o ż y c i u dzis ie jszym czyl i te­
r a ź n i e j s z y m , trzeba sobie z d a ć s p r a w ę z tego, 
że t e r a ź n i e j s z o ś c i nie m o ż e m y u w a ż a ć za punkt , 
g d y ż ma ona wymiary , — to t e ż styl jej b ę d z i e 
stylem szeregu lat. N igdy nie i s tn i a ł ani i s t n i e ć 
nie b ę d z i e czas, w k t ó r y m jeden jedyny, skrysta­
l izowany styl b ę d z i e w s p ó l n y wszystk im ludz iom 
i wszys tk im przejawom ich ż y c i a . J e ż e l i w i ę c m ó ­
w imy o stylu danego czasu, to rozumiemy ty lko 
sty l najbardziej rozpowszechniony. M o ż e m y po­

w i e d z i e ć , że Mar ienk i rche w G d a ń s k u jest czys tym 
gotykiem, ale czas, w k t ó r y m p o w s t a w a ł a nie jest 
s t y l o w o czysto gotyck im. S t ą d wynika, że dz i e ło 
m o ż e b y ć sty lowe — czas jednak nigdy, bo zaw­
sze b ę d ą i s t n i e ć ludzie, k t ó r y m albo sty l nie prze­
mawia do duszy, albo k t ó r z y nie do roś l i lub prze­
roś l i s w o j ą e p o k ę . K a ż d y bowiem c z ł o w i e k czy 
to d r o g ą dz iedz ic twa, czy wychowan ia ma s w ó j 
o d r ę b n y charakter, gust i upodobania , a co zatem 
idzie s w ó j o d r ę b n y styl . Tak t e ż jest w istocie, 
Innym bowiem jest styl Miche l -Ange l a , a innym 
Leonarda da V i n c i , pomimo, że obaj by l i mala­
rzami z Quinquecento . 

Tezy , że czas jest bezsty lowy nie m o ż e m y 
zbyt u o g ó l n i a ć , bo styl w d u ż e j mierze z a l e ż n y 
jest od rozwoju kulturalnego, po l i t ycznych usto-
s u n k o w a ń i charakteru narodowego. J a sk rawym 
tego p r z y k ł a d e m jest powstanie stylu renesanso­
wego. O d k r y c i a K o p e r n i k a i G a l l a r o z s z e r z y ł y 
horyzont u m y s ł o w y , zatem z w ą t p i e n i e w nieomyl­
n o ś ć wiedzy scholastycznej , odkryc i a K o l u m b a 
i d i G a m y s p o w o d o w a ł y dobrobyt , a wreszcie 
uc ieczka uczonych greckich z Konstantynopola 
do W ł o c h , zainteresowanie s i ę s z t u k ą k l a s y c z n ą — 
to wszystko s t w o r z y ł o dopiero g l e b ę , na k t ó r e j 
rozwi j a s i ę styl renesansowy. 

Wszys tk ie jednak czynnik i , k t ó r e s k ł a d a j ą 
s i ę na powstanie nowego stylu m o ż n a b y u j ą ć 
w jedno i p o w i e d z i e ć , że sty l nowy powstaje 
w ó w c z a s , gdy rodzi s i ę nowe p o j ę c i e ż y c i a i jest 
dostatecznie silne, aby z n a l e ź ć w ł a s n y , indywidu­
alny wyraz . Tego rodzaju tworzenie s i ę s ty lu na­
z w a l i b y ś m y dodatniem, bo powstaje z s i ły . K a ż d y 
jednak sty l posiada r ó w n i e ż s t r o n ę u j emną , wy­
n i k a j ą c ą ze s ł abośc i . S ł a b o ś ć taka w y n i k a z nie­
pokoju , z ż ą d z y zmiany i o r y g i n a l n o ś c i , z kom-
pensacyj k o m p l e k s ó w u p o ś l e d z a j ą c y c h . Pozna jemy 
o w ą s ł a b o ś ć na przejaskrawianiu nowego e p a t e r 
l e s b o u r g e o i s , jest p o d o b n ą do arogancji c z ło ­
wieka bardzo n i e ś m i a ł e g o . W j ę z y k u niemieckim 
znajdujemy rozgraniczenie strony plus i minus 
sty lu w s ł o w a c h : Das M o d e r n ę i das Modische . — 
Jako p r z y k ł a d m o ż e p o s ł u ż y ć Gre t a G a r b o , k t ó r a 
p ierwsza ze swej s i ły z rodz i ł a pewien typ ko ­
biety, k t ó r y po k i lku m i e s i ą c a c h p o j a w i ł s i ę w A m e ­
ryce i Europie , w t y s i ę c z n y c h egzemplarzach, bez 
nuty indywidualnej . 

S t ą d widz imy, że styl ze swoim plusem i mi­
nusem, przeciwstawiony innemu s ty lowi jest co 
do w a r t o ś c i neutra lny ; nigdy nie m o ż n a p o r ó w ­
n y w a ć d w ó c h o d r ę b n y c h s t y l ó w . Dop ie ro p ł a s z -
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czyzna s i ł y i s ł a b o ś c i danego stylu rozstrzyga 
o jego w a r t o ś c i . N i gdy dlatego nie m o ż e m y ga­
n i ć lub c h w a l i ć stylu, bo k a ż d y styl j uż przez 
swoje zaistnienie stawia sobie a b s o l u t n ą w y ż y n ę 
„ t o trzeba o s i ą g n ą ć " . B y o s i ą g n ą ć dany cel k a ż d y 
styl walczy, — walczy mianowicie na dwa f ron ty : 
przec iwko s ty lowi poprzedniemu i przec iwko obo­
zowi pozostania przy starem. 

W obozie konserwatywnym t e ż r o z r ó ż n i ć 
m o ż e m y siłę i s ł a b o ś ć . S i ł a jako w e w n ę t r z n y spo­
k ó j , z r ó w n o w a ż e n i e , silnie ugruntowane przeko­
nania ; s ł a b o ś ć z a ś brak zainteresowania, t ę p o t a , 
lenistwo czyl i k r ó t k o f i l i s t e r s t w o . 

T u t e ż w y j a ś n i a s i ę n a o g ó ł ź le zrozumiana 
p r z y j a ź ń k a ż d e g o nowego stylu z proletarjatem. 
P r z y j a ź ń ta ugruntowana jest w s p ó l n o ś c i ą wroga : 
b u r ż u a z j ą czyl i f i l isterstwem. Proletar jat walczy 
z m i e s z c z a ń s t w e m , ale z ukry tym celem d o r ó w ­
nania jemu. Sympat ja z a ś m ł o d y c h s t y l ó w do pro-
letarjatu w y w y ż s z a o w ą w a l k ę i przenosi ją w s f e r ę 
p o z a - f i l i s t e r s k ą . 

W s p o m n i a ł e m już , że m ó w i ą c o t e r a ź n i e j ­
s z o ś c i musimy r o z p a t r z e ć k i lka s t y l ó w , k t ó r e do­
k ł a d n i e z o s t a ł y zdefinjowane przez w s p ó ł c z e s n e g o 
fi lozofa niemieckiego Broder Christ iansena, w jego 
dz i e l e : „ D a s Ges icht unserer Ze i t" . 

R o z r ó ż n i a on styl przedwczorajszy , k r ó t k o 
(A), styl wczorajszy (B), dzisiejszy (C), z k t ó r y c h 
k a ż d y t rzymany jest przez s w o j ą g e n e r a c j ę , i m i ę ­
dzy niemi dorywczo , n i e z a l e ż n i e od ż a d n e g o z po­
w y ż e j wymienionych s t y l ó w , zarodki stylu jutrzej­
szego (X). 

S t y l przedwczora jszy A znany o g ó l n i e pod 
n a z w ą impresjonizmu, k t ó r e g o rozkwi t przypada 
pod koniec XIX-s tu l ec i a , jest stylem wa lk i . W a l k a 
przec iwko wszystkiemu, co dotychczas egzysto­
w a ł o , o b o w i ą z y w a ł o i p o s i a d a ł o wa lory . W a l k a 
p rowadzona z szalonym cynizmem i krytycyzmem, 
p r z e r a d z a j ą c y m s i ę w sceptycyzm, paradoks i wresz­
cie w n e g a c j ę . Dekadentyzm, k t ó r y d rw i z wszyst­
kiego, co zdrowe, normalne, a kocha s i ę w cho­

robach ne rwowych , zboczeniach, perwersj i . . . Zyc ie 
zatraca jednolity k ierunek i s i łę , g d y ż niema mi ­
łośc i ż y c i a , a wyrab ia s i ę jedynie d e l i k a t n o ś ć 
uczucia, zrozumienia d y s o n a n s ó w i harmonji u c z u ć . 
S t ą d t e ż j e d y n ą i s t a ł ą n o r m ą p o s t ę p o w a n i a staje 
s i ę estetyzm. 

N a sty l negacji i p r o t e s t ó w m u s i a ł a n a s t ą p i ć 
reakcja, k t ó r ą s t a ł s i ę styl wczora jszy B , znany 
w malarstwie pod n a z w ą ekspresjonizmu. B jest 
stylem szalonego ideal izmu. S t y l A przedwczora j ­
szy w y w a l c z y ł w o l n o ś ć ; z r o z u m i a ł e m jest, że B 
wczorajszy mus i a ł ją z a p e ł n i ć . C a ł a masa mniej 
lub w i ę c e j u p o w a ż n i o n y c h do tego ludzi tworzy 
i dea ł y , do k t ó r y c h z w e r w ą i sza lonym z a p a ł e m 
d ą ż y s i ę . Natura , c h ł o p o m a n j a , m i ło ść wo lna — 
oto n i e k t ó r e z i d e a ł ó w stylu B . T a t w ó r c z a w s p ó ł ­
praca nad nowemi formami dobra miłośc i , wiedzy , 
sztuki i wiary c z ę s t o b y ł a prowadzona z w i ę k ­
szym optymizmem, n iż z n a j o m o ś c i ą rzeczy, zaraz 
t e ż d a ł y s i ę o d c z u ć minusy tego sty lu. O k a z a ł o 
s i ę , że i dea ł y tak w z n i o s ł e , za d u ż o od ludz i wy­
m a g a ł y , a jako i d e a ł y wiary nie w y s t a r c z a ł y . 

Powsta je nowy styl dzisiejszy C , k t ó r y pod ­
c h w y c i ł s ł a b o ś ć stylu B i wysuwa je jako n a j w a ż ­
niejsze postulaty, a mianowicie maksymalna umie­
j ę t n o ś ć , pokochanie r z e c z y w i s t o ś c i oraz ś c i s ł a rze­
c z o w o ś ć we wszystk ich przejawach ż y c i a . 

T o rozkochanie s ię w r z e c z y w i s t o ś c i , a za ­
razem maksimum u m i e j ę t n o ś c i p r z e ś l i c z n i e i lustruje 
sport, k t ó r y n igdy chyba nie m i a ł takiego zna­
czenia, co w stylu C . 

S t y l dzisiejszy t. zw. nowej r z e c z o w o ś c i (die 
neue Sachl ichkeit ) jest nam wszys tk im tak dobrze 
znany, że nie mam zamiaru d łuże j go i l u s t r o w a ć . 

O stylu X jako jutrzejszym teraz nie b ę d ę 
m ó w i ł , c h c ę t y lko z a z n a c z y ć , że rok 1932 jest j uż 
p o c z ą t k i e m nowej ery stylu i że znajdujemy s i ę 
na p r z e ł o m i e d w ó c h s t y l ó w . C . d . n. 

Robert Tauschiński 
Cand. arch. 

Politechniki G d a ń s k i e j 

Realne podstawy do stworzenia przem. okrętowego w Polsce. 
W o l n a i odrodzona Rzeczpospol i ta porwana 

w wi r m i ę d z y n a r o d o w y c h p o c z y n a ń na po lu po l i -
tycznem i gospodarczem s t a n ę ł a na r ó w n i z innemi 
narodami do tej wielkiej i szlachetnej konku­
rencj i . 

W a l k a na froncie gospodarczym, o g a r n i a j ą c a 
wszystk ie narody, jest w a l k ą w k t ó r e j b r o n i ą 
jest w a r t o ś ć m o r a l n a narodu. Wywa lczen ie 
n i e z a l e ż n o ś c i gospodarczej s t a ło s i ę jednem z za­
sadniczych h a s e ł tej wa lk i . 

N i e z a l e ż n o ś ć g o s p o d a r c z ą nie n a l e ż y rozu­
m i e ć jako zupe łną i z o l a c j ę g o s p o d a r c z ą od swych 
s ą s i a d ó w , jako d ą ż e n i e do zaspokojenia swych 
potrzeb w ł a s n e m i ś r o d k a m i i w ł a s n y m p r z e m y s ł e m . 

Tak p o j ę t a n i e z a l e ż n o ś ć m o g ł a b y w n a s t ę p ­
stwie s p o w o d o w a ć k a t a s t r o f ę g o s p o d a r c z ą k ra ju . 
N i e z a l e ż n o ś ć t ę n a l e ż y w p ierwszym r z ę d z i e ro­
z u m i e ć , jako uwolnienie s i ę od obcego p o ś r e d ­
n i c twa i obcego p r z e m y s ł u u s z l a c h e t n i a j ą c e g o . 

Ze wszys tk i ch faz produkc j i , od surowca po­
c z ą w s z y , najbardziej r e n t o w n ą fazą jest faza 

u s z l a c h e t n i a j ą c a t. j. p r z e j ś c i e od p ó ł f a b r y ­
katu do gotowego m a t e r j a ł u . 

Zrozumienie tego stanu rzeczy da ło p o c z ą t e k 
organizacjom gospodarczym, zorganizowanym nie 
t y lko na p ł a s z c z y ź n i e , s k u p i a j ą c e j w sobie je­
den rodzaj p r z e m y s ł u , ale r ó w n i e ż o g a r n i a j ą c e 
s o b ą p o d l e g ł e g a ł ę z i e p r z e m y s ł u , b ę d ą c e niejako 
dalszym c i ą g i e m produkc j i i p r z e r ó b k i uszlachet­
n i a j ą c e j . Tego rodzaju organizacja p r z e m y s ł o w a 
nie ma za zadanie l i t y lko regulowanie cen, ale 
w p ierwszym r z ę d z i e usuwa p o ś r e d n i c t w o i nie 
zawsze na zdrowych zasadach o p a r t ą k o n k u r e n c j ę . 
N a l e ż y bowiem p a m i ę t a ć , że jedynie d z i ę k i silnej 
organizacji p r z e m y s ł u m o ż e b y ć mowa o n a l e ż y -
tem wykorzys tan iu bogactw natura lnych kra ju . 

J e ż e l i w p o j ę c i u produkcj i p ó j d z i e m y dalej 
to dojdziemy do operacji handlowych, k t ó r y c h 
zadaniem jest organizacja r y n k ó w zby tu d la w ł a ­
snej produkcj i . R y n k ó w tych nie n a l e ż y s z u k a ć 
u swych n a j b l i ż s z y c h s ą s i a d ó w , b ę d ą c y c h niejedno­
krotnie producentami tych samych t o w a r ó w , lecz 
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po rynk i te n a l e ż y s i ę g n ą ć dalej, gdzie nie ma 
protekc jonal izmu celnego i gdzie towary z n a j d ą 
p ł a s z c z y z n ę konkurencj i m i ę d z y n a r o d o w e j . Tak 
jak w p r z e m y ś l e n a j w a ż n i e j s z ą r o l ę , ze w z g l ę d u 
na r e n t o w n o ś ć , o d g r y w a ł a faza u s z l a c h e t n i a j ą c a , 
tak w handlu najkosztowniejszym czynnik iem jest 
p o ś r e d n i c t w o . 

P o ś r e d n i c t w o to, b ę d ą c e czynnikiem nie­
odzownym, bez k t ó r e g o nie da s i ę o b e j ś ć , n a l e ż y 
u j ą ć we w ł a s n e r ę c e , w y z w a l a j ą c s i ę od p o ś r e d ­
n ic twa obcego c z ę s t o k r o ć nam wrogiego. Podsta ­
w o w y m czynnik iem do wyzbyc i a s i ę wspomnia­
nego p o ś r e d n i c t w a jest opanowanie ś r o d k ó w tran­
sportu, a przedewszystkiem jeże l i chodz i o zagra­
niczny handel zamorski , — stworzenie silnej ma­
rynark i handlowej. 

J e ż e l i w e ź m i e m y pod u w a g ę , że cena tran­
sportu wynosi niejednokrotnie 30—50°/ 0 w a r t o ś c i 
towaru , to zrozumiemy powiedzenie, że „ h a n d e l 
idzie za b a n d e r ą " . 

W r a z z tworzeniem marynarki handlowej na­
l eży s t w o r z y ć w ł a s n y p r z e m y s ł o k r ę t o w y . Prze ­
m y s ł ten b ę d z i e j e d n ą z g a ł ę z i p r z e m y s ł u uszla­
c h e t n i a j ą c e g o , b ę d z i e czynnikiem p o z w a l a j ą c y m na 
skartel izowanie, na terenie kraju, polskiego c i ę ż ­
kiego p r z e m y s ł u . K o n i e c z n o ś ć w s p ó ł p r a c y po l ­
skiego p r z e m y s ł u ma g ł ę b s z e pod łoże an i ż e l i mo­
g ł o b y s i ę w y d a w a ć . Nie chodz i tu bowiem o inwe­
s t y c j ę k i l k u czy k i lkunastu m i l j o n ó w z ł o t y c h , ale 
o w s p ó ł p r a c ę g ł ę b s z ą i z a k r o j o n ą na d a l s z ą m e t ę . 
Stosunki na r ynku o k r ę t o w y m p r z e d s t a w i a j ą s i ę 
obecnie w ten s p o s ó b , że stocznie pozostawione 
same sobie t y lko w w y j ą t k o w y c h wypadkach 
m o g ą p r a c o w a ć bez deficytu. P r z y c z y n n a l e ż y 
d o p a t r y w a ć s i ę w szeroko rozbudowanym prze­
m y ś l e o k r ę t o w y m i powstrzymywaniu s i ę przed­
s i ę b i o r s t w o k r ę t o w y c h od u z u p e ł n i a n i a swej floty 
nowemi jednostkami. Stocznie o k r ę t o w e , k t ó r e s ą 
jednymi z n a j p o w a ż n i e j s z y c h o d b i o r c ó w hut że­
laznych i warsztatami, p r z e r a b i a j ą c e m i p ó ł f a b r y ­
katy są dalszym c i ą g i e m i u z u p e ł n i e n i e m ich pro­
dukc j i . 

W tym wypadku ten naturalny czynnik w s p ó ł ­
pracy i organizacji jest zasadniczym warunkiem 
do stworzenia si lnego p r z e m y s ł u . Stocznie angiel­
skie już przed w o j n ą p r z e p r o w a d z i ł y d o ś ć sze­
roko r a c j o n a l i z a c j ę produkc j i i jej n o r m a l i z a c j ę . 
Z drugiej strony w s p ó ł p r a c a stoczni angielskich 
z hutami ż e l a z n e m i pozwala im niejednokrotnie 
o b n i ż y ć ceny s t a t k ó w do pokryc ia ty lko w ł a s n y c h 
k o s z t ó w produkc j i , podczas gdy huty o s i ą g a j ą pe­
wien zysk na dostarczanych m a t e r j a ł a c h . 

Podtrzymywanie n i e k t ó r y c h stoczni , przez 
odpowiednie r z ą d y , pomimo w y r a ź n y c h strat, dyk­
towane jest k o r z y ś c i a m i jakie przynosi ż e g l u g a , 
k t ó r a nie m o ż e o b e j ś ć s i ę bez stoczni , a dalej do ­
broczynny w p ł y w p r z e m y s ł u na szerokie g a ł ę z i e 
gospodarcze kraju. P rodukc j a o k r ę t ó w ma to do 
siebie, że przez zapotrzebowanie n a j r ó ż n o r o d n i e j -
szych p r z e d m i o t ó w i s u r o w c ó w dla w y p o s a ż e n i a 
nawigacyjnego, maszynowego, jak r ó w n i e ż gospo­
darczego w p ł y w a bardzo o ż y w i a j ą c o na rozl iczne 
g a ł ę z i e p r z e t w ó r c z e , przyczem l iczba w s p ó ł d o -
s t a w c ó w dochodz i niejednokrotnie do kilkuset dla 
s t a t k ó w p a s a ż e r s k i c h . 

W y ż e j wymienione w z g l ę d y nie są zasadni-
czemi i o d n o s z ą s i ę do wszys tk ich k r a j ó w . Nie 

wolno nam z a p o m i n a ć , że nasze poczynania na 
morzu s ą w z g l ę d n i e niedawne i s t w a r z a j ą d la ro­
zwoju polskiego p r z e m y s ł u o k r ę t o w e g o warunki 
specjalne. Skonkre tyzowany program rozbudowy 
floty handlowej i wojennej i b e z w z g l ę d n a jego 
realizacja w ramach m o ż l i w o ś c i gospodarczych 
naszego kraju, jest p o d s t a w ą rozwoju polskiego 
p r z e m y s ł u o k r ę t o w e g o , g w a r a n t u j ą c ą mu powo­
dzenie na szereg lat. 

Naprawy i remonty, k t ó r e s t a n o w i ą p o w a ż n y 
procent w b u d ż e c i e k a ż d e g o p r z e d s i ę b i o r s t w a 
o k r ę t o w e g o b ę d ą m o g ł y b y ć uskuteczniane ś r o d ­
kami kra jowemi . Nie dotyczy to w y ł ą c z n i e o k r ę ­
t ó w polsk ich , ale odnosi s i ę r ó w n i e ż do o k r ę ­
t ó w obcych, zmuszonych u s k u t e c z n i a ć remonty 
w portach obcych . Pos iadanie przez port w ł a s n e j 
stoczni podnosi jego w a r t o ś ć t e c h n i c z n ą . 

Nasz p r z e m y s ł o k r ę t o w y nie b ę d z i e zakro­
jony na w i e l k ą s k a l ę , ale n a l e ż y go s t w o r z y ć 
w ramach polskiej r z e c z y w i s t o ś c i gospodarczej . 
N a l e ż y l i c z y ć s i ę i z tern, że o p r ó c z budowy no­
w y c h jednostek w d u ż e j mierze stocznie p r a c u j ą 
nad remontem i n a p r a w ą starych w z g l ę d n i e zn i ­
szczonych jednostek. Te ostatnie z a ś p r z y n o s z ą 
b e z w z g l ę d n i e n a j w i ę k s z y zysk stoczniom, jako nie­
uniknione, bo spowodowane w w i ę k s z o ś c i wy­
p a d k ó w siłą w y ż s z ą . 

O p r ó c z w z g l ę d ó w natury gospodarczej , za 
o r g a n i z a c j ą w ł a s n e g o p r z e m y s ł u o k r ę t o w e g o , prze­
m a w i a j ą r ó w n i e ż w z g l ę d y strategiczne. S toczn ia 
jest w razie wojny uwarunkowaniem istnienia ma­
rynark i wojennej, a co zatem idzie — skuteczno­
śc i jej d z i a ł a n i a . 

Szalone tempo ż y c i a w s p ó ł c z e s n e g o stawia 
przed budownic twem o k r ę t o w e m coraz to nowe 
problemy. R o z w i ą z a n i e i ch nie m o ż e z n a j d o w a ć 
miejsca jedynie w budowie nowych o k r ę t ó w , ale 
n a l e ż y je r e a l i z o w a ć na jednostkach j uż i s tn ie j ą ­
cych . C i ą g ł e p r z e k s z t a ł c e n i a w tej dziedzinie , na­
k ł a d a j ą na stocznie krajowe o b o w i ą z e k czuwania 
nad s p r a w n o ś c i ą f loty . 

Ż y j e m y w dobie reklamy i propagandy. Nie 
zapominajmy o tern, że k a ż d y o k r ę t , n i o s ą c y na 
rufie b a n d e r ę Rzeczypospol i te j jest jej ż y w o t n y m 
s k ł a d n i k i e m , n i o s ą c y m jej k u l t u r ę , handel i ekspan­
s j ę g o s p o d a r c z ą za morza . 

Dotychczowy program rozbudowy floty han­
dlowej , przeprowadzany na zasadzie naszego han­
dlu zamorskiego p r z e d s t a w i a ł b y oko ło 200 o k r ę ­
t ó w na o g ó l n ą s u m ę 700.000 tonn, a koszta budowy 
w y n i o s ł y b y około 500.000.000 złp . C y f r a nie jest 
w i e l k ą j eże l i p o r ó w n a m y ją z o p ł a t ą k o s z t ó w za 
p r z e w ó z naszych t o w a r ó w morzem w y n o s z ą c ą 
o k o ł o 350.000.000 zł. rocznie. J e ż e l i do tego do­
damy program rozbudowy marynarki wojennej, 
s k ł a d a j ą c e j s i ę z 48 jednostek o o g ó l n e j wypor ­
nośc i 40.000 tonn , kosztem około 430.000.000 zł 
to realizacja tego programu wymaga 930.000.000 zł. 
J e ż e l i program ten jest k o n i e c z n o ś c i ą p a ń s t w o w ą 
to w konsekwencj i p o w y ż s z e g o jest r ó w n i e ż ko­
n i e c z n o ś c i ą p a ń s t w o w ą — s t w o r z e n i e s i l ­
n e g o p r z e m y s ł u o k r ę t o w e g o . 

Obecny kryzys jest bezsprzecznie jednym 
z p o w o d ó w , k t ó r y r e a l i z a c j ę tego zagadnienia 
przesuwa na pewien okres czasu. Niezapominajmy 
jednak, że kryzys obecny jest kryzysem ustroju 
i p o j ę ć . Jest okresem wa lk i w a r t o ś c i pracy z war-
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to ś c i ą p i e n i ą d z a . W tej walce musimy z w y c i ę ż y ć 
b o ś m y s t anę l i do niej z p r a c ą , z tem niewyczer-
panem bogactwem narodu. 

J e ż e l i d z i ś ma ło m ó w i s i ę o tych sprawach, 
to nie dlatego aby projekt ten b y ł jeszcze nie­
d o j r z a ł y , nie wystarcza tu bowiem dobra wola , 
c h ę ć i zrozumienie w a ż n o ś c i zagadnienia. Zagad­
nienie stworzenia w ł a s n e g o p r z e m y s ł u o k r ę t o w e g o 
wymaga szeregu wykwa l i f i kowanych sił , k t ó r e 

p o t r a f i ł y b y tą s p r a w ą tak p o k i e r o w a ć , a ż e b y spe ł ­
n i ła p o k ł a d a n e w niej nadzieje. 

M y w murach uczelni nie przygotowujemy 
s i ę do przeniesienia na grunt polsk i c u d ó w no­
woczesnej techniki o k r ę t o w e j , ale do c i ę ż k i e j 
pracy nad stworzeniem polskiego p r z e m y s ł u o k r ę ­
towego, b ę d ą c e g o jednym z c z y n n i k ó w do zdo­
bycia n i e z a l e ż n o ś c i g o s p o d a r c z e j i do­
brobytu P a ń s t w a . Jan Gospodarowicz. 

cand. mach. nav. 

Współczesne maszyny okrętowe. 
W s p ó ł c z e s n e maszyny o k r ę t o w e u ż y w a n e do 

n a p ę d u z a r ó w n o o k r ę t ó w wojennych jak i han­
d lowych d a d z ą s i ę p o d z i e l i ć zasadniczo na trzy 
grupy z i ch odmianami. 

I) Maszyny parowe : 
la) Maszyny parowe z t u r b i n ą n i s k o p r ę ż n ą 
II) Turb iny parowe z p r z e k ł a d n i ą z ę b a t ą 
Ha) Turb iny parowe z p rzek ładn i ą^ elektry­

czną 
III) S i ln ik i spal inowe 
Ilia) S i l n i k i spal inowe z p r z e k ł a d n i ą elek­

t r y c z n ą . 
P o w y ż s z y p o d z i a ł n a l e ż y u w a ż a ć jako o g ó l n y 

nie w n i k a j ą c y w rozmaite specjalne odmiany wy­
że j wymien ionych r o d z a j ó w maszyn o k r ę t o w y c h . 

Specjalne warunk i pracy i wymagania 
stawiane maszynie o k r ę t o w e j b ą d ź t o przez wła ­
ś c i c i e l a statku, b ą d ź t o przez Towarzys twa ase­
kuracyjne s t w o r z y ł y t yp maszyn i u r z ą d z e ń ma-

handlowe do 8 t y s i ę c y t. w y p o r n o ś c i . R o z p o w ­
szechnienie swe maszyna parowa z a w d z i ę c z a 
w p ierwszym r z ę d z i e swej niskiej cenie w p o r ó w ­
naniu z motorami i t u rb inami ; prostocie swej 
konstrukcj i i d z i a ł a n i a , k t ó r e te zalety w y s u w a j ą 
ją niejednokrotnie przed bardziej ekonomicznem; 

szynowych r ó ż n i ą c y c h s i ę zasadniczo od maszyn 
u ż y w a n y c h na l ą d z i e . Ce l em niniejszych ar tyku­
łów b ę d z i e o m ó w i e n i e p o s z c z e g ó l n y c h r o d z a j ó w 
u r z ą d z e ń maszynowych na o k r ę c i e , przyczem dla 
k a ż d e j z t ych grup n a l e ż y w y b r a ć najbardziej d la 
niej charakterystyczny i rozpowszechniony . 

I) Maszyny parowe. 
T e n rodzaj maszyny do c z a s ó w ostatniej 

wojny prawie, że jedyny u ż y w a n y do n a p ę d u 
o k r ę t ó w wojennych i hand lowych pomimo rozwoju 
s i l n i k ó w i turb in o k r ę t o w y c h jeszcze d z i ś jest 
bardzo rozpowszechniony, j e ś l i chodz i o statki 

w pracy, innego rodzaju maszynami o k r ę t o w e m i . 
Maszyny parowe u ż y w a n e na statkach są to 

maszyny s t o j ą c e , ze w z g l ę d u na zajmowane miej­
sce i zwrotne t. j. d z i a ł a j ą c e dla biegu n a p r z ó d 
i wstecz, przyczem zmiana biegu przy maszynach 
parowych uskuteczniana jest w y ł ą c z n i e i bezpo­
ś r e d n i o s a m ą m a s z y n ą . L i czba o b r o t ó w wynosi 
od 60—110 na m i n u t ę , co jest uwarunkowane 
w s p ó ł c z y n n i k i e m s p r a w n o ś c i ś r u b o k r ę t o w y c h , 
k t ó r e w y k a z u j ą w tych granicach n a j l e p s z ą spraw­
n o ś ć . Z a l e ż n i e od w i e l k o ś c i , maszyny parowe by­
w a j ą dwu , — trzy, — i cz terocy l indrowe przy-
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czem l iczba c y l i n d r ó w odpowiada p r z e w a ż n i e i lo­
śc i s topni r o z p r ę ż e n i a , za w y j ą t k i e m maszyn po­
s i a d a j ą c y c h d w a cy l indry N . C . (niskiego c i ś n i e n i a ) 
i maszyn Lentz ' a s k ł a d a j ą c y c h s i ę z d w u grup 
W . C . i N . C Dawnie j budowano maszyny o mocy 
do 10.000 K M . jedna. Obecn ie maszyny parowe 
bez turbiny n i s k o p r ę ż n e j buduje s i ę do trzech tys. 
K M . P o w y ż e j tej granicy, j eże l i w o g ó l e bierze s i ę 
m a s z y n ę p a r o w ą jako m a s z y n ę n a p ę d o w ą , to 
p r z e w a ż n i e z t u r b i n ą n i s k o p r ę ż n ą ze w z g l ę d u na 
c i ę ż a r i miejsce zajmowane przez m a s z y n ę . 

D o wytworzen ia pary s łużą k o t ł y t ypu o k r ę ­
towego, opalane w ę g l e m , p y ł e m w ę g l o w y m lub 
ropą . Powszechnie przy maszynach parowych ma­
łej mocy, k o t ł y opala s i ę w ę g l e m . Zastosowanie 

f .Tu. ,. . .-' •„ .., / » , .- . l y j A , 

A AoWtnjoA^ fS Dynama 
ł SmętmtpmMtnnf i7 e J i ,-. • 
* fary Uftuiut^in IJ tfaupśi* 4*pek"csi 
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Rys. 1, 

p y ł u w ę g l o w e g o do opalania k o t ł ó w parowych 
znajduje s i ę w okresie l i cznych p r ó b i d o ś w i a d ­
czeń , k t ó r e n a l e ż y n a d m i e n i ć , d a j ą p o m y ś l n e re­
zultaty. R o p ą opala s i ę k o t ł y p ł o m i e n n o - r u r k o w e 
jedynie w specjalnych wypadkach , na ogó ł n a l e ż y 
u w a ż a ć ten s p o s ó b w naszych warunkach za nie­
ekonomiczny ze w z g l ę d u na w y s o k ą c e n ę ropy. 
P r ę ż n o ś ć pary dla normalnych maszyn o k r ę t o w y c h 
wynos i 13—15 A t . , temperatura 350° C . 

Para przegrzana, k t ó r a prawie powszechnie 
jest d z i ś u ż y w a n a z a r ó w n o d la maszyn parowych 
j a k o t e ż i turbin , posiada d la obu r o d z a j ó w ma­
szyn zalety, w p ł y w a j ą c e b e z p o ś r e d n i o na ich eko-
n o m j ę . Pa r a przegrzana posiada przy tern samem 
c i ś n i e n i u w i ę k s z ą z d o l n o ś ć wykonywania pracy 
an iże l i para mokra , pozatem b ę d ą c gorszym prze­
wodnik iem c i e p ł a nie wykazuje tak d u ż e j tendencji 
do oddania go stosunkowo z imnym ś c i a n o m cy­
l indra , ani t e ż do skraplania s i ę w cyl indrze n i ­
skiego c i ś n i e n i a , co o b n i ż a znacznie jego spraw­
n o ś ć . O d paru lat s ą u s i ł o w a n i a celem wprowa ­
dzenia w y s o k o p r ę ż n y c h i s z y b k o b i e ż n y c h maszyn 
na statki , co j e d n a k ż e ze w z g l ę d u na wysokie 
koszta kupna maszyny i maszyn pomocniczych 
nie daje p o ż ą d a n y c h r e z u l t a t ó w z punktu widze­
nia gospodarczego. 

Jako t ypowy p r z y k ł a d w s p ó ł c z e s n e j parowej 
maszyny o k r ę t o w e j m o ż e m y w z i ą ć znormal izowany 
typ maszyny Lentz ' a , sterowanej wenty lami . M a ­
szyna ta s k ł a d a s i ę z d w ó c h grup dwustopnio­
wego r o z p r ę ż e n i a , 2 X W . C . X N . C . M a t o na celu 
uproszczenie konstrukcj i , dalej p o s u n i ę t ą norma­
l i z a c j ę i u n i k n i ę c i e d u ż y c h r o z m i a r ó w cy l indra 
N . C . Maszyny te p r a c u j ą przy 14 A t . i 330° C , 
ten stan pary jak w y k a z a ł a p r ak t yka o k a z a ł s i ę 

z punktu widzenia ekonomicznego najbardziej 
odpowiedn im. 

Ce lem zapoznania s i ę z u r z ą d z e n i a m i ma-
szynowemi statku w e ź m y jako p r z y k ł a d m a s z y n ę 
Lentz ' a 

I f c i n 2 X 4 7 5 X 100 
L - E - s - 1 0 l ooo 

Lentz Einhei ts Schiffsmaschine 
Ś r e d n i c e c y l i n d r ó w : W . C . 475 mm, N . C . 

1000 mm, skok 1000 mm o mocy 1250 K M . przy 
85 obrotach na m i n u t ę . P r z y j m u j ą c z u ż y c i e pary 
ł ą c z n i e z maszynami pomocniczemi 5,5 k g na K M 
godz. i o b c i ą ż e n i e k o t ł a 20 k g pary na m 2 pow. 
ogrzewalnej godz. otrzymamy p o w i e r z c h n i ę ogrze­
w a l n ą k o t ł ó w 

„ 1250.5,5 
20 

344 

t. i 

rys 

dwa k o t ł y po 177 m 2 pow . ogrzewalnej . 
Schemat maszynowni i k o t ł o w n i przedstawia 

1. 
Maszyny pomocnicze p o s i a d a j ą w danym wy­

padku n a s t ę p u j ą c ą m o c : 
Dynamomaszyna — 6 K M 
Wenty la tor — 3,5 K M . 
P o m p a powietrzna — 2,5 K M . 
P o m p a cyrkulacy jna — 4 K M . 
P o m p a z a s i l a j ą c a — 7 K M . 
G ł ó w n y obieg powietrza pary i wody przed­

stawiony jest na rys. 2. Kot ły p o s i a d a j ą sztuczny 

_ Pou/ttrze 
- Para. pnofr^ann 
iAłra makra' 
. Uodtx 
. U od a morska. 

Rys. 2. 

c i ą g . Wenty la tor bierze powietrze z maszynowni 
i pcha je pod c i ś n i e n i e m 25—50 mm s łupa wody 
przez podgrzewacz do paleniska pod ruszta. Tem­
peratura powie t rza po p r z y j ś c i u z podgrzewacza 
wynosi 150—170 C , spalin z a ś oko ło 300° C . Pa r a 
mokra po w y j ś c i u przez przegrzewacz i odwad -
niacz idzie do maszyny gdzie rozdzie la s i ę do-
d w ó c h grup c y l i n d r ó w . Z c y l i n d r ó w niskiego c i -
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ś n i e n i a idzie do kondensatora, gdzie panuje c i ­
ś n i e n i e 0,15—0,20 A t . Z kondensatora woda s p ł y w a 
do zb iorn ika gdzie za p o m o c ą smoczka parowego 
dostaje s i ę r ó w n i e ż powietrze ssane z kondensa­
tora. Ze zb iorn ika z a ś , pompa powietrzna ssie 
w o d ę i powietrze. Tego rodzaju u r z ą d z e n i e odnos i 
s i ę do wypadku , gdzie kondensator znajduje s i ę 
w y ż e j a n i ż e l i pompa powietrzna, co u m o ż l i w i a 
s p ł y w a n i e wody do pompy, to jest j e d n a k ż e przy 
maszynach Lentz 'a normalne. Z przewodu t ł o c z ą c e g o 
pompy, powietrze odlatuje, a woda przez f i l try celem 
oczyszczenia jej od s m a r ó w idzie do skrzyni c i epłe j 
wody . Temperatura jej wynos i 40—50° C . Że skrzyn i 
bierze w o d ę pompa z a s i l a j ą c a i t ł o c z y przez pod ­
grzewacz do ko t ł a . W ten s p o s ó b obieg zostaje 
z a m k n i ę t y . Temperatura wody po w y j ś c i u z pod­
grzewacza wynos i 80—110° C . W o d ę w podgrze­
waczu ogrzewa s i ę za p o m o c ą pary odlotowej 
maszyn pomocniczych , k t ó r a przy c i śn i en iu 1,5— 

2 A t wchodzi do podgrzewacza a n a s t ę p n i e do 
kondesatora. W podgrzewaczu para idzie n a o k o ł o 
spiral i z rur, przez k t ó r e przechodzi woda zasi­
l a j ą c a do k o t ł ó w . C z ę ś ć pary odlotowej z maszyn 
pomocniczych idzie b e z p o ś r e d n i o do kondensa­
tora . 

A teraz p a r ę cyfr. 
Z u ż y c i e w ę g l a d la w y ż e j wspomnianego urzą ­

dzenia maszynowego wynos i 5,5 — 6 k g na K M 
godz. Z u ż y c i e o l iwy — 0,55 grama na K M . godz. 
Z u ż y c i e o l iwy cyl indrowej 0,06 grama na K M . 
godz. W a g a maszyny 45 k g na K M . Waga maszyny 
z k o t ł a m i , mechanizmami pomocniczemi i ru roc i ą ­
giem 230 k g na K M . Cy f r y te nie o d n o s z ą s i ę do 
t z w . „ r e w j o w y c h " p r ó b odbiorczych podczas k t ó ­
rych maszyna jest poddana ki lkugodzinnej pracy, 
ale są w z i ę t e jako ś r e d n i e za ca ły czas pracy maszyny. 

Jan Gospodarowicz. 
cand. mach. nav. 

Kwestja napędu statków w polskiej marynarce handlowej. 
Szalone tempo rozwoju techniki w s p ó ł c z e ­

snej z m e c h a n i z o w a ł o wiele dziedzin ż y c i a gospo­
darczego w p ł y w a j ą c na ich r a c j ę bytu i z d o l n o ś ć 
egzystencji . Osta tn io w s z e c h w ł a d n a fala k ryzysu 
p o d k r e ś l i ł a znaczenie tego zagadnienia. W poszu­
k iwan iu przyczyn r o z w i ą z a n i a c i ę ż k i e j sytuacji go­
spodarczej , zadawane bywa c z ę s t o pytanie czy 
maszyna jest p r z y c z y n ą , czy t e ż ś r o d k i e m do roz­
w i ą z a n i a w s p ó ł c z e s n y c h p r o b l e m ó w gospodarczych. 
Naj lepszym p r z y k ł a d e m , jak dalece s ł u s znem jest 
p o w y ż s z e pytanie jest zagadnienie ekonomji statku 
z punktu widzenia w s p ó ł c z e s n e j techniki o k r ę t o ­
wej. O k r ę t bowiem, jest niety lko przejawem po­
trzeb ż y c i a gospodarczego, ale jest r ó w n o c z e ś n i e 
wyrazem nowoczesnej techniki , k t ó r e j z a w d z i ę c z a 
s w ą s p r a w n o ś ć e k o n o m i c z n ą , u w a r u n k o w a n ą jego 
w ł a s n o ś c i a m i morskiemi i handlowemi. 

W tej dziedzinie spotykamy s i ę z wie loma 
problemami natury technicznej z p o m i ę d z y k t ó ­
rych n a l e ż y w y b r a ć zasadnicze. J ako taki n a l e ż y 
w y m i e n i ć k w e s t j ę n a p ę d u s t a t k ó w handlowych 
tj . rodzaj maszyny o k r ę t o w e j i m a t e r j a ł u p ę d n e g o . 

P r z e c h o d z ą c do rodzaju n a p ę d u s t a t k ó w han­
d lowych mamy ich zasadniczo dwa rodza je : pa­
rowy i motorowy z punktu widzenia maszyny, 
w z g l ę d n i e w ę g i e l i ropa, j eże l i chodzi o mater-
j a ł y p ę d n e . 

Miaroda jnym czynnik iem przy wyborze na­
p ę d u d la ż e g l u g i morskiej m o ż e b y ć ty lko eko-
nomja, pod k t ó r ą n a l e ż y w jaknajszerszym zakre­
sie r o z u m i e ć wszystko to, co na ostateczny b i ­
lans towarzystwa o k r ę t o w e g o w p ł y w a w dodatnim 
stopniu. N igdy kwestja ta nie m i a ł a w ż e g l u d z e 
morskiej tak d e c y d u j ą c e g o znaczenia jak dzisiaj, 
n igdy t e ż nie b y ł o tak t rudno z n a l e ź ć odpowiedzi , 
b ę d ą c e j r o z w i ą z a n i e m tego zagadnienia. Statek 
parowy czy motorowy, w ę g i e l czy ropa — oto 
kwestja b ę d ą c a aktua lnym tematem c i ą g ł y c h dy­
skusj i w prasie morskiej . 

R o z w i ą z a n i e p o w y ż s z e j kwestj i musi i ś ć d z i ś 
po l inj i , na k t ó r e j u w z g l ę d n i a m y niety lko naj­
w a ż n i e j s z e warunk i stawiane o k r ę t o w i jak np. jego 
rodzaj , czas p o d r ó ż y , s z y b k o ś ć , z d o l n o ś ć zarobko­

wania itd. , ale r ó w n i e ż interesy gospodarcze pań ­
stwa. Za łożen i e to jest j e d n a k ż e t y l ko c z ę ś c i o -
wem r o z w i ą z a n i e m tego problemu, jest kompro­
misem m i ę d z y wymaganiami towarzys twa o k r ę ­
towego, k t ó r e w idz i w swym statku jedynie m o ż ­
l i w o ś ć jaknajlepszej ekpsloatacji , a m o ż l i w o ś c i a m i 
technicznemi m i e s z c z ą c e m i s i ę w s z c z u p ł y c h ra­
mach k o s z t ó w statku. 

J e ż e l i chodzi o przeprowadzenie p o r ó w n a n i a 
m i ę d z y w y ż e j wymienionemi ś r o d k a m i n a p ę d u 
z punktu widzen ia ekonomicznego, to n a l e ż y 
w p ierwszym r z ę d z i e z a s t a n o w i ć s i ę nad warun­
kami stawianemi maszynie o k r ę t o w e j , dalej nad 
zaletami w z g l ę d n i e wadami w y ż e j wspomnianych 
n a p ę d ó w , w k o ń c u z a ś nad ceną , j a k ą okupujemy 
s p r a w n o ś ć naszego statku, u z a l e ż n i a j ą c j ą w da­
nym wypadku od maszyny w z g l ę d n i e m a t e r j a ł u 
p ę d n e g o . 

Gospodarcze zalety s ą bezsprzecznie zawsze 
g ł ó w n ą p r z y n ę t ą do wprowadzan ia wszelk ich no­
w o ś c i technicznych w ż y c i u , na morzu jednak 
czynnik ten schodzi na drugi p lan, a jego miejsce 
zajmuje warunek n i e z a w o d n o ś c i i p e w n o ś c i dzia­
ł a n i a maszyny. T o t e ż s t a ło s i ę b e z p o ś r e d n i ą przy­
c z y n ą , k t ó r a opóźn i ł a zastosowanie m o t o r ó w , jako 
maszyn o k r ę t o w y c h . S tosunkowo s z y b k ą motory­
zac j ę floty handlowej, w latach powojennych, gdzie 
w 1925 roku t o n a ż s t a t k ó w motorowych r ó w n a 
s i ę z t o n a ż e m s t a t k ó w parowych , n a l e ż y z a w d z i ę ­
c z a ć p o s t ę p o w i , jaki u c z y n i ł a ta g a ł ę ź technik i 
podczas wojny. Nie m o ż n a r ó w n i e ż p o m i n ą ć oko­
l i c z n o ś c i ubocznych, b ę d ą c y c h t e ż nie bez w p ł y w u 
na k w e s t j ę motoryzacj i f loty handlowej , jak g r o ź b a 
s t r e j k ó w w z a g ł ę b i a c h w ę g l o w y c h , a co zatem 
idzie brak zaufania ze strony w ł a ś c i c i e l i s t a t k ó w 
co do m o ż n o ś c i zaopatrywania s t a t k ó w w w ę g i e l . 
W krajach jak Norwegja gdzie r z ą d y na łoży ł y 
d o ś ć d u ż y podatek na k a p i t a ł z m u s z a j ą c w ten 
s p o s ó b r e d e r ó w do lokowania swych z a r o b k ó w 
w nowe statki , b ę d ą c e ostatnim wyrazem mody 
techniki o k r ę t o w e j , bo i ta nawet j ą posiada, 
a w i ę c motorowej . 

O p r ó c z t ych i wie lu innych p o w o d ó w , tak 
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r ó ż n o r o d n y c h natur p o r ó w n a n i e n a p ę d u parowego 
i motorowego z punktu widzenia gospodarczego 
b y ł o r z e c z ą t r u d n ą w z g l ę d n i e d a w a ł o wyn ik i jedno­
stronne. Dz i ś j e d n a k ż e kiedy motor, jako maszyna 
o k r ę t o w a ma za s o b ą wieloletnie d o ś w i a d c z e n i e , 
kiedy maszyny i turbiny parowe wskutek r o s n ą c e j 
konkurenc j i u l e g ł y zasadniczym zmianom podno­
s z ą c swe s p ó ł c z y n n i k i s p r a w n o ś c i , k iedy ceny w ę g l a 
i ropy u l e g ł y do pewnego stopnia stabil izacji , po­
r ó w n a n i e to m o ż n a s tosunkowo bezstronnie prze­
p r o w a d z i ć . 

W m y ś l naszego za łożen i a p o r ó w n a n i e to 
mamy p r z e p r o w a d z i ć na polu ekonomicznem, k t ó -
reby c h a r a k t e r y z o w a ł o w p ł y w jednego i drugiego 
rodzaju n a p ę d u na r e n t o w n o ś ć statku. 

Nie w n i k a j ą c w techniczne wady i zalety 
obu r o d z a j ó w n a p ę d ó w m o ż n a s t w i e r d z i ć , że je­
den jak i drugi o d p o w i a d a j ą w z u p e ł n o ś c i swemu 
zadaniu, jako maszyny o k r ę t o w e . Ż e g l u g a jednak 
b ę d ą c a p r z e d s i ę b i o r s t w e m handlowem widz i w ma­
szynie t y lko jej zalety ekonomiczne i te t y lko są 
d la niej miarodajne. 

Z a s a d n i c z ą r ó ż n i c ą m i ę d z y n a p ę d e m parowym 
a motorowym jest rola c z ł o w i e k a , w obu wypad­
kach. W pierwszym w y p a d k u praca ludzka jest 
c z ł o n k i e m procesu wytwarzan ia s i ły (mam tutaj 
na m y ś l i palaczy o k r ę t o w y c h ) temsamem spraw­
n o ś ć maszyny jest uwarunkowana s p r a w n o ś c i ą r ą k 
ludzk ich . P r z y motorach z a ś c z y n n o ś ć pracy ludz­
kiej sprowadza s i ę do kontro l i i czuwania nad 
m a s z y n ą . 

N a p ę d parowy m o ż e m y r ó w n i e ż zmechani­
z o w a ć , o p a l a j ą c k o t ł y r o p ą jednak r o z w i ą z a n i e to 
d la statku handlowego, jak p ó ź n i e j zobaczymy 
nie jest zawsze dobrem. T a z a l e ż n o ś ć maszyny 
w z g l ę d n i e turb iny parowej od s p r a w n o ś c i r ą k 
ludzk ich d o p r o w a d z i ł a do zmotoryzowania w z g l ę d ­
nie zmechanizowania opalania k o t ł ó w parowych 
r o p ą na statkach p a s a ż e r s k i c h , a t a k ż e na szyb­
k ich statkach towarowych , gdzie p r a w d o p o d o b i e ń ­
stwo r e g u l a r n o ś c i danej l inj i n a l e ż y p o d n i e ś ć do 
maximum. 

N a l e ż y m i e ć jeszcze na w z g l ę d z i e w wy­
padku u ż y c i a jego materjalu p ę d n e g o w ę o l a , róż ­
n o r o d n o ś ć jako g a t u n k ó w , a co za tern idzie jego 
w a r t o ś ć jego m a t e r j a ł u p ę d n e g o . Te same w z g l ę d y 
d o t y c z ą r ó w n i e ż ropy, są jednak o wiele mniejsze. 
I tutaj z n ó w rodzaj w ę g l a w p ł y w a na s p r a w n o ś ć 
maszyny, a co za tern idzie na s z y b k o ś ć statku. 

R e a s u m u j ą c p o w y ż s z e wywody widz imy, że 
dla s t a t k ó w k u r s u j ą c y c h na l injach regularnych 
na d ł u g i c h przestrzeniach o k r ę t motorowy w z g l ę d ­
nie z ko t ł am i opalanemi ropą ma p r z e w a g ę nad 
o k r ę t e m parowym z k o t ł a m i opalanemi w ę g l e m , 
przy k t ó r y c h j a k o ś ć pracy r ą k ludzk ich i j a k o ś ć 
m a t e r j a ł u p ę d n e g o w p ł y w a j ą na jego s z y b k o ś ć 
i s p r a w n o ś ć . 

K i e d y mamy do wyboru n a p ę d parowy i mo­
to rowy n a l e ż y p ó j ś ć po drodze kompromisu 
u w z g l ę d n i a j ą c koszty o b y d w ó c h n a p ę d ó w i moż l i ­
w o ś c i za robkowania . 

J e ż e l i chodz i o k w e s t j ę za robkowania to 
w wypadku statku motorowego p o d k r e ś l a n a bywa 
nie jednokrotnie o s z c z ę d n o ś ć miejsca, to znaczy że 
p r z e s t r z e ń potrzebna na m a t e r j a ł y p ę d n e i na ma­
s z y n ę jest w wypadku statku motorowego mniejsza. 
Zaleta p o w y ż s z a jest o tyle w z g l ę d n ą , że odnosi 

s i ę jedynie do m a ł y c h mocy maszyn, z a ś d a l s z ą 
k w e s t j ą jest pytanie w jak im stopniu n a d w y ż k ę 
przestrzeni ł a d u n k o w e j m o ż n a w danym wypadku 
i d la danych ł a d u n k ó w e k s p l o a t o w a ć . Dalej statki 
motorowe p o s i a d a j ą w i ę k s z y p r o m i e ń p ł y w a n i a 
co jest spowodowane w y s o k o w a r t o ś c i o w y m ma-
t e r j a ł e m p ę d n y m . Sprawa ta ma jednak znaczenie 
d la o k r ę t ó w wojennych, w wypadku o k r ę t u han­
dlowego schodzi na drugi plan. 

Nie w y k l u c z a j ą c j e d n a k ż e m o ż l i w o ś c i w i ę k ­
szego lub mniejszego wykorzystania p o w y ż s z y c h 
zalet n a l e ż y p r z e p r o w a d z i ć k a l k u l a c j ę , j a k ą c e n ą 
p o w y ż s z e okupimy . 

P r z e c h o d z ą c do w y d a t k ó w z w i ą z a n y c h 
z e k s p l o a t a c j ą s t a t k ó w w y ż e j wymienionych ro­
d z a j ó w n a l e ż y je p o d z i e l i ć na b e z p o ś r e d n i e i po­
ś r e d n i e . B e z p o ś r e d n i e b ę d ą wszystkie te, k t ó r e s ą 
z w i ą z a n e z kupnem m a t e r j a ł ó w p ę d n y c h , remon­
tem maszyn, k o n s e r w a c j ą statku i p ł acą z a łog i 
maszynowej . 

M a t e r j a ł y p ę d n e , j a k o t e ż oleje i smary u ż y ­
wane do m o t o r ó w , s ą o wiele d r o ż s z e an i ż e l i te 
same w odniesieniu do maszyn parowych . 

Zniszczenie i wymiana czę śc i przy maszynach 
i turbinach parowych jest s tosunkowo niewielka 
podczas gdy przy motorach o k r ę t o w y c h n a l e ż y 
s i ę l i c z y ć z d u ż e m i kosztami , jakie c i ąg ł a wymiana 
i remont n i e k t ó r y c h c z ę ś c i za sobą p o c i ą g a . 

C o s i ę tyczy konserwacj i samego k a d ł u b a 
to sprawa ta przedstawia s i ę odwrotn ie . O ile 
gazy i w i l g o ć przy k o t ł a c h parowych p o w o d u j ą 
przedwczesne o s ł a b i e n i e w i ą z a ń konstrukcj i s tatku 
0 tyle ropa konserwuje jego poszycie z e w n ę t r z n e 
1 w i ą z a n i a . Natomiast z a z n a c z y ć n a l e ż y , że w y k o ­
nanie szczelnych p r z e d z i a ł ó w na oleje p ę d n e w wy ­
padku statku motorowego podnosi c e n ę statku, 
jak r ó w n i e ż z w i ą z a n e z tern reperacje. 

. P r z e c h o d z ą c do kwestj i k o s z t ó w za łog i ma­
szynowej musimy sobie u ś w i a d o m i ć czego od niej 
w wypadku statku parowego i motorowego wy­
magamy. L i c zba za łog i dla s tatku motorowego 
przy tej samej sile maszyn jest m n i e j s z ą n i ż dla 
statku parowego p o n i e w a ż w p ierwszym wypadku 
odpada w y ż e j omawiany czynnik pracy r ą k ludz­
k ich , na drodze wy tworzen i a energji . Moto r y jed­
n a k ż e w y m a g a j ą o b s ł u g i c h o c i a ż mniej l icznej, to 
jednak bardzo intel igentnej tj . w i ę k s z e j i lośc i dy­
plomowanych m e c h a n i k ó w o k r ę t o w y c h , a mniej 
personelu n i ż s z e g o . 

D l a maszyn do 1500 K M . koszty ut rzymania 
za łog i d la statku motorowego i parowego b ę d ą 
jednakowe, p o w y ż e j jednak 1500 K M . p o n i e w a ż 
l iczba za łog i maszynowej (palacze smarownicy) 
r o ś n i e proporcjonalnie z m o c ą maszyny, a l i czba 
m e c h a n i k ó w z w i ę k s z a s i ę s tosunkowo mało , ko ­
szty utrzymania za łog i b ę d ą dla s tatku motoro­
wego j uż przy sile maszyny 10,000 K M . o k o ł o 
28°/ 0 mniejsze. Z kolei n a l e ż y r o z p a t r z e ć koszta 
p o ś r e d n i e , z w i ą z a n e z e k s p l o a t a c j ą statku t j . oczyn-
szowanie w ł o ż o n e g o k a p i t a ł u , amortyzacja i ubez­
pieczenie. W y s o k o ś ć ich z a l e ż y w p ie rwszym r z ę ­
dzie od w i e l k o ś c i w ł o ż o n e g o k a p i t a ł u tj . ceny 
statku, a n a s t ę p n i e od ka lkulac j i w ł a s n e j towa­
rzys twa o k r ę t o w e g o . C z y n n i k ka lkulac j i w ł a s n e j , 
u z a l e ż n i o n y wie loma, r ó ż n e m i niejednokrotnie 
w z g l ę d a m i , nie pozwala nam na ustalenie j a k i e j ś 
specjalnej r e g u ł y na obliczenie k o s z t ó w p o ś r e d n i c h . 
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M i m o to jednak w i e l k o ś ć ich m o ż n a p r z y j ą ć z do­
s t a t e c z n ą d o k ł a d n o ś c i ą , o p i e r a j ą c s i ę na ka lku la­
cjach przeprowadzanych w r ó ż n y c h towarzystwach 
o k r ę t o w y c h . 

W e d ł u g tych danych bierze s i ę n a o g ó ł opro­
centowanie k o s z t ó w budowy wraz ze s t o p ą pro­
c e n t o w ą dla p o ż y c z e k d ł u g o t e r m i n o w y c h w wy­
s o k o ś c i 6"/0. 

P r z y obl iczaniu amortyzacj i jako p o d s t a w ę 
n a l e ż y w z i ą ć czas u ż y w a l n o ś c i statku. O k r e s czasu 
w tym wypadku n a l e ż y u z a l e ż n i ć od rodzaju statku 
i s tawianych mu w a r u n k ó w . Jako czas u ż y w a l n o ś c i 
statku nie n a l e ż y jednak b r a ć czasu jego istnienia 
t y l ko okres w jakim statek swymi u r z ą d z e n i a m i 
i w ł a s n o ś c i a m i odpowiada wymaganiom chwi l i , 
p o z o s t a j ą c statkiem nowoczesnym. 

D l a s t a t k ó w p a s a ż e r s k i c h na p r z y k ł a d u w z g l ę -
g n i a j ą c szybki p o s t ę p techniki o k r ę t o w e j czas ten 
wynos i o k o ł o 15 lat, d la szybkich towarowych 
20, dla z w y k ł y c h z a ś cargo dla ł a d u n k ó w maso­
wych około 30 lat. Czas ten dotyczy w w i ę k s z o ś c i 
w y p a d k ó w u r z ą d z e ń technicznych statku, gwaran­
t u j ą c y c h mu jego w ł a s n o ś c i i handlowe. P r z y j ­
m u j ą c jako ś r e d n i czas amortyzacj i okres 20 lat 
mamy do u w z g l ę d n i e n i a r o c z n ą a m o r t y z a c j ę o k r ę t u 
w w y s o k o ś c i 5°/ 0 . 

O s t a t n i ą p o z y c j ą w r z ę d z i e w y d a t k ó w po­
ś r e d n i c h jest premja ubezpieczeniowa. W y s o k o ś ć 
jej u z a l e ż n i a s i ę naturalnie od towarzys twa o k r ę ­
towego dalej od w a r u n k ó w w jakich statek p ł y w a . 
U w z g l ę d n i a j ą c p o w y ż s z e czynnik i dla przeprowa­
dzenia kalkulacj i w i e l k o ś ć jej m o ż n a p r z y j ą ć w wy­
s o k o ś c i 5°/o-

Ostatecznie suma k o s z t ó w p o ś r e d n i c h , s k ł a ­
d a j ą c a s i ę z oprocentowania , amortyzacj i , i premji 
ubezpieczeniowej wyniesie 1 6 ° / 0 ceny nowego 
statku. 

Zanim zreasumujemy p o w y ż s z e wywody na­
l e ż y w y m i e n i ć p a r ę p r z y k ł a d ó w , k t ó r e zobrazowa­
ł y b y ekonomiczne wady i zalety obu r o d z a j ó w 
n a p ę d u . J ako p r z y k ł a d w e ź m i e m y dwa statki je­
den towarowy o p o j e m n o ś c i 8,000 tdw. i szyb­
k o ś c i 11 w ę z ł ó w , drugi z a ś t o w a r o w o - p a s a ż e r s k i 
o p o j e m n o ś c i 14,000 tdw. i s z y b k o ś c i 15 w ę z ł ó w . 

1. Statek towarowy 8,000 ton tdw, 11 w ę z ł ó w , 
250 dni w morzu, 115 w porcie, 2000 E K M . 

16% (amort. ubezp. czynsz) 15400 17900 20500 
Roczny wydatek 25150 29570 33370 

§»8'S i 'S o g c4 * J; J u *^ z, o « a to k >>.. o S * 

O, Jt~ Q 

Cena maszyny (funty szterl.) 38000 46000 68000 
Ciężar maszyny/EKM. (w kg.) 250 240 230 
Ciężar maszyn (w tonnach) 500 480 480 
Materjał pędny/EKM godz. (w kg) 0,565 0,345 0,172 
Dzienne zużycie na morzu (w tonnach) 27 161/-' 8,25 
Dzienne zużycie w porcie (w tonnach) 6 2 " 2 
Roczne zużycie na morzu (w tonnach) 6750 4130 2300 
Roczne zużycie w porcie (w tonnach) 690 230 230 

Kazem (w tonnach) 7440 4360 2530 
(Jena za tonę w szylingach 16 40 80 

Koczny koszt materjałów pędnych 
(funty szt.) 5950 8720 10120 

Roczny koszt załogi maszyn, (funty szt.) 3800 2950 2750 
Cena statku za tonnę dw. (funty szt.) 12 14 16 
Cena statku (funty szt.) 96000 112000 128000 

Materjały pędne plus załoga -f- amort. 
ubezp. i czynsz + 17% + 33°/° 

2. Statek towar. — p a s a ż . — 14000 tdw. 15 
w ę z ł ó w , 200 dni w morzu, 165 w porcie, 8000 E K M . 

turbiny, motory 
kotły Diesla dwa 

opalane ropą dwutaktowe 

Cena maszyn (funty szt.) 112000 170000 
Ciężar maszyn /EKM w kg. 204 185 
Ciężar maszyn w tonnach 1630 1500 
Materjał pędny /EKM godz. w kjf. 0.345 0.172 
Dzienne zużycie na morzu w ton. 66.2 33 
Dzienne zużycie w porcie w ton. 6 6 
Roczne zużycie na morzu w ton. 13240 6600 
Roczne zużycie w porcie w ton. 990 990 
Rocznie 14230 7590 
Cena za tonnę w szyi. 40 80 
Roczny koszt materjałów pędnych 28460 30400 
Roczny koszt załogi maszynowej 5600 5200 
Razem 34060 35600 
Cena statku za tonnę dw. 19 22 
Cena statku 266000 308000 
16% 42500 49250 
Roczny wydatek 76560 84850 

+ 11% 

Jak w i d a ć z z a ł ą c z o n y c h z e s t a w i e ń w pierw­
szym wypadku roczna n a d w y ż k a w y d a t k ó w przy 
statku z t u r b i n ą i k o t ł a m i opalanemi r o p ą wynos i 
17°/ o, z a ś dla statku z wo lnoobro towym (100/min.) 
dwutak towym motorem Diesla 33u/0 w p o r ó w n a n i u 
z m a s z y n ą p a r o w ą i k o t ł a m i opalanemi w ę g l e m . 

W drugim w y p a d k u tj . d la statku tow. pas. 
gdzie w z g l ę d y konstrukcyjne i wygoda , w y k l u c z a j ą 
do pewnego stopnia w dobie obecnej k o t ł y opa­
lane w ę g l e m , statek z n a p ę d e m motorowym (dwa 
motory dwutaktowe Dielsa) wykazuje n a d w y ż k ę 
11°/o w stosunku do turbiny. 

W zestawieniu p o w y ż s z e m nie u w z g l ę d n i o n o 
tych pozyc j i , k t ó r e dla obu r o d z a j ó w s t a t k ó w s ą 
prawie jednakowe jak np. p ł a c a z a ł o g i p o k ł a d o w e j , 
remont statku i td . W y c h o d z ą c z z a łożen i a , że flota 
handlowa, jako jeden z p r z e j a w ó w ż y c i a gospo­
darczego P a ń s t w a powinna i ś ć po l inj i jego inte­
r e s ó w , do p o w y ż s z e j kalkulacj i p r z y j ę t o , że statek 
zakupuje m a t e r j a ł y p ę d n e w porcie ojczystym tj . 
w G d y n i lub w G d a ń s k u . K o s z t y z a ś statku i ma­
szyn są w z i ę t e jako ś r e d n i e p a n u j ą c e w A n g l j i , 
F ranc j i i Niemczech. 

C h o c i a ż r ó ż n o r o d n o ś ć kalkulacj i , jak r o z p i ę ­
t o ś ć skal i cen statku i maszyn nie p o z w a l a j ą b r a ć 
w y ż e j podanych w a r t o ś c i absolutnie to jednak 
d a j ą obraz p a n u j ą c y c h w tej dziedzinie s t o s u n k ó w 
w odniesieniu do nas. 

Z p o w y ż s z y c h uwag wynika , że sytuacja 
s t a t k ó w hand lowych z n a p ę d e m pa rowym w Polsce 
jest o wiele silniejsza an i ż e l i z d a w a ć by s i ę m o g ł o . 
R z e c z y w i s t o ś ć ta jest jeszcze jednym z wie lu przy­
k ł a d ó w w s k a z u j ą c y c h na to , że ty lko u m i e j ę t n a , 
ce lowa i przedewszystk iem po linji i n t e r e s ó w go­
spodarczych P a ń s t w a p o j ę t a modernizacja ż y c i a 
gospodarczego m o ż e p r z y n i e ś ć spodziewany sukces. 

Jan Gospodarowicz. 
cand. mach. nav. 
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O chemji i chemikach słów kilka. 
N a o g ó J koledzy z innych w y d z i a ł ó w m a j ą 

bardzo ma łe p o j ę c i e o chemji , tej podstawowej 
wiedzy , bez k t ó r e j nie umiem sobie w y o b r a z i ć 
funkcjonowania ż a d n e g o z a k ł a d u p r z e m y s ł o w e g o , 
ż a d n e j f a b r y k i : w k a ż d e j kopalni , w k a ż d e j hucie, 
cukrowni , w k a ż d e j fabryce tekstylnej , gazowni , 
s ł o w e m w s z ę d z i e laboratorjum chemiczne jest 
„ m ó z g i e m " , bada ono j a k o ś ć produkc j i , w y k r y w a 
b ł ę d y , k a ż e je n a p r a w i ć , ulepsza p r o d u k c j ę . A mi-
moto chemja jest tak m a ł o p o p u l a r n ą . P o z a che­
mikami nikt prawie o niej nie wie . Z re sz t ą przy­
czyny tej ignorancj i nie s ą dla chemika z a g a d k ą : 
m a t e r j a ł jest tak obszerny, że dla zapoznania s i ę 
z o g ó l n y m ty lko zarysem potrzebne są dla che­
mika, nie z a g ł ę b i a j ą c e g o s i ę specjalnie w w i e d z ę 
c h e m i c z n ą , p o z n a j ą c e g o ją t y l ko powierzchownie , 
najmniej cztery lata s t u d j ó w . W tym samym cza­
sie studenci z innych w y d z i a ł ó w z a p o z n a j ą s i ę 
z n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y m m a t e r j a ł e m , k t ó r y c z ę s t o 
niewiele ma z ich fachem b e z p o ś r e d n i o w s p ó l n e g o . 
Chemik — mam na m y ś l i P o l i t e c h n i k ę G d a ń s k ą — 
zajmuje s i ę t y lko c h e m j ą i naukami n a j ś c i ś l e j 

- z n i ą spokrewnionemi . N i e m o ż l i w o ś c i ą zatem jest, 
by ko ledzy np. z maszynoznawstwa czy elektro­
techniki miel i o p r ó c z wszys tk i ch swoich prac, po­
ś w i ę c a ć czas zapoznaniu s i ę z c h e m j ą . P r zyczy ­
n i łoby s i ę to do p r z e d ł u ż e n i a ich s t u d j ó w naj­
mniej o dwa lata. Z r e s z t ą b e z p o ś r e d n i o nie jest 
im to pot rzebne : do dobrego funkcjonowania la-
b o r a t o r j ó w fabrycznych potrzeba chemika—fa­
chowca , inaczej mocnoby uc i e rp i a ł z a k ł a d , k t ó ­
rego laboratorjum chemiczne kierowane b y ł o b y 
przez pó ł - l a i k a . 

Naturalnie , że do samej pracy w laborator­
jum nie potrzeba specjalnej wiedzy, ale do wy­
c i ą g n i ę c i a w ł a ś c i w y c h w n i o s k ó w z w y n i k ó w pracy 
konieczna jest g runtowna z n a j o m o ś ć chemji z da­
nej dziedziny. Trzeba fakty u m i e ć p o ł ą c z y ć z ich 
przyczynami , trzeba r o z u m i e ć , dlaczego jest tak 
a nie inaczej, nie wystarczy faktu n a u c z y ć s i ę na-
p a m i ę ć . Wie l e jest jeszcze w chemji zagadek — 
wszak chemja jest m ł o d ą g a ł ę z i ą wiedzy (nie mam 
na m y ś l i a l c h e m i k ó w ) — z czasem j e d n a k ż e za­
gadki zn i kną , a wtedy z p o m o c ą e lektrotechnik i 
i jej p r ą d ó w s ł a b y c h pozna m o ż e c z ł o w i e k i s t o t ę 
ż y c i a . 

J u ż w czasach przedhis torycznych chemja, 
c h o ć nieznana jako wiedza s łuży ł a l u d z k o ś c i . Na j -
starszem b o d a j ż e jej zastosowaniem jest garbo­
wanie s k ó r y . Ba rdzo dawno r ó w n i e ż znano spo­
s ó b ot rzymywania ż e l a z a , p o s ł u g i w a n o s i ę bron-
zem. W y k o p a l i s k a archeologiczne d a j ą ś w i a d e c t w o , 
ż e umiano metale te o b r a b i a ć : spotykamy ozdoby 
z bronzu , b r o ń z ż e l a z a , w grobach przedhisto­
r y cznych . W grobie Tutankamona znaleziono szty­
let, k t ó r y pomimo swojego p o d e s z ł e g o wieku nie 
u l e g ł zniszczeniu przez czas — nie w y k a z a ł ż a d ­
nego ś l a d u rdzy . A p ó ź n i e j s ł a w n a stal d a m a s c e ń ­
ska. — U G r e k ó w i Rzymian s t a r o ż y t n y c h spoty­
kamy naczynia srebne i z ł o t e : chemja w tym cza­
sie u ż y t k o w a n a b y ł a przedewszystk iem do ozdoby 
m i e s z k a ń i trucia ludzi (nowoczesna chemja wo ­
jenna znacznie u d o s k o n a l i ł a ś r o d k i mordercze na­
szych p r z o d k ó w ) . Pap ie r i atrament a raczej tusz 

fabrykowal i podobno nasi żółci azjatyccy s ą s i e d z i 
na dobre 1000 lat przed Chrystusem. — W ś r e d ­
niowieczu, dz i ęk i us i lnym zabiegom o s ł a w i o n e j 
inkwizyc j i chemja p o c z y n i ł a jedynie niejakie po­
s t ę p y w dziedzinie trucia b l i źn i ch , z r e s z t ą w tym 
czasie, zos t a ł zahamowany p o s t ę p wszelk ich nauk 
przy rodn iczych . Ś m i e m p o s t a w i ć twierdzenie, że 
gdyby nie by ło inkwizyc j i , chemja znacznie dalej 
b y ł a b y obecnie na drodze do poznania materj i . 
A l e mniejsza z tern, cieszmy s i ę , że dzisiaj j u ż 
i nkw izyc j i , niema 

Chemja obecna znaczne p o c z y n i ł a p o s t ę p y : 
nie zajmuje s i ę jedynie wyrobem tuszu, garbowa­
niem s k ó r y , fabrykowaniem n i e r d z e w i e j ą c e j stali 
i munif ikowaniem t r u p ó w . Znamy obecnie nieco 
w i ę c e j metali , s p o s ó b ich o t rzymywania i o b r ó b k i . 
Zasadniczem i n a j w y ż s z e m zadaniem chemji jest 
poznanie materji i jej opanowanie . N a drodze do 
tego celu odkry to przez przypadek lub zgo ł a na­
u m y ś l n i e wiele c i ekawych r zeczy : że n. p. m o ż n a 
sztucznie w y t w a r z a ć z w i ą z k i , o k t ó r y c h dawniej 
m y ś l a n o , że ich fabrykacja jest w y ł ą c z n y m mono­
polem o r g a n i z m ó w ż y w y c h , z drzewa nauczono 
s ię r o b i ć jedwab, k t ó r y s i ę ba rw i barwikami otrzy-
mywanemi z w ę g l a . Z tego samego w ę g l a fabry­
kujemy lekarstwa, k t ó r e czasami u z d r a w i a j ą ludz i . 

Wszys tk ie te odkryc i a i wynalazki da j ą pewne 
punkty zaczepne dla poznania materji . Z a c z ę t o 
z czasem o z n a c z a ć pierwiastki i z w i ą z k i wzorami 
chemicznemi, bardzo dowcipnie wykombinowanemi . 
A l e o tem n a p i s z ę m o ż e k i e d y ś p ó ź n i e j j e ś l i b ę d ę 
m ia ł czas i o c h o t ę . Zna l eź l i s i ę w pierwszej po­
ł o w i e X I X w. ludzie m ą d r z y , ich nazw i ska : D a l -
t o n i A v o g a d r o ; oni po łoży l i kamienie w ę ­
gielne pod t e o r j ę a t o m i s t y c z n ą budowy materji . 
Teor ja ta m ó w i , że materja nie przedstawia con­
t inuum, że t w o r z ą j ą raczej c z ą s t e c z k i m a l e ń k i e , 
niedostrzegalne dla oka ludzkiego uzbrojonego 
w najlepszy miskroskop, że atomy te m o g ą s i ę 
z s o b ą ł ą c z y ć , t w o r z ą c m o l e k u ł y (drobiny). J e ś l i 
na d a n ą m o l e k u ł ę s k ł a d a j ą s i ę atomy jednorodne, 
mamy do czynienia z pierwiastkiem, j eś l i r ó ż n e 
atomy t w o r z ą d r o b i n ę , m ó w i m y o z w i ą z k u . T a 
teorja pozwala na ustawienie d la wielu z w i ą z k ó w 
nieorganicznych wzoru , w k t ó r y m zawarta jest 
i lo ść , j a k o ś ć i s p o s ó b p o ł ą c z e n i a a t o m ó w w da­
nym z w i ą z k u . J e d n a k ż e wzory Dal tona i A v o g a d r y 
o k a z u j ą s i ę n i e w y s t a r c z a j ą c e , s z c z e g ó l n i e , j e ś l i roz­
chodzi s i ę o b u d o w ę z w i ą z k ó w organicznych. T u ­
taj ogromne zas ług i położył K e k u 1 e, d a j ą c chemji 
w z ó r dla metanu, późn i e j benzolu . O b r a z y z w i ą z ­
k ó w , naszkicowane przez Keku le ( g d y ż w z ó r 
chemiczny ma b y ć obrazem p o ł ą c z e n i a a t o m ó w ) 
d a j ą p o d s t a w ę do t. zw. w z o r ó w struktura lnych. 
W m i a r ę p o s t ę p ó w chemji poznawano t. zw. izo­
mery, t. zn. zw i ą zk i o tej samej formie syntety­
cznej a innych w ł a ś c i w o ś c i a c h . W t e d y powstaje 
teorja przestrzennej i symetrycznej budowy zw i ą ­
z k ó w chemicznych : r ó ż n e w ł a s n o ś c i z w i ą z k ó w 
o tym samym wzorze t ł u m a c z y s i ę r o ż n e m roz­
mieszczeniem a t o m ó w lub grup a tomowych w prze­
strzeni drobiny — bo pomimo swych niezmiernie 
m a ł y c h r o z m i a r ó w , jednak drobina, a nawet atom, 
zajmuje p e w n ą p r z e s t r z e ń . Obecnie bada s i ę roz-
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mieszczenie a t o m ó w w materji m i ę d z y innemi za-
p o m o c ą interferencji promieni Rontgena przy prze­
chodzeniu przez k r y s z t a ł y z w i ą z k ó w ; kierunek 
i k ą t s k r ę c e n i a ś w i a t ł a spolaryzowanego t e ż poz­
wala w y c i ą g n ą ć pewne wniosk i o budowie bada­
nego z w i ą z k u . 

Chemja nowoczesna p o w i e d z i a ł a sobie, że dla 
niej te ma ł e drobiny i atomy mimo wszystko jeszcze 
są t r o c h ę za d u ż e : chemicy nauczyl i s i ę l i c z y ć je, 
w t a r g n ę l i w k o ń c u do ich w n ę t r z a . Tutaj wie lk ie 
za s ług i położy ła nasza rodaczka, pani C u r i e— 
S k ł o d o w s k a przez odkryc ie radu. Badania nad 
tym pierwiastkiem i t. zw. c i a łami radjoaktywnemi 
d a ł y p o d s t a w ę B o h r o w i do p o r ó w n a n i a budowy 
atomu z b u d o w ą s y s t e m ó w planetarnych : w atomie 
s łońce z a s t ę p u j ą t. zw. protony, k o ł o k t ó r y c h k r ą ż ą 
z n i e z w y k ł ą s z y b k o ś c i ą c z ą s t e c z k i ujemnej elek­

t r y c z n o ś c i — elektrony. C i a ł a radjoaktywne roz­
p a d a j ą s i ę na te w ł a ś n i e e lektrony i j ą d r a gazu 
szlachetnego — he lu ; e n e r g j ą tych j ą d e r (pro­
mienie alfa) u d a ł o s i ę R u t h e f o r d o w i rozbic ie 
atomu azotu. Jako produkt rozpadu azotu u z y s k a ł 
w o d ó r . „ C h e m j a nieorganiczna — pisze Wi l l s ta t ter 
w swej p r acy : Ueber Aufgaben der Chemie — 
w p o ł ą c z e n i u z jej s iostrzanemi naukami s twarza 
atomistyczny obraz ś w i a t a — ograniczony przez 
m i a r ę i l i c z b ę obraz materj i . N o w a fi lozofja przy­
rody p r z e k r o c z y ł a wszystkie p o j ę c i a t y s i ą c l e c i pod 
w z g l ę d e m g ł ę b o k o ś c i u j ę c i a , harmonji i p i ę k n a " . 

G d a ń s k , w lutym 1933. 
Władysław Buzek. 

Prezes Koła C h e m i k ó w 
cand. chem. 

Basen do przeładunku towarów masowych w porcie gdańskim. 
( w e d ł u g referatu inspektora technicznego Rady Portu p. Pytla). 

P o r t G d a ń s k i , przyznany traktatem Wersa l ­
sk im Polsce do u ż y t k u jako port handlowy, 
n a l e ż a ł przed w o j n ą , pomimo w y j ą t k o w o korzyst­
nych w a r u n k ó w swego po łożen i a , do p o r t ó w naj­
mniej wykorzys tanych , czego dowodem, że w r. 
1913 o g ó l n y ruch por towy G d a ń s k a w y n o s i ł za­
ledwie 2.082.000 tonn. Dopie ro po wojnie po odzy­
skaniu swego naturalnego zaplecza polskiego roz-

A b y s p r o s t a ć o lbrzymiemu w z m o ż e n i u s i ę 
eksportu w ę g l a i importu rudy i n a w o z ó w sztucz­
nych — g ł ó w n y c h t o w a r ó w masowych por tu g d a ń ­
skiego — wybudowano w r. 1928 osobny basen 
por towy dla ich p r z e ł a d u n k u . 

P o przeprowadzeniu bardzo sumiennych stu­
d j ó w , u w z g l ę d n i a j ą c y c h przedewszystkiem ł a t w o ś ć 
p o ł ą c z e n i a kole jowego oraz m o ż l i w o ś ć dalszej 
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Plan sytuacyjny basenu w Wisłoujściu. 

poczyna s i ę tak] znaczny r o z w ó j portu , że w r. 
1928 ruch por towy o s i ą g n ą ł c y f r ę 8.615.000 tonn . 
R ó w n o l e g l e ze wzrostem ruchu portowego m u s i a ł 
s i łą rzeczy n a s t ą p i ć r o z w ó j samego portu oraz 
jego u r z ą d z e ń p r z e ł a d u n k o w y c h . Rada Por tu i D r ó g 
W o d n y c h w G d a ń s k u , jako instytucja p o w o ł a n a 
przez L i g ę N a r o d ó w do z a r z ą d u portem g d a ń s k i m 
i drogami wodnemi na obszarze Wo lnego Mias ta , 
musi p r z e w i d y w a ć r o z w ó j ruchu portowego i uprze­
d z a ć go r o z b u d o w ą por tu i w y p o s a ż e n i e m w no­
woczesne u r z ą d z e n i a p r z e ł a d u n k o w e . 

rozbudowy , obrano jako miejsce pod b u d o w ę ba­
senu prawy brzeg Mar twe j W i s ł y , p o w y ż e j w iosk i 
W i s ł o u j ś c i e . Basen ten, pro jek towany na ś r e d n i ą 
d ł u g o ś ć 800 m, postanowiono w y k o n a ć w d w ó c h 
odc inkach . D ł u g o ś ć pierwszego odc inka wynos i 
462 m. Dotychczas wykonano ty lko pierwszy 
odcinek, k t ó r e g o b u d o w ą zajmiemy s i ę p o n i ż e j . 

O ś basenu po łożono u k o ś n i e w z g l ę d e m ko­
ryta Mar twe j W i s ł y , d l a ł a t w i e j s z e g o wjazdu o k r ę ­
t ó w p r z y b y w a j ą c y c h z morza. S z e r o k o ś ć wjazdu , 
mierzona prostopadle do osi basenu, Jwynosi 150 m. 
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D ł u g o ś ć wschodniego n a d b r z e ż a wynosi 525 m. 
o przekroju 14,5 m 2 , zachodniego — 400 m. 
o przekroju 11,5 m 2 , ś c i a n y c z o ł o w e j — 136, 5m. 
P r z y w j e ź d z i e do basenu umocniono brzegi ś c i a n ­
kami szczelnemi ż e l a z n e m i systemu Larssen'a prof i l 
III, o w y s o k o ś c i 12,80 m. razem 117 mb. P rog r am 
prac p r z e w i d y w a ł i w y m a g a ł , aby w d w a n a ś c i e 
m i e s i ę c y od dnia p r z y d z i a ł u r o b ó t , n a d b r z e ż a b y ł y 

d la k a ż d e j . Na jp ie rw b a g r o w a n o ^ w z d ł u ż wykona­
nych już n a d b r z e ż y , aby p r z y g o t o w a ć wjazd d la 
s t a t k ó w z dostawami c z ę ś c i d la m o n t a ż u u r z ą ­
d z e ń p r z e ł a d u n k o w y c h , poczem p o s t ę p o w a n o k u 
ś r o d k o w i basenu. W y d o b y t ą z i em i ę ł a d o w a n o do 
p r o m ó w , k t ó r e m i o d w o ż o n o ją do p ł y w a j ą c y c h płu­
czek, s k ą d z n o w u t łoczono ją r u r ą c i ą g a m i d ł u g o ś c i 
k i l ku k i l o m e t r ó w na po la p ł u c z k o w e . O g ó ł e m wy -

Przekrój urządzeń przeładunkowych dla węgla. 

gotowe do u ż y t k u na d ł u g o ś c i 200 m na zachod­
niej, i 350 m na wschodniej stronie, wraz z przy-
n a l e ż n e m i torami pod ż ó r a w i e , bunkry , d ź w i g i 
mostowe i w i e ż e rozdzielcze, oraz umocnieniem 
przy w j e ź d z i e i bagrowaniem do 9 m p o n i ż e j 
stanu ś r e d n i e j wody . P o osiemnastu m i e s i ą c a c h 
m i a ł b y ć c a ł y basen gotowy do u ż y t k u . A b y ter­
minu tego d o t r z y m a ć , m u s i a ł a f irma budowlana 

bagrowano w ten s p o s ó b 740.000 m 3 . 
O b c i ą ż e n i e muru zachodniego n a d b r z e ż a , 

wywierane przez 15-to tonnowe d ź w i g i mostowe 
o r o z p i ę t o ś c i 59,5 m bunkry wagowe] o pojem­
nośc i 200 ton i 10-cio tonnowe ż ó r a w i e , wraz 
z 2 t/m2 o b c i ą ż e n i a u ż y t k o w e g o i c i ę ż a r e m w ł a ­
snym muru wynos i 119 tonn/1 mb. n a d b r z e ż a . . 
D l a wschodniego muru suma o b c i ą ż e ń j wynosi 

Przekró j urządzeń przeładunkowych dla rud. 

z a s t o s o w a ć najnowsze maszyny budowlane. Dz i ęk i 
d o s k o n a ł e j organizacj i , budowa z o s t a ł a wykonana 
w terminie wyznaczonym. D o wykopu ziemi po­
nad ś r e d n i ą w o d ą u ż y w a n o dragi l ą d o w e j , k t ó r a 
w y k a z a ł a p r z e c i ę t n ą s p r a w n o ś ć 1600 m 3 w 10 go­
dzinach, w y k o p u j ą c 200.000 m 3 . Bagrowanie w wo­
dzie w y k o n y w a ł y dwie dragi p ł y w a j ą c e , k t ó r y c h 
ś r e d n i a w y d a j n o ś ć na d o b ę w y n o s i ł a o k o ł o 1500 m 3 

oko ło 57 tonn/1 mb. Ś c i a n k i szczelne muru nad­
b r z e ż a wykonano z doborowego drzewa j o d ł o w e g o 
o g r u b o ś c i 26 cm i w y s o k o ś c i 10,80 m. Ś c i a n tych 
wykonano o g ó ł e m 11.545 m 2 . P r z y pracach ka-
farowych u ż y w a n o najnowszych k a f a r ó w paro­
w y c h f i rmy Menck & Hambrock , o c i ę ż a r z e bab 
od 2—3 tonn, u m o ż l i w i a j ą c y c h ł a t w y ruch ma­
szyny we wszys tk ich k ierunkach i bicie pali o k a ż -
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dem p o ż ą d a n e m nachyleniu. Ce lem ł a t w i e j s z e g o 
zapuszczania pa l i u ż y w a n o , za w y j ą t k i e m osta­
tniego metra, p ł u c z e k z c i ś n i e n i e m wody około 
6 atm. Ś r e d n i a w y d a j n o ś ć jednego kafara z o b s a d ą 
6—-8 ludzi , w y n o s i ł a oko ło 50 m2/ 8 godzinny 
dz i eń pracy. Ruszt pa lowy wykonano z pal i so­
snowych o ś r e d n i c y 33—40 cm. i d ł u g o ś c i 14,5— 
17,0 m w siedmiu r z ę d a c h przed ś c i a n k ą s z c z e l n ą 
o nachyleniu 1 5 : 1 , 5 :1 i 4 : 1 , p r z e n o s z ą c y c h na 
grunt c i śn i en i e , a jeden r z ą d po łożony za ś c i a n ą 
s z c z e l n ą nachylony pod 4 : 1 w odwrotnym kie­
runku w y r ó w n u j e s i ły c i ą g n i e n i a p o w s t a ł e z po­
ziomego c i ś n i e n i a ziemi na mur n a d b r z e ż a . O d s t ę p 
osi pali w kierunku p o d ł u ż n y m wynos i 1,25 m. 
Ruszt pa lowy na stronie wschodniej wykonano 
w podobny s p o s ó b w p i ę c i u r z ę d a c h . G ł o w i c e 
pal i o b c i ę t o na r z ę d n e j —0,20, przez co pale za­
nurzone s ą stale w wodz ie . Pa le p r z e n o s z ą c e c ią­
gnienie o b c i ę t o na -{-0,50 i z w i ą z a n o je z d w ó c h 
stron C - ó w k a m i prof. 16 i zabetonowano w mu­
rach n a d b r z e ż a . Zabi to o g ó ł e m 5.500 pal i o ł ą c z ­
nej d ł u g o ś c i 84.000 mb. Ś r e d n i a w y d a j n o ś ć jed­
nego kafara przy 8-godzinnej pracy w y n o s i ł a 8 
pal i dziennie. 

Roboty betonowe wykonano z braku prze­
p i s ó w g d a ń s k i c h na podstawie niemieckich prze­
p i s ó w o wyrobie betonu i ż e l b e t u z 13. 1. 1916. 
Zapotrzebowanie betonu na 1 mb. n a d b r z e ż a w y ­
nos i ło 13,864 m 3 dla strony zachodniej i 11,2 m 3 

d la strony wschodnie j . W s p ó ł c z y n n i k utraty po­
j e m n o ś c i wskutek ubijania stwierdzono d o ś w i a d ­
czalnie na 28°/ 0 . D o betonowania u ż y t o masy nie 
plastycznej lecz prawie p ł y n n e j . S z e r o k o ś ć murv 
wynos i 7,20 m, w z g l ę d n i e 6,50 m. w y s o k o ś ć 2,5. 
W y s o k o ś ć g ó r n e j k r a w ę d z i m u r ó w ustalono na 
+ 2,00, p o n i e w a ż n a j w y ż s z y , w porcie g d a ń s k i m 
znany stan wody wynosi - j - 1,80. Mury podzielono 
fugami dylatacyjnemi, z a z i ę b i o n e m i i w y p e ł n i o n e m i 
p o d w ó j n ą p a p ą smołową , na odc ink i o d ł u g o ś c i 
o k o ł o 36 m. Sza lowanie grub. 30 mm d la l ica mu­
r ó w b y ł o g ł a d k o heblowane i zapuszczone poko­
stem, aby o t r z y m a ć g ł a d k ą p o w i e r z c h n i ę i u ł a t w i ć 
rozszalowanie. W gotowem oszalowaniu u łożono 
ż e l a z o zbrojoniowe na p ł y t k a c h betonowych 
o grub. 2,5 cm. M a s ę b e t o n o w ą d o w o ż o n o na ż e ­
laznych wywrotkach i ubijano warstwami o grub. 
30 cm. W m i a r ę p o s t ę p u betonowania u k ł a d a n o 
kratowe uzbrojenie betonu nad g ł o w i c a m i pal i , 
zakotwiczenie p r z y w i e ź l i z innych ż e l a z . K o r o n ę 
m u r ó w zaopatrzono p ł y t a m i granitowemi 0 , 2 0 X 
0 '70X1 ,00 i w a r s t w ą betonu 1:3. O c h r o n ę m u r ó w 
s t a n o w i ą odbojnice z d rzewa sosnowego. C a ł k o ­
w i t a masa m u r ó w n a d b r z e ż a ze s k r z y d ł a m i i fun­
damentami d la jezdni u r z ą d z e ń p r z e ł a d u n k o w y c h 
wynos i 16435 m 3 , i l o ś ć ż e l a z a o k r ą g ł e g o z u ż y t e g o 
do zbrojenia w a ż y 282 tonny. Prace betonowe 
n a d b r z e ż y wykonano przed wybagrowaniem ba­
senu. 

Dla u r z ą d z e ń p r z e ł a d u n k o w y c h na w y b r z e ż u 
zachodniem znajduje s i ę 7 jezdni, z k t ó r y c h trzy 
s p o c z y w a j ą na murze n a d b r z e ż a , a cztery na oso­
bnych fundamentach ż e l b e t o w y c h . Osta tn ia z jez­
dni , w z d ł u ż k t ó r e j umieszczony jest k a n a ł dla 
p r z e w o d ó w e lektrycznych, d o p r o w a d z a j ą c y c h p r ą d 
do m o t o r ó w , zbudowana jest na palach. N a mu­
rze wschodnim spoczywa jedna jezdnia, a dwie 
na ż e l b e t o w y c h fundamentach. Kana ł dla przewo­

d ó w e lektrycznych po łożono przy jezdni drugiej, 
na d ł u g o ś c i 200 m. S z e r o k o ś ć spodu fundamentu 
ustalono na podstawie minimalnego o b c i ą ż e n i a 
gruntu 1 kg/cm2; dna f u n d a m e n t ó w leżą pon i ż e j 
granicy zamarzania i s i ę g a j ą do 1,50 i 1,70 m 
g ł ę b o k o ś c i . Fundamenty pod j e z d n i ę zbrojono da­
leko silniej n iż same mury n a d b r z e ż a . Zastoso­
wano dwa typy szyn D . K . 6. i R . E . 4. M i m o że 
szyny te p o s i a d a j ą specjalne stopy o s z e r o k o ś c i 
200 mm, musiano je n a n i t o w a ć doda tkowo na ż e ­
lazo p ł a s k i e g r u b o ś c i 22 wzg l . 30 mm i szero­
kośc i 335 mm, aby c i ś n i e n i e szyn na beton do­
p r o w a d z i ć do granicy dopuszczalnej . Umocowanie 
12-to metrowych szyn na fundamentach ze w z g l ę d u 

Dźwig mostowy dla przeładunku rudy i fosfatów w basenie portowym 
w Wisłoujściu. Nośność 15 tonn, rozpiętość 60 m.t wysokość 20 m. 

na ich c i ę ża r , g ę s t o ś ć ko twic i k o n i e c z n o ś ć śc i ­
s ł e g o zachowania wzajemnych o d s t ę p ó w i ich wy­
sokośc i b y ł o bardzo trudne i w y m a g a ł o bardzo 
d o k ł a d n e g o wytyczen ia l inj i , g d y ż r o z s t ę p kół ma­
szyn p r z e ł a d u n k o w y c h w y n o s i ł od 9,90 m dla 
b u n k r ó w do 59,50 m dla d ź w i g ó w mostowych. 

Ś c i a n y ż e l a z n e przy w j e ź d z i e do basenu, 
z g ó r n ą k r a w ę d z i ą na -f-1,80, zakotwiczono na 
poziomie + 0 , 3 5 w o d l e g ł o ś c i a c h 8,50 m i wza­
jemnych o d s t ę p a c h kotwic 3,20 m ż e l b e t o w e m i 
p ł y t a m i o wymiarach 1,70 X 1>60 X 0,30. G ó r n ą 
k r a w ę d ź ś c i a n ż e l a z n y c h opatrzono g ł o w i c ą be­
t o n o w ą o wymiarze 0,50 X 0.35 do r z ę d n e j 2,00. 
W o d l e g ł o ś c i 1 m od ś c i a n y tej zabito w dno ba­
senu jeden r z ą d pal i w o d s t ę p a c h po 3,70 m, 
k t ó r e p o ł ą c z o n o dwoma poziomemi k ą t ó w k a m i 
18 X 35 i 35 X 35, s ł u ż ą c e m i jako odbojnice. N a 
o b y d w u brzegach basenu przy w j e ź d z i e u r z ą d z o n o 
pomosty d la przys tanku s t a t k ó w komunikac j i por­
towej . 

N a d b r z e ż a tego basenu w y p o s a ż o n o w urzą­
dzenia, k t ó r e s t a n o w i ą ostatni wyraz technik i 
i g w a r a n t u j ą z d o l n o ś ć p r z e ł a d u n k o w ą 2 500 000 
tonn w ę g l a i 1 000 000 tonn rudy i f o s f a t ó w rocz­
nie. W y b r z e ż e wschodnie, przeznaczone do za ła ­
dowywan ia w ę g l a na statki , w y p o s a ż o n o w trzy 
t a ś m o w e p r z e ł a d o w n i e . P ierwsza p r z e ł a d o w n i a 
s k ł a d a s ię z wywrotn icy w a h a d ł o w e j , z t a ś m gu­
mowych o s z e r o k o ś c i 100 cm, k t ó r e p o d a j ą w ę g i e l 
do ruchomej w i e ż y rozdzielczej , i u r z ą d z e n i a na­
dawczego f irmy B A M A G w Ber l in ie , p o z o s t a ł e 
dwie p r z e ł a d o w n i e z wywrotn icami obrotowemi , 
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t a ś m a m i ogniwowemi , sta lowemi firmy P O H L I G 
z Ko lon j i . Dwie p r z e ł a d o w n i e zaopatrzone są 
w r u r ę t e l e s k o p o w ą , a jedna w t a ś m ę k u b e ł k o w ą , 
k t ó r a chroni p r z e ł a d o w y w a n y w ę g i e l przed roz­
bijaniem s i ę . Wagony z w ę g l e m p r z e c h y l a j ą s i ę 
na wywrotn icach na czoło do 60° , i w ę g i e l sam 
wpada do ż e l b e t o w e g o leja o powierzchni 
z wyprawy cementowo-stalowej 1 :2 , na t a ś m a c h 
dostaje s i ę do ruchomych w i e ż rozdz ie lczych i r u r ą 
t e l e s k o p o w ą w z g l ę d n i e t a ś m ą k u b e ł k o w ą do w n ę ­
trza o k r ę t u . Roboty ziemne i betonowe dla t ych 
u r z ą d z e ń oddano specjalnej firmie ż e l b e t o w e j . Ze 
w z g l ę d u na to, że stopa f u n d a m e n t ó w leja l e ż y na 
r z ę d n e j — 4,0, t rzeba by ło poziom wody sztucznie 
o b n i ż y ć przez czerpanie pompami w i rowemi z g ł ę ­
b inowych studzien p o ł ą c z o n y c h wzajemnie ruro­
c i ą g i e m s s ą c y m . Poza tem b y ł a konieczna izolacja 
z e w n ę t r z n e j ś c i a n y betonowej p o t r ó j n ą w a r s t w ą 
papy s m o ł o w e j , zespolonej gudronem. I zo l a c j ę t ą 
u łożono na dnie na 10 cm. warstwie betonowej , 
a dla ś c i a n bocznych na murach o grub. '/j ce­
g ł y na zaprawie p ó ł c e m e n t o w e j . Bardzo silnie 
zbrojony beton w y m a g a ł sumiennego wykonania . 
O g ó l n a masa betonu w y n o s i ł a około 2500 m 3 . 
Konstrukc je ż e l a z n e wszystk ich u r z ą d z e ń w tym 
basenie w y k o n a ł y stocznie g d a ń s k i e . N a w y b ó r 
wywrotn ic c z o ł o w y c h w p ł y n ę ł o o ś w i a d c z e n i e P . K . P . 
że dostarczy na ż y c z e n i e kopaln i poc i ą g i z wago­
nami 10-cio i 20-to tonowemi , k t ó r y c h ś c i a n y czo­
ł o w e s i ę o t w i e r a j ą . Przec iw wywro tn i com bocz­
nym p r z e m a w i a ł fakt, że przy wywracan iu wago­
n ó w w y p ł y w a olej z ł o ż y s k , oraz wysoki koszt 

budowy t y c h ż e . Dostawianie w a g o n ó w do wy­
wrotnic odbywa s i ę n i e z a l e ż n i e od kole i zapo-
mocą specjalnego systemu l inowego do przeta­
czania. P r a c a kolei polega t y lko na dostawianiu 
i w y c i ą g a n i u c a ł y c h p o c i ą g ó w . 

S t rona zachodnia, s ł użąca dla p r z e ł a d u n k u 
rudy i f o s f a t ó w z o k r ę t ó w na wagony, wyposa­
żona jest w d w a d ź w i g i mostowe o n o ś n o ś c i 15 
tonn i jeden d ź w i g mostowy o n o ś n o ś c i 10 tonn, 
0 r o z p i ę t o ś c i po 59,50 m, a w y s o k o ś c i od szyn 
do dolnej k r a w ę d z i konstrukcj i 19,50 m, dwa żó -
rawie z w y s i ę g a m i wypadowemi systemu lemni-
skatowego o n o ś n o ś c i po 10 tonn, o w y s i ę g u żó-
rawi od 10 do 19 m., i t rzy ruchome wag i z bun­
krami o p o j e m n o ś c i 200 tonn. 

Ramy niniejszego a r t y k u ł u nie p o z w a l a j ą na 
opis wszys tk ich prac z w i ą z a n y c h z b u d o w ą basenu 
w W i s ł o u j ś c i u , jak b u d o w ą budynku adminis tra­
cyjnego, rozdzie lni , t r a n s f o r m a t o r ó w , poczekalni 
1 umywalni d la r o b o t n i k ó w , drogowego mostu 
ż e l b e t o w e g o nad torami w Troy lu , w o d o c i ą g u 
i innych u r z ą d z e ń . O g ó l n e koszty budowy basenu 
z u r z ą d z e n i a m i , z w y j ą t k i e m u r z ą d z e ń ko le jowych , 
k t ó r e z a r z ą d kole i w y k o n a ł z w ł a s n y c h f u n d u s z ó w , 
w y n o s z ą o k o ł o 24 mil jony z ło t y ch . Kosz t budowy 
jednego metra b i e ż ą c e g o n a d b r z e ż a z c a ł k o w i t e m 
w y p o s a ż e n i e m wynosi zatem 24.000 z ł o t y c h . 

W ten s p o s ó b s tworzono w roku 1928 basen 
portowy, k t ó r y z w i ę k s z a z d o l n o ś ć p r z e ł a d u n k o w ą 
portu g d a ń s k i e g o o k i l ka m i l j o n ó w tonn rocznie . 

G d a ń s k , w lutym 1933. 

Widok części basenu w ruchu. 
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Kronika techniczna. 
Maty s a m o c h ó d . 

Wystawy samochodowe w P a r y ż u i Londynie z 1932 r. 
w y k a z a ł y nowe tendencje wielkich p r o d u c e n t ó w , mianowicie 
f a b r y k a c j ę samochodu taniego, p r a c u j ą c e g o m o ż l i w i e naj-
ekonomiczniej. Wychodzi s ię tu z za łożen ia , że s a m o c h ó d , 
jako ś r o d e k lokomocji, dawno p r z e s t a ł b y ć l u k s u s o w ą za­
b a w k ą , — że co zatem idzie zapotrzebowanie jego do c e l ó w 
utylitarnych winno stale w z r a s t a ć , — a p o n i e w a ż ś w i a t o w y 
kryzys gospodarczy u n i e m o ż l i w i a dalsze rozpowszechnianie 
s ię w c i ą ż jeszcze drogiego w e h i k u ł u , — n a l e ż y o b n i ż y ć c e n ę 
kupna oraz koszta dalszej eksploatacji do minimum, rezy­
g n u j ą c już z g ó r y z pewnych w y g ó d . W tem o ś w i e t l e n i u 
najbardziej odpowiednim dla spopularyzowania wydaje s ię 
s a m o c h ó d mały , zwany przez A n g l i k ó w l e k c e w a ż ą c o 
„ p a b y car". 

W kategorji w o z ó w małych widzimy 3 zasadnicze 
typy, 1. konstrukcji klasycznej — (mniejszy model samo­
chodu normalnego) 2. konstrukcji uproszczonej tak zw. 
„ c y k l e c a r " i 3. konstrukcje o d r ę b n e , o d b i e g a j ą c e od o g ó l ­
nego szablonu. 

O d s y ł a j ą c zainteresowanych c z y t e l n i k ó w po s z c z e g ó ­
ł o w e dane do pism specjalnych (z polskich np. „ A u t o " 
nr. 2. 1933 r.) — przytaczamy tylko momenty najbardziej 
charakterystyczne. 

Samochodziki konstrukcji klasycznej mają silnik o po­
j e m n o ś c i od 750 — 1100 cm 1 , p r z e w a ż n i e 4-cylindrowy, szybko­
obrotowy (np. Fiat 508 „ P r i n c e s s e " 3400 obr./min.) wy­
soko skomprimowany. Moc silnika oszacowana w e d ł u g fran­
cuskiego wzoru podatkowego na 4, 5 lub 6 K. M . , efektywnie 
przekracza nieraz 20 K. M . i pozwala na rozwijanie szyb­
k o ś c i d o s y ć znacznej ; mały s a m o c h ó d „ D o n e t t e " 4-konny 
z silnikiem 2-takt. 2-ucylindr. o o b j ę t . skokowej 740 cnr' 
o s i ą g a s z y b k o ś ć 74 km./godz., — a angielski sportowy M . G . 
Midget 847 cm. 3 rozwija 130 km./godz. Waga p r z e w a ż n i e po­
n iże j 700 kg. Skrzynka b i e g ó w 4-robiegowa. Silnik zawie­
szony elastycznie. W y p o s a ż e n i e w e w n ę t r z n e wozu nie us tę ­
puje c z ę s t o samochodom d u ż y m . 

Typ c y c l e c a r ó w , o l i t r a ż u do 1100 cm 3 i wadze w ł a ­
snej od 350 kg. w z w y ż , obejmuje n a j r ó ż n i e j s z e w ó z k i kon­
strukcji uproszczonej o l-o, 2-u a nawet 4-rocylindrowym 
silniku, c z ę s t o 2-taktowym. Charakterystycznym dla tego 
typu jest samochodzik francuski „Cabr i" , z silnikiem 1-ocy-
lindrowym 387 cm 3 , mocy podatkowej 2 K. M . efektywnej 
7—8 K. M . , zużyc ie paliwa 3 J/s litra na 100 km., s z y b k o ś ć 
do 60 km./godz. Waga z 2 - o s o b o w ą k a r o s e r j ą 350 kg. 
W kategorji c y c l e c a r ' ó w to bodaj n a j t a ń s z y i najekonomicz-
niejszy typ, w y t r z y m u j ą c y pod tym w z g l ę d e m wszystkie do­
tychczasowe konkurencje. 

W ś r ó d s a m o c h o d ó w konstrukcyj specjalnych w y b i j a j ą 
s ię przedewszystkiem samochody o n a p ę d z i e na przednie 
koła . Na leży tu samochodzik „ D e r b y " , w k t ó r y m w ciągu 
kilku minut da s ię z d e m o n t o w a ć silnik z c a ł y m z e s p o ł e m 
n a p ę d o w y m od reszty wozu. O r y g i n a l n i e j s z ą jest konstrukcja 
„ C l a o e a u " , przy k t ó r e j z w r ó c o n o u w a g ę na zmniejszenie 
o p o r ó w drogi i powietrza przez l e k k o ś ć samochodu i nada­
nie aerodynamicznego ksz ta ł tu jego karoserji. Pozatem na 
u w a g ę zas ługu je n i e z a l e ż n e zawieszenie kół (bez osi) przy 
n a p ę d z i e przednim. P e w n ą w a d ę tego rodzaju n a p ę d u przy 
braniu gór , wydatnie zmniejszono przez p r z e s u n i ę c i e ś r o d k a 
c i ę ż k o ś c i samochodu ku przodowi, co dało s i ę u s k u t e c z n i ć 
dzięki s k r ó c e n i u silnika, przeniesieniu przed silnik skrzynki 
b i e g ó w , d y f e r e n c j a ł u i z ł ą c z o n e g o z nim s p r z ę g ł a . Kola ste­
rowane indywidualnie. E. W. 

W ó z drogowo-kolejowy. 
Jak sama nazwa wskazuje jest to wóz o takiej kon­

strukcji podwozia, k t ó r a pozwala mu na swobodne porusza­
nie s ię tak po drodze jak i po torze kolejowym. Dotych­
czasowe p o m y s ł y tego rodzaju w y m a g a ł y zmiany przy przej­
śc iu wozu na szyny kół u ż y w a n y c h na drogach na normalne 
kola kolejowe. Obecnie we Francji skonstruowano w ó z nie 
w y m a g a j ą c y tej zmiany, g d y ż kołami tocznemi tak na lorze 

kolejowym, jak i na drodze są z w y k ł e koła samochodowe, 
opatrzone pneumatykami, a do prowadzenia pojazdu po 
szynach służą specjalne w ó z k i , umieszczone z przodu i z tylu 
pojazdu, k t ó r e po w j e ź d z i e na tor dają s ię o p u s z c z a ć na 
szyny. Jak pierwsze p r ó b y , dokonane na kolejach francuskich, 
okazały , w ó z ten m o ż e r o z w i j a ć c h y ż o ś ć do 100 km/godz. 
Jest w projekcie wprowadzenie takich w o z ó w o p o j e m n o ś c i 
50-ciu miejsc osobowych do s t a ł e g o ruchu /kolejowego. 
(Mod. Transp.). B. K. 

Zastosowanie podgrzewaczy „Acf i" przy parowozach. 
W dążnośc i do j a k n a j w i ę k s z e g o zekonomizowania 

k o s z t ó w ruchu na kolejach przeprowadzono we Francji 
i Anglji p r ó b y z podgrzewaczem wody systemu „ A c f i " , k t ó ­
rego zastosowanie zmniejsza znacznie straty cieplne k o t ł a . 
Zasada podgrzewaczy tego typu jest bardzo prosta. Na kotle 
mamy wmontowany b ę b e n , t. zw. k o m o r ę zmieszania, do 
k t ó r e j uchodzi para wylotowa z k o t ł a . Do tego samego b ę b n a 
wprowadzamy zimną w o d ę z tendra ru rą , z a k o ń c z o n ą sitem, 
przez co uzyskujemy d o k ł a d n e zmieszanie s i ę wody opada­
j ą c e j z g ó r y w formie deszczu z p a r ą , k t ó r a skrapla s ię 
c z ę ś c i o w o i oddaje swe c i e p ł o wodzie. W o d ę o g r z a n ą od­
prowadzamy do zbiornika osadowego, zaopatrzonego w wy­
lot, k t ó r e g o zadaniem jest odprowadzenie g a z ó w , jak tlen 
i dwutlenek w ę g l a , wydzielonych z wody przy jej ogrzaniu, 
na z e w n ą t r z . Teraz dopiero w o d ę o g r z a n ą m o ż e m y w p u ś c i ć 
do kot ła . Jak widzimy za le tą tego podgrzewacza jest p r ó c z 
podgrzania wody doprowadzonej z tendra do kot ła , wydzie­
lenie z niej g a z ó w , d z i a ł a j ą c y c h szkodliwie na śc ianki 
kot ła . W i ę c o s z c z ę d n o ś ć na paliwie i wydatne zmniejszenie 
k o s z t ó w utrzymania kot ła . (Modern. Transp.). B. K 

Z d r ó g w ł o s k i c h . (Le Strade — 1932). 
Nowa konstrukcja p r z e j a z d ó w w poziomie Fzyn. 

Inż. K. Ariani p o r u s z y ł niedawno p iekącą b o l ą c z k ę 
d r ó g w ł o s k i c h : — (aktualne i u nas) — przejazdy w pozio-
szyn, k t ó r y c h w ł o s k i e koleje l iczą 19000. Drgania toru ko­
lejowego w y w o ł a n e ruchem p o c i ą g ó w niszczą tu nawet naj­
t r w a l s z ą n a w i e r z c h n i ę drogi — z m u s z a j ą c do s ta łe j konser­
wacji i u t r u d n i e ń dla ruchu. W Palermo na s k r z y ż o w a n i u 
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d r ó g o nawierzchni betonowej: Via Clurerio i „ C o r s o Oli -
vuzza" z k o l e j ą — zastosowano na styku toru z nawierz­
chnią w k ł a d k i gumowe przymocowane do szyny (przeciw 
siłom tarcia) — z dobrym rezultatem (p rysunek). Prze­
jazdy w ciągu lat kilku (pierwszy od r. 1927 — drugi od 
r. 1929) nie w y m a g a ł y konserwacji, mimo silnego ruchu. 

Inż. Ariani wstrzymuje s ię od oceny w a r t o ś c i ekono­
micznej tego wynalazku z powodu zbyt malej i lości p r ó b — 
podnosi jednak m o ż l i w o ś ć u s u n i ę c i a na tej drodze niszczą­
cego działania t o r ó w tramwajowych na n a w i e r z c h n i ę ul iczną. 

j. c. 

Przegląd fotograficzny. 
W odpowiedzi p. St. Pietsch'owi. 

W żadne j może dziedzinie życia nie daje s ię s p o t y k a ć 
tak wielkiej i lości p r z e s ą d ó w , jak w fotografji. J e ż e l i te 

p r z e s ą d y w y c h o d z ą od starych r u t y n i s t ó w , to ostatecznie 
m o ż n a s ię z tem p o g o d z i ć . Tembardziej, że z r u t y n i s t ą 
dyskusja b y ł a b y d a r e m n ą , b y ł o b y to poprostu rzucanie 
grochu o ś c i a n ę . 
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W tym przypadku z a ś mam prawo p r z y p u s z c z a ć , że 
p. St. Pietsch jest c z ł o w i e k i e m m ł o d y m , prawdopodobnie 
technikiem i dlatego dz iwią mnie n i e k t ó r e z jego t w i e r d z e ń , 
m i j a j ą c y c h s i ę z u p e ł n i e z p r a w d ą , choć wy­
g ł o s z o n y c h z w i e l k ą s w a d ą i p e w n o ś c i ą siebie. 

Zwykle robi s i ę jeden zasadniczy błąd, m ó w i ą c o fo­
tografiach, jako o c z e m ś jednolitem. Nie trzeba z a p o m i n a ć , 
że w i ę k s z o ś ć f o t o g r a f u j ą c y c h , w y c h o d z ą c z założenia , że 
„ f o t o g r a f j a to skarbnica p a m i ą t e k " fotografuje tylko w tym 
celu. Tacy fotografowie f o t o g r a f u j ą zupełn ie w ten s p o s ó b , 
jak gdyby robili notatki ze swoich p r z e ż y ć i ze swego oto­
czenia. Ich nic nie obchodzi w jaki s p o s ó b robi s ię to — 
k u p u j ą aparW taki, przy k t ó r y m s i ę najmniej m y ś l i i kom­
binuje i nawet n a j c z ę ś c i e j swych zd jęć sami ani w y w o ł u j ą 
ani nie k o p j u j ą . Im idzie tylko o sam uchwycony moment 
zd jęc ia . Takich f o t o g r a f u j ą c y c h jest p r z y t ł a c z a j ą c a w i ę k s z o ś ć 
i j eże l i taki fotograf kupi aparat zalecany mu przez p. 
Pietscha, to po paru nieudanych p r ó b a c h c iśn ie aparat w kąt , 
i fotografia straci jednego amatora. K t o ś p o w i e d z i a ł b y na to 
„mała bieda, k ró tk i żal". Ale bardzo nies łusznie . Te wielkie 
rzesze f o t o g r a f ó w p s t r y k a c z ó w , to gleba na k t ó r e j r o z w i j a j ą 
s ię fotografowie p o w a ż n i , fotograficy, handel i p r z e m y s ł 
fotograficzny. J e ż e l i rozejrzymy się po ś w i e c i e to zobaczymy, 
że w tych krajach, gdzie pstrykaczy jest n a j w i ę c e j , fotogra­
fika stoi t e ż n a j w y ż e j , a razem z tem kluby, wydawnictwa, 
wystawy i t. p. 

Postarajmy s ię teraz z a n a l i z o w a ć , jaki typ aparatu 
potrzebny jest takiemu amatorowi. Amator tego typu naj­
c z ę ś c i e j b ę d z i e musiał r o b i ć z d j ę c i a na powietrzu. Zdjęcia 
te b ę d ą migowe i robione z r ę k i , g d y ż tylko w ten s p o s ó b 
amator mógł d a ć t ę całą b e z p o ś r e d n i o ś ć w swoich z d j ę c i a c h , 
j eże l i ich nie b ę d z i e p o z o w a ł . Stanie wtedy wobec pytania: 
A co b ę d z i e z o s t r o ś c i ą ? O d p o w i e d ź na to prosta. Odle­
g łość trzeba o k r e ś l a ć na oko, a m o ż l i w y btąd w o k r e ś l e n i u 
musi b y ć naprawiony w i ę k s z ą g łębokośc ią pola. Nie b ę d ę 
tu d a w a ł r o z u m o w a ń natury teoretycznej, znanych przypu­
szczam wszystkim. Otóż okazuje s ię , że g ł ę b o k o ś ć pola przy 
otworze w z g l ę d n y m f. 11. jest już taką , że pozwala nawet 
dziecku r o b i ć ostre i dobre zd jęc ia . Jeszcze dalej p ó j d z i e m y , 
j e ż e l i przy formacie 4 X 6 Va P r z y otworze f. 11 i przy for­
matach w i ę k s z y c h przy otworze f. 16 m o ż n a z powodzeniem 
b u d o w a ć aparaty o tak zwanej ogniskowej s t a ł e j . Prawda, 
że mały w z g l ę d n y o t w ó r , przy s z y b k o ś c i migawki 1/25 sek. 
(jest to s z y b k o ś ć n a j c z ę ś c i e j u ż y w a n a ) pozwala r o b i ć zd jęc ia 
tylko w dobrem ś w i e t l e . T o t e ż amator taki wie, że w s łońcu 
otrzyma z w i e l k ą ł a t w o ś c i ą znakomite z d j ę c i e , k t ó r e b ę d z i e 
dla niego przemi łą p a m i ą t k ą . Najnowsze b ł o n y są tak wy­
sokiego gatunku i tak g i ę t k i e , że nawet bardzo duże odchy­
lenia w n a ś w i e t l e n i u , z a p e w n i a j ą zupe łn ie dobre z d j ę c i e . 

C a ł a t r u d n o ś ć pracy przechodzi tutaj na laboratorja, 
w y k a ń c z a j ą c e roboty amatorskie. Pan St. Pietsch opisuje 
w y w o ł y w a n i e takiej b ł o n y podobno w dobrej pracowni. 

O t ó ż opisywany tam s p o s ó b w y w o ł y w a n i a jest tak d z i e-
c i n n i e n a i w n y , że nawet o tem pisać nie b ę d ę . Robi 
w r a ż e n i e , że o s t a t n i e z d o b y c z e w y r ó w n a w c z e g o wy­
w o ł y w a n i a na czas nie są znane p. St. Pietschowi. A j e d n a k ż e 
ten s p o s ó b w y w o ł y w a n i a jest teraz p r z y j ę t y powszechnie 
w n a j p o w a ż n i e j s z y c h pracach f o t o g r a f i c z n y c h i kine­
matograficznych. Bo sztuka n a p r a w d ę dobrego w y w o ł y w a n i a 
w kuwetach, jak moja 40-letnia praktyka w y k a z a ł a , jest 
bardzo r z a d k ą . P r z y z n a j ę , że m o ż e panu por. Bieniawskiemu 
uda s ię lepiej w y w o ł a ć negatyw indywidualnie niż automa­
tycznie na czas, ale aby mieć t a k ą t e c h n i k ę w tem jak p. 
por. Bieniawski, trzeba mieć jego specjalne uzdolnienie 
i t e c h n i k ę . Ja z a ś nigdy jeszcze nie w i d z i a ł e m negatywu 
w y w o ł a n e g o indywidualnie, lepiej w y w o ł a n e g o od tego, 
k t ó r y w y w o ł y w a l i ś m y na czas. Z tego wniosek, że dla w i ę k ­
szośc i f o t o g r a f ó w , f o t o g r a f u j ą c y c h dla zabawy najodpowied­
niejszym b ę d z i e aparat o s ł a b y m objektywie i na rolki. Inna 
rzecz jeże l i b ę d z i e m y m ó w i l i o pracach specjalnych. Tam 
aparat z m a t ó w k ą jest potrzebny. I tutaj zgadzam się z p. 
St. Pietschem, że format 9 X 12 b ę d z i e najmniejszym, k t ó ­
ryby się po leca ło . Bo śmiać mi s ię chce z tego, kto na ma-
t ó w k ę 4 J/a X 6 nastawia na o s t r o ś ć . Chyba jeże l i ma mikro­
skop i to w k o ń c u o k a ż e s i ę , że nastawienie b ę d z i e 
w w i ę k s z o ś c i w y p a d k ó w s c h o d z i ł o s ię z k r e s k ą na n i e s k o ń ­
c z o n o ś ć . 

A c h prawda, jeszcze jeden zarzut. Podobno po­
wierzchnia błony nie jest idealnie płaską , jak to mamy na 
płycie . Zupełn ie m o ż l i w e , ale niema o tem potrzeby m ó w i ć , 
nawet do formatu 10 X 15, g d y ż błąd ten pokrywa s ię zu­
pełnie g ł ę b o k o ś c i ą pola, nawet w jasnych objektywach. 
Dlatego t e ż u w a ż a m takie zarzuty za g o ł o s ł o w n e i za zu­
pełnie pozbawione podstawy realnej. Teraz z j a w i ł y s ię b ł o n y 
c i ę t e , o k t ó r y c h to samo m o ż n a p o w i e d z i e ć , a j e d n a k ż e 
u ż y w a n e są one z powodzeniem nawet do mikrofotografji. 

Oto tych kilka luźnych uwag na marginesie a r t y k u ł u 
p. St. Pietscha. 

Tego rodzaju enuncjacje w p r o w a d z a j ą tylko z a m ę t 
w b i e d n ą g ł o w ę p o c z ą t k u j ą c e g o amatora. S ą one p r z y c z y n ą 
tak strasznie groteskowego zjawiska jak fotografowanie na 
p l a ż y w pełnym s łońcu ze statywu z s z y b k o ś c i ą migawki 
1/300 sek. 

A wyliczenie procentowe zepsutych z d j ę ć podane 
w artykule p. Pietscha daje tylko bardzo złe p o j ę c i e o racjo­
n a l n o ś c i i r z e t e l n o ś c i pracy laboratorjum, gdzie były wy­
k a ń c z a n e . 

Pomimo wszystko ż y c i e idzie n a p r z ó d i to, co jest 
praktyczniejsze i wygodniejsze samo się selekcjonuje. Ja 
blisko s t o j ę pewnego laboratorjum prac amatorskich i w i d z ę 
jak bardzo ostre, miłe i b e z p o ś r e d n i e zd jęc ia są robione na 
m i g a w k ę taniutkiemi, rolkowemi aparatami. 

Młodzi amatorowie — nie s łucha jc i e p. St. Pietscha. 
Ini. Marjan Dederko. 

Z d a w a ł o b y s ię , że ty tuł pisma i jego zakres wskazuje 
w y r a ź n i e na rodzaj c z y t e l n i k ó w , a a r t y k u ł zamieszczony 
w „Życ iu" powinien o d p o w i a d a ć przedewszystkiem techni­
kowi, s t a r a ł e m s ię t e ż w mym artykule kilkakrotnie pod­
k r e ś l i ć , ż e p i szę tylko dla technika, tymczasem Szanowny 
Krytyk imputuje mi zamiar buntowania szerokich mas pstry­
kaczy przeciw minjaturowej kamerze i filmowi, i tu l eży 
źródło oburzenia, z a l e w a j ą c e mnie tego rodzaju zwrotami jak : 
„ m i j a j ą c y c h s ię zupełn ie z p r a w d ą " , „dz iec inn ie naiwny" i t. p. 

P o z w o l ę sobie z a c y t o w a ć jednego z a s ó w fotografiki 
polskiej, redaktora Fotografa Polskiego dr. T . Cyprjana, 
k t ó r y w N o w o ś c i a c h Fotograficznych nr. 2 z 1932 r. pisze 
d o s ł o w n i e : „I tu nacze lną z a s a d ą fotografji minjaturowej 
powinno b y ć , by ją u p r a w i a ł tylko d o ś w i a d c z o n y amator. 
Dla p o c z ą t k u j ą c e g o niema lepszego narzędz ia pracy i nauki, 
niż kamera na p ły ty 9 X 12 lub 6'5 X 9 cm. i dopiero gdy 
m ł o d y adept opanuje dostatecznie wszelkie arkana techniki 
i kompozycji zd jęć , m o ż e z a b i e r a ć s ię do minjatury". 

Z d o s ł o w n e m potwierdzeniem p o w y ż s z e j opinji spot­
k a ł e m s ię na w y k ł a d z i e kierownika Instytutu Fotograficznego 
Politechniki Lwowskiej inż . W. Romera. 

Technik nawet jako mistrz fotografji nie m o ż e użyć 
kamery minjaturowej jako w y ł ą c z n e g o narzędz ia swej pracy, 
a to z p o w o d ó w czysto technicznych, p o d s t a w o w ą działal ­
nośc ią jego jako fotografa b ę d z i e nie z a k ł a d a n i e „ s k a r b n i c y 
p a m i ą t e k " jak chce Sz. Krytyk, ale przedewszystkiem reje­
stracja ca łośc i i s z c z e g ó ł ó w dzieł technicznych w ł a s n y c h 
i cudzych, na drugim zaś planie b ę d z i e praca artystyczna 
czy ewentualne z d j ę c i a p a m i ą t k o w e . O warunkach pracy 

fotograficznej technika Sz. Krytyk napewno zapomniał , p i ­
sząc s w ą o d p o w i e d ź . — Tyle o formacie i kamerze. 

Zalety z a ś i wady m a t e r j a ł u negatywnego i l u s t r u j ą 
doskonale badania naukowe asystenta Instytutu Fotograficz­
nego Polit. lwowskiej p. Sokala, k t ó r y w bardzo jasno 
i p r z y s t ę p n i e w y g ł o s z o n y m odczycie w Lwowskiem Towa­
rzystwie Fotograficznem s t w i e r d z i ł , że w znacznej bardzo 
w i ę k s z o ś c i w y p a d k ó w w a r t o ś ć emulsji b łon zwijanych u ż y ­
wanych w aparatach minjaturowych u s t ę p u j e tak pod w z l ę -
dem gradacji, jak i b a r w o c z u ł o ś c i p ł y t o m i tylko kilka wy­
j ą t k ó w w y ł a m u j e s ię z pod tej znamiennej r e g u ł y . — Wyniki 
cyfrowe tych b a d a ń będą ogłoszone w Fotografie Polskim 
w numerze lutowym lub marcowym. 

Co do f i l m ó w p ł a s k i c h i c i ę t y c h , k t ó r e d o r ó w n u j ą 
p ł y t o m , to nie p o t r z e b o w a ł y one obrony, bo p o l e c a ł e m je 
jako p e ł n o w a r t o ś c i o w y m a t e r j a ł z a s t ę p c z y dla płyt , jedyny 
zarzut to ich wysoka cena. 

Sprawa w o ł a n i a p r z e w l e k ł e g o blon z kamer minjatu­
rowych nie jest t a k ą p r o s t ą , jakby sobie tego Sz. Krytyk 
życzy ł ; i śc ie b e n e d y k t y ń s k a bowiem pedanterja, c z y s t o ś ć 
i c i e r p l i w o ś ć , jakiej tego rodzaju w o ł a n i e błon a p a r a t ó w 
minjaturowych wymaga ( w y ł a d o w a n i a elektryczne przy na­
wijaniu na t a ś m ę Corex) nie jest niestety c e c h ą znamionu­
jącą naszych l a b o r a n t ó w firmowych, z w ł a s z c z a ż e n i e s z c z ę -
nicy ci są zwykle p r z e c i ą ż e n i pracą , w o l ą w i ę c w o ł a ć syste­
mem czarkowym jako daleko szybszym. 

Z r e s z t ą z a r z u t ó w mi postawionych i sposobem ich 
u jęc ia rozprawi s i ę dobry smak i d o m y ś l n o ś ć u w a ż n e g o 
czytelnika. Stanisław Pietsch. 
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Przegląd wydawnictw. 
Mapa s z l a k ó w turystychnycb. 

W y s z ł a obecnie z druku „M a p a z n a k o w a n y c h 
s z l a k ó w t u r y s t y c z n y c h H u c u l s z c z y z n y " w opra­
cowaniu Dr. A . Z i e l i ń s k i e g o . O d pewnego czasu P. T . T . 
c h c ą c u d o s t ę p n i ć Karpaty dla ruchu wycieczkowego z a c z ę ł o 
g ł ó w n i e j s z e szlaki z n a c z y ć fa rbą . Dobrych chęc i w tym kie­
runku było tak wiele, że zagalopowano s ię , co drugie drzewo 
w g ó r a c h ma innobarwny znak, byle ś c i e ż k a na byle szczyt 
wylakierowana aż miło . Teraz gdy w Tatrach o p a m i ę t a l i 
s ię ludziska, że n a l e ż y w g ó r a c h z o s t a w i ć t r o c h ę z ich dzi­
kośc i z a ś t u r y ś c i e d a ć m o ż n o ś ć wykazania swej orjentacji, 
z a r a d n o ś c i , p o c z ę t o u s u w a ć wiele z n a k ó w z o s t a w i a j ą c je je­
dynie na t. zw. klasycznych drogach. U n a s w K a r p a ­
t a c h W s c h o d n i c h t e r e n j e s t t a k d o k u m e n t ­
n i e z a m a l o w a n y , ż e n i e t y l k o c e p r , a l e i r z e ­
t e l n y t u r y s t a w n i c h s i ę n i e k i e d y g u b i . Wy­
danie mapy tych s z l a k ó w s ta ło s i ę k o n i e c z n o ś c i ą , k tó re j 
chwalebnie sp ros ta ł Dr. Z ie l ińsk i . P r ó c z oznaczenia wszyst­
kich (prawie) dróg znakowanych na południe i w s c h ó d od 
R a f a j ł o w e j daje ona t e ż oznaczenie p o ł o ż e n i a schronisk, 
d o m k ó w m y ś l i w s k i c h i koleb, co ma w a ż n e znaczenie dla 
turysty. Mapa jest opracowana bardzo starannie i przejrzy­
ś c i e , a tania cena 1 zł. z a c h ę c a do kupna. Wydawnictwo 
to jest p o m y ś l a n e jako wydawnictwo ciągłe czyli jest umo­
ż l i w i o n a ciągła korekta, k t ó r a wobec malarskiego szału jest 
konieczna. Dowodem tej k o n i e c z n o ś c i niech b ę d ą zmiany 
jakie zdołały z a j ś ć od czasu jej opracowania, np. droga 

Bratkowskiej do Okolą znaki zielone, droga z Kukula na 
o w e r l ę czerwone i inne. Z. Schneigert. 

K s i ą ż k i n a d e s ł a n e . 
Prace Biura Meljoracji Polesia pod r e d a k c j ą D. Szym­

kiewicza. B r z e ś ć nad Bugiem. 
Tom I. zeszyt 1. 1929 r. S t a n i s ł a w W o ł ł o s o w i c z 

„ U t w o r y dyluwjalne i morfologja wschodniego k r a ń c a t. zw. 
P ó ł w y s p u P i ń s k i e g o " . Z 6 tablicami poza tekstem. Str. 50. 

Tom I. zeszyt 2. 1930 r. S t a n i s ł a w K u l c z y ń s k i „ S t r a -
tygrafja Torfowisk Polesia". Z 4 tablicami poza tekstem. 
Str. 84. 

Tom I. zeszyt 3. 1930 r. B r o n i s ł a w Szafran „ T o r f o w c e 
Polesia". Str. 14. 

Tom I. zeszyt 4. 1931. Dezydery Szymkiewicz „ B a d a ­
nia ekologiczne wykonane na torfowisku Czemerne". C z ę ś ć 
pierwsza. Z 4 tablicami i 9 tabelami poza takstem. Str. 39. 

Tom I. zeszyt 5. 1931 r. Roman Gryglaszewski „ Z d j ę ­
cia sytuacyjne rzek Polesia m e t o d ą a e r o f o t o g r a m e t r y c z n ą " . 
Z 15 tablicami poza tekstem. Str. 56. 

Tom II. zeszyt 1, 1933 r. Tadeusz Zubrzycki „Rzut 
oka na stosunki o d p ł y w u Prypeci". Str. 14. 

Wydawnictwo L i g i Pracy Nr. 68. 
„ D a l s z e marnotrawstwo w Kasach Chorych" rezultat 

III. ankiety Ligi Pracy zebrał inż . B. Nawrocki; Warszawa, 
str. 78. 

H 

Kronika kół naukowych. 
Z w i ą z e k Polskich K ó ł Naukowych Politechniki G d a ń s k i e j 

U c h w a ł ą zebrania d e l e g a t ó w Kół Naukowych w dn. 
15. XI. 30 r. r o z w i ą z a n o D e l e g a c j ę U c z e l n i a n ą Ś r o d o w i s k a 
G d a ń s k i e g o i na jej miejsce postanowiono u t w o r z y ć Z w i ą z e k 
Polskich K ó ł Naukowych Politechniki G d a ń s k i e j , p o l e c a j ą c 
r ó w n o c z e ś n i e obranemu prowizorycznemu Prezydjum opra­
cowanie statutu. W trzy m i e s i ą c e późn ie j o d b y ł o s ię Zebra­
nie Konstytucyjne Z w i ą z k u . Obecnie n a l e ż ą do Z w i ą z k u 
wszystkie K o ł a Naukowe, w liczbie 6, a mianowicie: 

1) Kolo C h e m i k ó w S t u d e n t ó w P o l a k ó w Politechniki 
G d a ń s k i e j . 

2) Polskie K o ł o S t u d e n t ó w Architektury Politechniki 
G d a ń s k i e j . 

3) Koło Inżynie r j i Stud. P o l a k ó w Polit. G d a ń s k i e j . 
4) K o ł o M e c h a n i k ó w i E l e k t r y k ó w S t u d e n t ó w Pola­

k ó w Politechniki G d a ń s k i e j . 
5) „ K o r a b " Z w i ą z e k S t u d e n t ó w P o l a k ó w Techniki 

O k r ę t o w e j przy Polit. G d a ń s k i e j . 
6) Koto Lotnicze S t u d e n t ó w P o l a k ó w Politechniki 

G d a ń s k i e j . 
R o z w i ą z u j ą c D e l e g a c j ę i s t w a r z a j ą c w ł a s n y z w i ą z e k , 

nie miaty K o ł a na celu zrywania s t o s u n k ó w z organizacjami 
krajowemi. Chciano s t w o r z y ć o r g a n i z a c j ę p r o s t ą , n ieza leżną , 
d o s t o s o w a n ą do tutejszych, o d r ę b n y c h od krajowych, sto­
s u n k ó w , co t e ż w zupełnośc i o s i ą g n i ę t o . Kierownictwo 
Z w i ą z k u l eży w r ę k a c h Prezydjum, s k ł a d a j ą c e g o s ię z d w ó c h 
k o l e g ó w (prezes i sekretarz), p o s i a d a j ą c y c h za sobą p r a c ę 
w Z a r z ą d a c h Kół . 

Zadaniem Zwi ązku jest podejmowanie i przeprowa­
dzanie akcyj w s p ó l n y c h dla wszystkich Kół , jak: 

1) reprezentacja na z e w n ą t r z wobec w ł a d z p a ń s t w o ­
wych, Politechniki G d a ń s k i e j i wobec pokrewnych organi-
zacyj krajowych. 

2) starania o subwencje i podział ich m i ę d z y poszcze­
g ó l n e K o ł a ; 

3) wydawnictwo s k r y p t ó w przez s p e c j a l n ą K o m i s j ę 
S k r y p t o w ą . 

Z w i ą z e k otrzymuje stosunki z organizacjami krajowemi, 
b i o r ą c udział w zjazdach (I. Zjazd Kół Technicznych we 
Lwowie, I. Kongres Naukowy P . M . A . w Warszawie), uzna jąc 
za s w ó j organ „Zyc ie Technickie" i t. p. N i e z a l e ż n i e od 
tego p o s z c z e g ó l n e K o ł a u t r z y m u j ą stosunki z odpowiedniemi 
Kotami na Uczelniach Polskich. 

Komisja Skryptowa składa sie, z d e l e g a t ó w poszcze­
g ó l n y c h Kół . Dotychczas wydano skrypt „ D a r s t e l l e n d e Geo­

metrie" (Geometrja w y k r e ś l n a ) w e d ł u g w y k ł a d ó w Prof. 
Polit. G d a ń s k i e j Schillinga. Obecnie zna jdują s ię w opraco­
waniu skrypty z w y ż s z e j matematyki, statytyki w y k r e ś l n e j , 
ekonomji, budownictwa s t a r o ż y t n e g o i odrodzeniowego. Po­
w o ł u j ą c K o m i s j ę S k r y p t o w ą i w y d a j ą c skrypty miano na 
myś l i nietylko to, że ze skryptu przygotowuje s ię ł a t w i e j 
do egzaminu k a ż d y student, ale przedewszystkiem to, że 
p o m o ż e s ię tym kolegom, k t ó r z y nie opanowali dostatecznie 
j ę z y k a niemieckiego, b ę d ą c e g o j ę z y k i e m w y k ł a d o w y m na 
Politechnice G d a ń s k i e j . W pierwszych semestrach zdarza 
s i ę bowiem, że koledzy nie r o z u m i e j ą w y k ł a d ó w wskutek 
t r u d n o ś c i j ę z y k o w y c h . Wydawnictwo s k r y p t ó w w z m o g ł o 
w ten s p o s ó b zainteresowanie s ię p o s z c z e g ó l n y c h k o l e g ó w 
odpowiedniemi K o ł a m i , k t ó r e o t r z y m a ł y skrypty do wypo­
ż y c z a n i a . 

Dzięki utworzeniu Z w i ą z k u praca Kół w pewnych 
dziedzinach zos ta ła zjednoczona, p r z y n o s z ą c K o ł o m te ko­
r z y ś c i , k t ó r y c h b y one pojedynczo o s i ą g n ą ć nie zdołały . 

Z D z i e j ó w „ B r a t n i e j Pomocy" Z. S. P. P. G. w G d a ń s k u . 
„ B r a t n i a Pomoc" Zrzeszenie S t u d e n t ó w P o l a k ó w Po­

litechniki G d a ń s k i e j jest o r g a n i z a c j ą samopomocowo-gospo-
darczą , k t ó r a skupia P o l a k ó w s t u d j u j ą c y c h na Politechnice 
G d a ń s k i e j ( u r z ę d o w o : Technische Hochschule zu Danzig), 
w liczbie 380. 

Politechnika G d a ń s k a zos ta ła zbudowana w roku aka­
demickim 1904 05 przez r z ą d pruski. J e ż e l i chodzi o g e n e z ę 
jej powstania, to gdy rząd pruski p o s t a n o w i ł z a ł o ż y ć jeszcze 
jedną p o l i t e c h n i k ę , p o c z ą t k o w o miała ona b y ć w W r o c ł a w i u , 
G d a ń s z c z a n i e przy poparciu ó w c z e s n e g o premjera von Gos-
slera, zdoła l i n a k ł o n i ć w ł a d z e do zmiany pierwotnych za­
m i e r z e ń na k o r z y ś ć G d a ń s k a . N a j w i ę k s z y m argumentem 
było tu znaczenie, jakie dla p o s t ę p ó w germanizacji, na 
wschodnich kresach Rzeszy, mia łaby dobrze postawiona 
w y ż s z a uczelnia niemiecka. Z tego t e ż powodu nie s z c z ę ­
dzono k o s z t ó w na b u d o w ę g m a c h ó w i odpowiednich urzą­
d z e ń oraz postarano s i ę o wybitne sity profesorskie. W se­
mestrze otwarcia liczy politechnika 410 s t u d e n t ó w , w roku 
1914—731. Podczas wojny zostaje z a m k n i ę t a , po wojnie 
przechodzi na w ł a s n o ś ć W. M . G d a ń s k a , k t ó r e nią admini­
struje na zasadzie s a m o w y s t a r c z a l n o ś c i gospodarczej, Obec­
nie Politechnika liczy o k o ł o 1800 s t u d e n t ó w i wykazuje stały 
r o z w ó j , g d y ż z wzrostem liczby s ł u c h a c z ó w zos ta ją wpro­
wadzone coraz to nowsze zdobycze z dziedziny techniki. 

J e ż e l i chodzi o h i s t o r j ę ruchu organizacyjnego polskiej 
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m ł o d z i e ż y akademickiej w G d a ń s k u , to p o c z ą t k i jej s i ę g a j ą 
roku 1913, kiedy to na tutejszym terenie powstaje Z. A . G . 
( Z w i ą z e k A k a d e m i k ó w G d a ń s k i c h ) , organizacja tajna, gru­
pu jąca wszyskiego 12 k o l e g ó w , a m a j ą c a za cel z a r ó w n o 
samopomoc n a u k o w ą i m a t e r j a l n ą , jak i p r a c ę k u l t u r a l n ą na 
terenie polonji g d a ń s k i e j . Wojna ś w i a t o w a rozprasza ich po 
ś w i e c i e tak, że dopiero po jej u k o ń c z e n i u w r. 1918 niedo­
bitki w r a c a j ą do G d a ń s k a , celem kontynuowania s t u d j ó w . 
Powstanie Polski i stworzenie Wolnego Miasta G d a ń s k a 
miały w p ł y w na r o z w ó j pracy akademika polskiego w G d a ń -

Dom akademicki „Bratniej Pomocy". 

sku. O d ż y w a i prowadzi swe prace dawna organizacja, za­
rejestrowana przez rektora pod n a z w ą Z. A . G . W i s ł a w r. 
1918. W r. 1920 c z ł o n k o w i e W i s ł y t w o r z ą K o m i s j ę samopo­
m o c o w ą p. n. „ B r a t n i a Pomoc", k t ó r a otrzymawszy od K o -
misarjatu Generalnego R. P. gmach, dawnych koszar tele­
g r a f i s t ó w , stwarza w nich Polski Dom Akademicki, k t ó r y 
do dziś dnia jest s i edz ibą „ B r a t n i e j Pomocy" i ogniskiem 
polskiego ż y c i a akademickiego, w G d a ń s k u . Z czasem w r. 
1921 Komisja ta przeradza s ię w ogó lną p o l s k ą organizac ję_ 

Korytarz w domu akademickim. 

c e n t r a l i z u j ą c ą wszystkich P o l a k ó w , podczas gdy Z. A . G . 
W i s ł a przyjmuje f o r m ę Korporacji. O d tego czasu datuje s i ę 
r o z w ó j „ B r a t n i e j Pomocy", k t ó r y posuwa się n a p r z ó d wraz 
z stale r o s n ą c ą l iczbą jej c z ł o n k ó w , k t ó r a w r. 1923 wynosi 
290, a obecnie dochodzi do liczby 400. 

Wraz z przyrostem liczbowym P o l a k ó w s t u d j u j ą c y c h 
na Politechnice G d a ń s k i e j , idzie w parze ś w i e t n y r o z w ó j 
organizacyjny ś r o d o w i s k a . O p r ó c z „Br . Pomocy", k t ó r a jest 
o r g a n i z a c j ą c e n t r a l n ą i r e p r e z e n t u j ą c ą ogół i n t e r e s ó w kole­

g ó w , powstaje szereg organizacyj specjalnych, i d ą c y c h w ś c i ­
ś l e j s z y m kierunku zainteresowania. W ten s p o s ó b powstaje 
Akademicki Z w i ą z e k Sportowy, Korporacje, K o ł a Naukowe, 
Aeroklub Akademicki i Sodalicja M a r j a ń s k a , wszystko or­
ganizacje z a s ł u ż o n e , czy to gdy chodzi o p r a c ę w ś r ó d miej­
scowego s p o ł e c z e ń s t w a g d a ń s k i e g o , czy to o p r a c ę w e w n ą t r z 
organizacyj. J e ż e l i chodzi o stan dzisiejszy, to „Br . Pomoc", 
pomimo niezwykle c i ę ż k i e g o p o ł o ż e n i a gospodarczego spo­
ł e c z e ń s t w a , a wraz z tem p o ł ą c z o n e g o spadku przyrostu 
nowych k o l e g ó w na studja, wykazuje s ta ły r o z w ó j . W chwili 
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Czytelnia Domu akademickiego. 

obecnej, jak już z a z n a c z y ł e m lic.y 380 c z ł o n k ó w , 7. tego na 
wydziale chemicznym 35, architektury 27, inżynier j i l ą d o w e j 
i wodnej 61, mechanicznym 93, elektrycznym 85, o k r ę t o ­
wym 53, lotniczym 27. Jak wiadomo w y k ł a d y na Politech­
nice o d b y w a j ą s ię w j ę z y k u niemieckim, co jest pewnem 
utrudnieniem s t u d j ó w , ale t r u d n o ś c i te dają s ię w c iągu 
pierwszych s e m e s t r ó w o p a n o w a ć , tembardziej, że dogodny 
system e g z a m i n ó w przewiduje je n a j w c z e ś n i e j po u p ł y w i e 
3 s e m e s t r ó w . 

Dzia ła lność dzisiejsza „ B r . Pomocy" nosi charakter 
przedewszystkiem samopomocowy. Akcja ta, k t ó r a w y r a ż a 
s ię s u m ą 150000 zł. rocznie, ma na celu u m o ż l i w i e n i e sze­
regowi k o l e g ó w u k o ń c z e n i e s t u d j ó w , g d y ż trzeba d o d a ć , że 
o ile chodzi o koszty z a r ó w n o utrzymania jak i opła t poli­
technicznych, to są one d u ż o w y ż s z e niż w Polsce. „ B r a t n i a 
Pomoc" administruje Domem Akademickim, k t ó r y dla ro­
zwoju naszego życ ia akademickiego ma tak wielkie zna­
czenie, g d y ż posiada nietylko 72 pokoje, zamieszkane przez 
130 k o l e g ó w , lecz pozatem zawiera lokale K ó l Naukowych, 

Ognisko wycieczkowe. 

kwatery Korporacyj, c z y t e l n i ę , j a d a l n i ę , lokale innych zwią -
k ó w akademickich i t. p. Pozatem „Br . Pomoc" prowadzi 
pod w ł a s n y m z a r z ą d e m k u c h n i ę , w y p o s a ż o n ą w n o w o c z e s n ą 
ch łodn ię , p r a l n i ę , f r y z j e r n i ę , ł az ienk i i t. p, Nadto prowadzi 
„ B r . Pomoc" a k c j ę p r o p a g a n d o w ą , c h c ą c z a c h ę c i ć jaknaj-
w i ę c e j a b i t u r j e n t ó w szkół ś r e d n i c h , w celu obrania przez 
nich G d a ń s k a , jako miejsca w y ż s z y c h s t u d j ó w , g d y ż wzmoc­
nienie stanu posiadania polskiego na Politechnice jest r ó ­
wnoznaczne z rozwojem pracy k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j pol-
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skiej, k t ó r a byta i jest niejednokrotnie podtrzymana i pro­
wadzona przez s t u d e n t ó w . Doskonale stosunki i w s p ó ł p r a c a , 
jakie i s tn ie ją m i ę d z y „ B r . P o m o c ą " , Komisarjatem General­
nym R. P. i miejscowemi organizacjami polskiemi, dobitnie 
i lustrują , że z a r ó w n o R z ą d Polski, jak i miejscowe s p o ł e ­
c z e ń s t w o r o z u m i e j ą znaczenie tej w a ż n e j p l a c ó w k i , j aką jest 
„Bra tn ia Pomoc" — Z. S. P. P. G . 

Tadeusz Bratkowski 
stud. elektr. 

cz łonek z a r z ą d u „Br . Pomocy". 

Z Kota C h e m i k ó w S t u d e n t ó w P o l a k ó w Politechniki 
G d a ń s k i e j . 

Semetr zimowy 1922/23 stanowi p r z e ł o m w rozwoju 
studenckiego o ś r o d k a polskiego w G d a ń s k u . W czasie tym, 
na skutek wezwania „ B r a t n i e j pomocy" n a s t ę p u j e silny na­
p ł y w K o l e g ó w - P o l a k ó w na P o l i t e c h n i k ę G d a ń s k ą . R ó w n o ­
legle ze wzrostem stanu liczebnego t ę ż e j e organizacja na 
polu gospodarki w e w n ę t r z n e j i administracji. Po przezwy­
c i ę ż e n i u p r z e s z k ó d i t r u d n o ś c i w tej dziedzinie p o c z y n a j ą 
s ię f o r m o w a ć K o ł a Naukowe. W akcji tej niestety koledzy 
chemicy udziału hie biorą . Przyczyn było wiele. 

N a j w a ż n i e j s z ą , — to ograniczenie w przyjmowaniu 
s t u d e n t ó w na w y d z i a ł chemiczny, dyktowany brakiem miejsc 
w pracowniach chemicznych. D o c h o d z i ł o do tego, ż e na 
miejsce w laboratorjach czekano 3 do 4 s e m e s t r ó w a cza­
sami i d łuże j . Tego rodzaju warunki o d s t r a s z a ł y K o l e g ó w 
przed studjowaniem chemji: nie m o g ą c s ię d o c z e k a ć otrzy­
mania miejsca, przenoszono s i ę c z ę s t o na inne w y d z i a ł y , 
a nawet uczelnie. W z w i ą z k u z tern i lość k o l e g ó w na Wy­
dziale chemicznym była tak nieznaczna, że o za łożen iu K o ł a 
racjonalnie p r a c u j ą c e g o mowy b y ć nie mogło . 

Stan ten t r w a ł do roku 1925. Wspomniany rok przy­
niósł z m i a n ę na lepsze. W uzyskaniu miejsca w pracowniach 
nie napotykano już na tak wielkie t r u d n o ś c i , co spowodo­
w a ł o w i ę k s z y napływ k o l e g ó w , m o g ą c y c h już p r a c o w a ć 
w m n i e j w i ę c e j normalnych warunkach. Wtedy dopiero m o ż n a 
by ło p o m y ś l e ć o założeniu Koła . Zebranie inauguracyjne 
o d b y ł o s ię dnia 22 maja 1925 r. W skład Z a r z ą d u w c h o d z ą 
k o l ę d y : Barzuszek, Potiechin i Strzelczyk. Pierwsze prace 
K o ł a idą w kierunku opracowania s t a t u t ó w , s t a r a ń o sub­
wencje na za łożen ie bibljoteki, wyszukanie lokalu dla Koła 
> t. d. Co dwa tygodnie o d b y w a j ą s i ę zebrania dyskusyjne 
z referatami na tematy fachowe. Starania o subwencje za­
w o d z ą , a temsamem sprawa za łożen ia w ł a s n e j bibljoteki 
musi b y ć o d ł o ż o n a . Nadal jest ona jeszcze a k t u a l n ą . 

Kryzys finansowy w Polsce i nowa inflancja fatalnie 
odbi ja ją s ię na pracy K o ł a . Wielu K o l e g ó w studja przerywa 
lub t e ż przenosi s ię na uczelnie polskie lub czeskie — wa­
runki bytowania przy nagłym spadku z ł o t e g o s ta ją s ię nie­
zwykle u c i ą ż l i w e a d o s t ę p n e jedynie dla K o l e g ó w finansowo 
dobrze sytuowanych. Nic w i ę c dziwnego, że wskutek zbiegu 
nieprzyjaznych oko l icznośc i Koło przechodzi w stan spo­
czynku. O d p r ę ż e n i e przychodzi w r. 1927: w r a c a j ą ci, k t ó ­
rzy w z w i ą z k u z c iężką s y t u a c j ą f i n a n s o w ą przebywali czas 
d łuższy na praktykach. Koło otrzymuje p i e r w s z ą s u b w e n c j ę 
u m o ż l i w i a j ą c ą z a p o c z ą t k o w a n i e bibljoteki. N i e z a l e ż n i e od 
tego P r z e m y s ł Chemiczny w Polsce przychodzi z p o m o c ą 
f i n a n s o w ą K o ł u . P o w i ę k s z a m y b i b l j o t e k ę , zakupujemy dla 
u ż y t k u c z ł o n k ó w K o ł a szereg kosztowniejszych p r z y r z ą d ó w 
laboratoryjnych, w y p o ż y c z a n y c h za d r o b n ą opłatą, stwarzamy 
fundusz p o ż y c z k o w y na cele naukowe i t. d. R ó w n o c z e ś n i e 
Kolo stara s ię o praktyki wakacyjne, j e d n a k ż e i lość uzyska­
nych praktyk nigdy nie pokrywa zapotrzebowania. Na u r z ą ­
dzenie wycieczek naukowych nie p o z w a l a ł y nam dotychczas 
nasze ś r o d k i finansowe. 

Z w a ż n i e j s z y c h w y s t ą p i e ń z e w n ę t r z n y c h , to p r z y s t ą ­
pienie do Związku Kół Chemicznych w Polsce, co dało nam 
m o ż n o ś ć n a w i ą z a n i a przyjaznych s t o s u n k ó w z Kołami po-
krewnemi w kraju, szczegó ln ie zaś z K o ł e m C h e m i k ó w Po­
litechniki Lwowskiej, k t ó r e g o w y c i e c z k ę w i t a l i ś m y w pier­
wszych dniach lipca 1931 r. Nasi przedstawiciele b iorą udział 
w dwu ostatnich zjazdach chemicznych w Warszawie 
i w Wilnie, K o ł o nasze jest c z ł o n k i e m Komisji Praktyk stu­
d e n t ó w Politechnik Polskich, co u m o ż l i w i a nam pokrywanie 
w w i ę k s z y m stopniu naszego zapotrzebowania. Praca naszego 
Koła zawsze przedewszystkiem k i e r o w a ć s ię b ę d z i e d o ś r o d -
kowo, t. zn. d ą ż y ć b ę d z i e do j a k n a j ś c i ś l e j s z e g o w s p ó ł ż y c i a , 
usprawnienia organizacji w e w n ę t r z n e j . M n i e j w i ę c e j co mie­
s iąc o d b y w a j ą s i ę zebrania referatowo-dyskusyjne, na k t ó ­
rych Koledzy w y g ł a s z a j ą sprawozdania ze swoich praktyk 
wakacyjnych, lub r o z t r z ą s a j ą tematy naukowe, d o t y c z ą c e 
b e z p o ś r e d n i o prac na Politechnice. K o ł o nasze liczy obecnie 

29 c z ł o n k ó w , w skład za rządu w c h o d z ą koledzy: Buzek, 
Kowalski, Nowak i Stempniewicz. 

J.-G.-,-w-k. 

Polskie K o ł o S t u d e n t ó w Architektury Politechniki 
G d a ń s k i e j . 

Na jesieni 1924 roku paru s t u d e n t ó w - P o l a k ó w wy­
działu architektury tutejszej Politechniki, zawiąza ło zrzesze­
nie p. n. „ P o l s k i e Koło S t u d e n t ó w Architektury Politechniki 
G d a ń s k i e j " . Nie wielka i l o ś ć c z ł o n k ó w tego K o ł a , zrzesza­
jąca jednak wszystkich s t u d e n t ó w P o l a k ó w tego w y d z i a ł u , 
nie p o z w o l i ł a Kołu na r o z w i n i ę c i e szerszej dz ia ła lnośc i . T o ­
warzyskie p o g a w ę d k i przy kawie lub piwie, w prywatnych 
mieszkaniach, czasem p r z e j a ż d ż k a do Gdyni, zwiedzenie 
j a k i e j ś budowy, odwiedzenie dawnych k o l e g ó w - i n ż y n i e r ó w , 
przy ich pracy zawodowej, zapewnienie sobie praktyki, 
wzajemna pomoc przy pracach na Politechnice, — ot i cała 
c z y n n o ś ć , cały cel K o ł a . Ale Koło pos iadało już swoje w ł a ­
dze, s w ó j u s t r ó j , o dz ia ła lnośc i u j ę t e j przez tymczasowy 
statut, uznany przez B r a t n i ą Pomoc, jako nacze lną insty­
t u c j ę , w łonie k t ó r e j z a w i ą z y w a ł y s ię K o ł a Naukowe. 

W ten s p o s ó b by ło przez p a r ę lat. — K o ł o nie mogło 
w y r a ż a ć w i ę k s z e j a k t y w n o ś c i ze w z g ł ę d u na brak f u n d u s z ó w 
a przedewszystkiem na małą l i czebność . 

W roku 1928 zaczął z w i ę k s z a ć s ię n a p ł y w k o l e g ó w 
z kraju do G d a ń s k a . Odrazu o d c z u ł o to K o ł o i praca po­
częła s ię r a ź n i e j t o c z y ć . U z u p e ł n i o n o i rozszerzono statut, 
z a c z ę t o k o m p l e t o w a ć b i b j o t e k ę , zb ie rać pomoce naukowe, 
na c z ł o n k ó w n a k ł a d a ć o b o w i ą z e k w y g ł a s z a n i a r e f e r a t ó w . 
U r z ą d z o n o p a r ę wycieczek do Gdyni, ze s z c z e g ó ł o w e m zwie­
dzeniem w i ę k s z y c h budowli. Koło l iczyło w ó w c z a s rekor­
d o w ą i lość c z ł o n k ó w , bo 27 (!), 

W n a s t ę p n y m roku Koło p r z e w o d n i c z y ł o miejscowej 
Delegacji Uczelnianej. Wskutek jednak r o z b i e ż n o ś c i pog lą ­
d ó w p o s z c z e g ó l n y c h Kół Naukowych, D e l e g a c j ę r o z w i ą z a n o , 
u t w o r z y ł s ię Z w i ą z e k Polskich Kół Naukowych Politechniki 
G d a ń s k i e j , a K o ł o A r c h i t e k t ó w p o z o s t a ł o r ó w n o c z e ś n i e jego 
cz łon k iem . 

Po raz pierwszy od czasu istnienia Koła , uzyskano 
subsydjum z Min. W. R. i O . P., dz ięk i usilnym staraniom 
ó w c z e s n e g o prezesa. 

1 z n ó w w Kole nastał okres os łab ien ia dz ia ła lnośc i , 
z p r z e s z ł o p o ł o w y k o l e g ó w c z ę ś ć z a j ę t a była n a u k ą do 
e g z a m i n ó w , c z ę ś ć p racą z a r o b k o w ą , zmuszeni do tego c i ę ż -
kiemi warunkami materjalnemi. W tym to bowiem czasie 
na Politechnice tutejszej nas tąpi ło znaczne z w i ę k s z e n i e op ła t . 

Na całe s z c z ę ś c i e okres o d p r ę ż e n i a był d o ś ć k r ó t k i 
i z n ó w z n a p ł y w e m nowych sił, w postaci nowych c z ł o n k ó w , 
K o ł o w s z c z ę ł o r u c h l i w s z ą dz ia ła lność . K o ł o n a w i ą z a ł o łącz­
n o ś ć ze Z w i ą z k i e m Stud. Architektury Polit. Warsz.. lecz 
tutaj niestety stoi na przeszkodzie o d l e g ł o ś ć , a do pokona­
nia jej brak f u n d u s z ó w . Ł ą c z n o ś ć w i ę c ta ogranicza s ię do 
korespondencji i do wymiany myś l i m i ę d z y pojedynczymi 
kolegami. Istnieniem naszego K o ł a z a i n t e r e s o w a ł się prof. 
Dr. Oskar Sosnowski, kierownik Zakładu Architektury Pol­
skiej i w nader ż y c z l i w y s p o s ó b okazuje to zainteresowanie. 
Prof. Sosnowski wzbogaca naszą b i b l j o t e k ę wydawnictwami 
Zakładu Archit. Pol. oraz podjął s ię zorganizowania kursu 
z architektury polskiej dla c z ł o n k ó w naszego Koła . 

W y d z i a ł Kół Architektonicznych przy O. Z. A . K. N . 
z a p r o p o n o w a ł nam p r z y s t ą p i e n i e , o f i a r o w u j ą c stanowisko 
II v-prezasa oraz uprzywilejowane traktowanie we wszelkich 
udogodnieniach W y d z i a ł u . K o ł o p o c z ę ł o p o b i e r a ć regularne 
subsydja z Min. W. R. i O . P. na uzupełn ien ie bibljoteki, 
za p o ś r e d n i c t w e m Z w i ą z k u Kół Naukowych, posiada w ł a s n y 
lokal, w s p ó l n i e z K o ł e m Mech. i Elektr., K o ł e m C h e m i k ó w , 
oraz K o ł e m Inż. W tym to czasie w ł a d z e Politechniki uznały 
istnienie K o ł a . N a w i ą z a n o ł ą c z n o ś ć z K o ł e m A r c h i t e k t ó w 
P o b r z e ż a Morskiego w Gdyni i o d t ą d Kolo nasze bywa stale 
zapraszane na zebrania dyskusyjne, oraz wszelkie imprezy 
tego Koła . Pozatem i n ż y n i e r o w i e - a r c h i t e k c i służą nam r a d ą 
t e c h n i c z n ą i w s k a z ó w k a m i w wielu naszych poczynaniach. 
W Kole w y g ł o s z o n o referaty, s t o j ą c e na wysokim poziomie. 
W referatach tych omawiane były sprawy ekonomiczne, 
z w i ą z a n e z budownictwem i a r c h i t e k t u r ą , a w i ę c : sprawy 
mieszkaniowe, organizacja budowy, budownictwo s p ó ł d z i e l -
niane, n a s t ę p n i e szereg r e f e r a t ó w , z dziedziny sztuki i filo-
zofji sztuki. P o w z i ę t o r ó w n i e ż plan, w e d ł u g k t ó r e g o miały 
b y ć opracowane n a s t ę p n e referaty, w i ą ż ą c e s ię w log iczną , 
k o n s e k w e n t n ą c iągłość . 

Dzia ła lność i życ ie K o ł a p o s t ę p u j e n a p r z ó d . Wydanie 
s k r y p t ó w , za p o ś r e d n i c t w e m Zw. Kół Nauk., zgromadzenie 
potrzebnych pomocy naukowych t. zw. „Vor lag" , m o ż n o ś ć 
r o z p o r z ą d z a n i a praktykami, organizowanie wycieczek, do-
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prowadzenie do skutku w y ż e j wspomnianego kursu z Archi­
tektury polskiej, — oto sprawy, n a k r e ś l o n e na na jb l i ższą 
p r z y s z ł o ś ć . S ą to r ó w n i e ż czynniki, k t ó r e zmuszą k o l e g ó w 
do zainteresowania s ię swojem K o ł e m , wczucie s ię już teraz 
w r o l ę , j aką architekt powinien w y r o b i ć sobie w s p o ł e c z e ń ­
stwie, a K o ł u dadzą m o ż n o ś ć , w czasie obecnego kryzysu, 
p r z e ż y w a n e g o przez całe P a ń s t w o , o d e r w a ć swego k o l e g ę 
od rutynizacji w jednostronnem k s z t a ł c e n i u s ię i z w r ó c i ć 
u w a g ę na istotne sprawy, k t ó r e w i ą ż ą f a c h z ż y c i e m . 

K o ł o w obecnej chwili liczy 27 c z ł o n k ó w , a z p o ś r ó d 
dawnych, 11 jest obecnie dyplomowanymi i n ż y n i e r a m i . 

G d a ń s k , luty 1923. / — i. 

K o ł o I n ż y n i e r j i S t u d e n t ó w P o l a k ó w Politechniki G d a ń s k i e j . 
K o ł o nasze, k o ń c z ą c e obecnie czwarty rok istnienia, 

o d b y ł o swe zebranie konstytucyjne dnia 31 stycznia 1929 r. 
Po p r z y j ę c i u statutu wybrano pierwszy Zarząd K o ł a z kol. 
D. C i e ś l e w i c z e m jako prezesem. Liczba c z ł o n k ó w , w y n o s z ą c a 
p o c z ą t k o w o 10 k o l e g ó w , w z r a s t a ł a n a s t ę p u j ą c o : 

stan w lipcu 1929 18 c z ł o n k ó w 
w listopadzie 1929 40 „ 
w maju 1930 45 

„ w listopadzie 1930 48 „ 
w maju 1931 61 

„ w listopadzie 1931 67 
w maju 1932 60 

„ w listopadzie 1932 61 

Liczba c z ł o n k ó w z m n i e j s z y ł a s ię wskutek tego, że 
trzech k o l e g ó w u k o ń c z y ł o p o l i t e c h n i k ę , kilku p r z e r w a ł o stu-
dja, a n a p ł y w nowych k o l e g ó w wskutek t r u d n o ś c i finanso­
wych i j ę z y k o w y c h zmalał ( o p ł a t y na Politechnice w y n o s z ą 
około 660 zł. semestralnie). 

Z p o ś r ó d 10 c z ł o n k ó w za łożyc ie l i , o ś m i u p o s i a d a ł o 
p ó ł d y p l o m , uzyskany p r z e c i ę t n i e po 7 semestrach. Od czasu 
powstania K o ł a daje s ię z a u w a ż y ć liczniejsze p r z y s t ę p o w a ­
nie do egzaminu p ó ł d y p l o m o w e g o , p o ł ą c z o n e z o s i ą g a n i e m 
lepszych w y n i k ó w . Obecnie K o ł o liczy 24 c z ł o n k ó w z półdy-
plomem, uzyskanym p r z e c i ę t n i e po 6 semestrach, czterech 
k o l e g ó w u z y s k a ł o p ó ł d y p l o m po 4 semestrach. 

K o ł o nasze ma na celu niesienie swym c z ł o n k o m po­
mocy w studjach pod p o s t a c i ą bibljoteki fachowej, u rządza ­
nia wycieczek i o d c z y t ó w naukowych, starania s ię o prak­
tyki wymagane przez P o l i t e c h n i k ę i t. p. W tym t e ż kie­
runku szła dotychczasowa dz ia ła lność Koła . 

Przy pomocy f u n d u s z ó w z Ministerstwa W y z n a ń Rei. 
i O ś w i e ć . Publ. utworzono b i b l j o t e k ę w i lości 180 t o m ó w , 
o b e j m u j ą c ą r ó w n i e ż k o l e k c j ę r y s u n k ó w . Abonuje s ię stale 
5 czasopism technicznych. W c iągu semestru u r z ą d z a się 
zebrania naukowe z odczytami b ą d ź t o i n ż y n i e r ó w , b ą d ź t o 
starszych k o l e g ó w . Jako u z u p e ł n i e n i e w y k ł a d ó w i s t u d j ó w , 
oraz dla zaznajomienia s i ę z budowami przeprowadzanemi 
w kraju, organizuje K o ł o wycieczki naukowe na teren 
G d a ń s k a i Polski ( G d a ń s k — Gdynia — G r ó d e k — Zur — 
Rudki). W roku 1930 u r z ą d z o n o d w u t y g o d n i o w ą w y c i e c z k ę 
n a u k o w ą d o o k o ł a Polski. W lecie 1933 zamierzamy urzą­
dzić w y c i e c z k ę n a u k o w ą z a g r a n i c ę , z a l e ż y to j e d n a k ż e od 
uzyskania odpowiednich f u n d u s z ó w . 

Corocznie stara s ię K o ł o o praktyki dla swych cz łon­
k ó w na czas wakacyj wielkanocnych i letnich. Tak np. 
w lecie 1931 r. uzyskano 22 praktyki i to: 3 praktyki 
w G d a ń s k u , 14 praktyk w Polsce, 2 praktyki w Rumunji, 
1 p r a k t y k ę w G d a ń s k u dla kolegi — E s t o ń c z y k a i 1 prak­
t y k ę w Gdyni dla kolegi — Rumuna. W roku 1932 mimo 
zaostrzenia s ię kryzysu, i l ość uzyskanych praktyk w y n o s i ł a 
24. K o ł o nasze i w tym roku d o k o n a ł o wymiany trzech 
praktyk z K o ł e m S t u d e n t ó w Inżynie r j i ( R u m u ń s k i c h ) w Bu­
kareszcie. Odbycie t r z y m i e s i ę c z n e j praktyki do p ó ł d y p l o m u , 
oraz dalszej t r z y m i e s i ę c z n e j do dyplomu, jest warunkiem 
dopuszczenia do egzaminu. 

P r a g n ą c swym cz łonkom p r z y j ś ć r ó w n i e ż z p o m o c ą 
m a t e r j a l n ą , w y s t a r a ł o s i ę K o ł o w jesieni 1931 r. o dwa sty-
pendja w Min. Rob. Publ. w sumie 2700 guld. gd. rocznie. 
Stypendja te j e d n a k ż e wskutek zniesienia Min. Rob. Publ. 
z o s t a ł y s k r e ś l o n e z b u d ż e t u Min. Komunik, k t ó r e dział ten 
p r z y j ę ł o . 

O d roku 1931 n a l e ż y Kolo do Z w i ą z k u Polskich Kół 
Naukowych Politechniki G d a ń s k i e j . W s p ó l n i e z K o ł e m Me­
c h a n i k ó w i E l e k t r y k ó w S. P. P. G . u z y s k a ł o K o ł o w ł a s n y 
lokal w Domu Akademickim, p o z o s t a j ą c y obecnie pod o p i e k ą 
w. w. Z w i ą z k u . Koło posiada w ł a s n ą o d z n a k ę . 

Z a r z ą d z a j ą c polskiemi miejscami na sali k r e ś l a r s k i e j 
dla n a r o d o w o ś c i niemieckich, czyni K o ł o starania o przy­
dzielenie mu osobnej polskiej sali. 

P r a g n ą c p o z o s t a w a ć w s ta łym kontakcie z krajem, 
utrzymuje Koło stosunki z pokrewnemi organizacjami na 
Politechnikach polskich, oraz Towarzystwem Akademickiem 
Przy jac ió ł Polski w Bukareszcie, z k t ó r e m przeprowadza 
w y m i a n ę praktyk wakacyjnych. 

K o ł o korzysta z wybitnej pomocy Towarzystwa Po­
mocy Studentom Polakom Politechniki G d a ń s k i e j w War­
szawie, k t ó r e wspiera nas finansowo i w staraniach 
o praktyki. 

W c iągu swej całe j działa lności s p o t y k a ł o s ię K o ł o 
zawsze z d a l e k o i d ą c ą p o m o c ą i zrozumieniem potrzeb tu­
tejszej m ł o d z i e ż y czyto w p o s z c z e g ó l n y c h Ministerstwach, 
czyto u innych w ł a d z i organizacyj w kraju, dzięki czemu 
m o ż e s ię ono p o m y ś l n i e r o z w i j a ć , mimo c iężk ich w a r u n k ó w 
finansowych i terenowych, 

G d a ń s k , w lutym 1933. 

Z K o ł a M e c h a n i k ó w i E l e k t r y k ó w S t u d e n t ó w P o l a k ó w 
Politechniki G d a ń s k i e j . 

N a s t ę p u j ą c e pon iże j s ł o w a są p i e r w s z ą p u b l i k a c j ą 
o Kole M e c h a n i k ó w i E l e k t r y k ó w Studc-ntuw P o l a k ó w Po­
litechniki G d a ń s k i e j . Dlatego pozwalam sobie na k r ó t k i rys 
historyczny rozwoju tego najstarszego i najliczniejszego 
(obecnie 178 c z ł o n k ó w ) z p o ś r ó d polskich Kół Naukowych 
Politechniki G d a ń s k i e j . 

K o ł o Mech. i Elektr. p o w s t a ł o w r. 1923. Nieliczna 
garstka k o l e g ó w t w o r z ą c y c h K o ł o M . i E . p r a c o w a ł a od sa­
mego p o c z ą t k u nad niesieniem pomocy naukowej swym 
c z ł o n k o m . Ze s k ł a d e k c z ł o n k o w s k i c h zakupiono n ie l i czną , 
lecz c e l o w ą b i b l j o t e k ę t e c h n i c z n ą . Starano s ię r ó w n i e ż 
0 poznanie rodzimych o ś r o d k ó w p r z e m y s ł u . Na tutejszej 
Politechnice, otrzymujemy obraz p r z e m y s ł u niemieckiego, 
podczas gdy wszystko co dotyczy p r z e m y s ł u w Polsce po­
mija s ię stale milczeniem. P o n i e w a ż poznanie p r z e m y s ł u 
rodzimego jest koniecznem przygotowaniem do pracy w tej 
dziedzinie, a w y ł ą c z n i e przez u r z ą d z a n i e o d c z y t ó w , j a k o t e ż 
odbywanie praktyk w Polsce nie m o ż n a z d o b y ć sobie ogó l ­
nej orjentacji o stanie i rozwoju naszego p r z e m y s ł u , Koło 
p rzy ję ło na siebie w tym wypadku c z ę ś ć programu Politechniki-

W roku 1926 u r z ą d z o n o p i e r w s z ą w i ę k s z ą w y c i e c z k ę , 
g ł ó w n i e celem zwiedzenia p r z e m y s ł u tkackiego, do Łodzi . 
Wycieczka ta, t r w a j ą c a cztery dni, miała r ó w n i e ż charakter 
propagandowy, g d y ż w wycieczce tej w z i ę l i udział koledzy 
z a p r z y j a ź n i o n y c h z nami n a r o d ó w , a z w ł a s z c z a : czterech 
G r e k ó w , jeden B u ł g a r i jeden E s t o ń c z y k . 

W 1927 roku urządz i ło K o ł o 17-to d n i o w ą w y c i e c z k ę 
do Szwecji. W drodze powrotnej z a t r z y m a ł a s ię wycieczka 
jeden dzień w Kopenhadze i cztery dni w Berlinie, gdzie 
zwiedz i ła z a k ł a d y A E G i S I E M E N S ' a . 

Mimo w y s i ł k ó w ó w c z e s n e g o Zarządu K o ł o upadło , 
g d y ż nie mogło , na skutek p o d c i ę c i a mu n a j ż y w o t n i e j s z y c h 
ś r o d k ó w do ż y c i a , normalnie s ię r o z w i j a ć . 

Z w i o s n ą 1930 roku paru k o l e g ó w p o d j ę ł o s ię pracy 
wznowienia Kota M . i E . . Nowi organizatorzy K o ł a , z n a j ą c 
h i s t o r j ę swych p o p r z e d n i k ó w , d o ł o ż y ł o wszelkich s t a r a ń , by 
z d o b y ć dla Koła maksimum podstaw do życ ia . W tym celu 
p r z e j ę t o sprawy praktyk od Bratniej Pomocy. Od tej chwili 
zainteresowanie K o ł e m w z r o s ł o i r o z p o c z ę ł a s ię ż y w a praca. 
K o ł o p r z e j ę ł o dalej n a d z ó r nad dwoma, w p o ł o w i e przez 
P o l a k ó w z a j ę t e m i , k r e ś l a r n i a m i . C z ę ś ć bibljoteki technicznej 
przy bibljotece Bratniej Pomocy o t r z y m a ł o K o ł o w depozyt. 
Przez zdobycie praktyk i pewnej i lości k s i ą ż e k , r o z p o c z ę ł a 
s ię praca jeszcze i dzisiaj n a j w a ż n i e j s z y c h r e f e r a t ó w K o ł a : 
referatu naukowego i referatu praktyk. 

Z c h w i l ą uzyskania nadzoru nad k r e ś l a r n i a m i , K o ł o 
p r z e n i o s ł o ks iążk i swe na P o l i t e c h n i k ę . Organizacja bibljo­
teki jest dostosowana w z u p e ł n o ś c i do naszych w a r u n k ó w 
1 nie miejsce tutaj o tetn p i s a ć . B i b l j o t e k ę Koła cechuje jej 
„ p o d r ę c z n o ś ć " t. zn. w bibljotece są ks iążk i n a j w i ę c e j po­
trzebne do k r e ś l e n i a e l e m e n t ó w maszynowych i p r o j e k t ó w . 
Obecny stan bibljoteki wynosi 220 t o m ó w . 

Jako uzupełn ien ie s t u d j ó w n a l e ż y u w a ż a ć u r z ą d z a n e 
przez K o ł o wycieczki naukowe i referaty. Z w i ę k s z y c h wy­
cieczek jest do zanotowania wycieczka K o ł a na K O M T U R 
do Poznania. Po drodze zwiedzono p r z e m y s ł wielkopolski. 
Ponadto u r z ą d z a Koło wycieczki na terenie wolnego Miasta 
G d a ń s k a (radjostacja, elektrownie, Stocznia G d a ń s k a i inne 
zakłady p r z e m y s ł o w e ) . Wycieczki do Gdyni zapozna ją ko­
l e g ó w z u r z ą d z e n i a m i portowemi i innemi z a k ł a d a m i jak np. 
łuszcza rn ią r y ż u , chłodnią g d y ń s k ą , Miejskiemi Z a k ł a d a m i 
Elektrycznemi, Z a k ł a d a m i Marynarki Wojennej. Rok rocznie 
urządza Koło, w y c i e c z k ę do z a k ł a d ó w wodno-elektrycznych 
w G r ó d k u i Ż u r z e . W s p ó l n i e ze Z w i ą z k i e m „ K O R A B " zwie­
dzono statki eskadry angielskiej. 
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Z dz ia ła lnośc i referatu naukowego n a l e ż y jeszcze wy­
mienić u r z ą d z a n i e r e f e r a t ó w p o ż e g n a l n y c h k o l e g ó w dyplo­
m a n t ó w , p o ł ą c z o n y c h z „ k a w k ą " . Na „ k a w c e " tej po refe­
racie kolegi dyplomanta z zakresu jego pracy dyplomowej 
lub spraw n a j w i ę c e j go i n t e r e s u j ą c y c h , odbywa s ię uroczy­
ste w r ę c z e n i e odznaki i zamianowanie go c z ł o n k i e m - s e n j o -
rem. Potem n a s t ę p u j e dyskusja na temat referatu i aktual­
nych z a g a d n i e ń t y c z ą c y c h i n ż y n i e r a . Poza referatami kole­
g ó w d y p l o m a n t ó w w y g ł a s z a j ą w Kole swoje referaty kole­
dzy p r a c u j ą c y na Politechnice. Dalej Kolo stara się o filmy 
naukowe, k t ó r e w wielkim stopniu p r z y c z y n i a j ą s ię do roz­
szerzenia wiedzy k o l e g ó w . F i l m ó w d o s t a r c z a ł a nam dotych­
czas F-ma S I E M E N S oraz Stowarzyszenie dla Rozwoju Spa­
wania i C ięc ia Metali w Polsce, b e z p ł a t n i e . 

Przepisy Politechniki G d a ń s k i e j kładą wielki nacisk 
na w y k s z t a ł c e n i e praktyczne. Jako minimum wymagane jest 
12 m i e s i ę c y praktyki. W i ę k s z o ś ć k o l e g ó w zmuszona jest 
p r a k t y k o w a ć nietylko w czasie wakacyj letnich, ale i w cza­
sie przerwy m i ę d z y s e m e s t r a l n e j t. j. od 15. III. do 30. IV. 
Zdobycie praktyk na przerwy m i ę d z y s e m e s t r a l n e napotyka 
na wielkie t r u d n o ś c i , g d y ż firmy krajowe nie chcą praktyk 
poza wakacjami letniemi udz ie lać . P r z e c i ę t n e zapotrzebowa­
nie na praktyki wynosi 35 na p r z e r w ę m i ę d z y s e m e s t r a l n ą , 
a 70 na wakacje letnie. W ostatnim roku Kolo u z y s k a ł o 
tylko 90% o g ó l n e g o zapotrzebowania. U t r a t ę kilku praktyk 
p r z y p i s a ć musimy p r ó b i e rozdzielania ich b e z p o ś r e d n i o przez 
Ministerstwo W. R. i O. P. 

C h c ą c u t r z y m a ć kontakt z p r z e m y s ł e m krajowym, 
a r ó w n o c z e ś n i e mając zrozumienie dla idei samowystarczal­
nośc i gospodarczej Polski, Koło nasze jest czynnym człon­
kiem Z w i ą z k u Obrony P r z e m y ś l u Polskiego. 

To byłaby k r ó t k a historja K. M . i E . , w k t ó r e j prze­
wija s ię jedna zasadnicza m y ś l : pracy naukowej i niesienia 
pomocy i usprawnienia s tud jów. 

W przysz łych numerach „Życia Technickiego" po­
damy r o z w ó j i funkcjonowanie p o s z c z e g ó l n y c h r e f e r a t ó w 
naszego Koła . 

G d a ń s k , w lutym 1933. 
Paweł Buzek 
cand. elektr. 

Prezes K. M . i E . 

„ K o r a b " — Z w i ą z e k S t u d e n t ó w P o l a k ó w Techniki 
O k r ę t o w e j przy Politechnice G d a ń s k i e j . 

Uzyskanie wolnego d o s t ę p u do morza oraz k o n i e c z n o ś ć 
wykorzystania naszych koniecznych praw dziejowych do tych 
ziem, k t ó r e k a p r y ś n a historja w tak s k ą p e j mierze nam 
z w r ó c i ł a oraz ś w i a d o m o ś ć , że nie inną d r o g ą , jak tylko mor­
ską nasza ekspansja gospodarcza winna p o s t ę p o w a ć , — 
były t ł em na jakiem p o w s t a ł Z w i ą z e k S t u d e n t ó w P o l a k ó w 
Techniki O k r ę t o w e j przy Politechnice G d a ń s k i e j „ K o r a b " . 

Z wielkiej don ios łośc i tych zagadn ień z d a w a ł a sobie 
s p r a w ę grupa 7 k o l e g ó w z w y d z i a ł u o k r ę t o w e g o , z a k ł a d a j ą c 
podwaliny Koła S t u d e n t ó w Techniki O k r ę t o w e j , k t ó r e rozpo­
c z ę ł o usi lną p r a c ę nad stworzeniem p l a c ó w k i akademickiej, 
k t ó r a b y ł a b y w stanie u ł a t w i a ć i p o p i e r a ć studja o k r ę t o w e . 
Opracowany statut Koła S t u d e n t ó w Techniki O k r ę t o w e j zo­
staje w r. 1924 p r z y j ę t y przez w ł a d z e Politechniki i tworzy 
fundamenty p rzysz łe j organizacji. 

K o ł o to o wybitnym charakterze naukowym stanowi 
p r z e c i w w a g ę analogicznej organizacji niemieckiej „ L a t t e " . 

Koło skupia na swoim terenie s t u d e n t ó w obu kierun­
k ó w fachowych, a mianowicie: s t u d e n t ó w budowy k a d ł u b ó w 
o k r ę t o w y c h (Schiffbau) oraz budowy maszyn o k r ę t o w y c h 
{Schiffsmaschinenbau). 

W zaraniu swego istnienia walczy Kolo z d u ż e m i 
t r u d n o ś c i a m i natury finansowej. K o n i e c z n o ś ć zaopatrzenia 
s ię w bardzo kosztowne i o specjalnym charakterze przy­
bory k r e ś l a r s k i e oraz f a c h o w ą b i b l j o t e k ę , s p i ę t r z a bardzo 
d u ż e przeszkody wobec braku zrozumienia dla tak donios łe j 
sprawy, jak r o z w ó j fachowej wiedzy morskiej, u szerszego 
s p o ł e c z e ń s t w a . D r o g ą nieustannych s t a r a ń i z a b i e g ó w , przez 
szereg m e m o r j a ł ó w i wzmianek w pismach udaje s i ę wre­
szcie z a i n t e r e s o w a ć miarodajne czynniki, na skutek czego 
K o ł o wchodzi stopniowo na d r o g ę p o m y ś l n i e j s z e g o rozwoju, 
zaopatruje s ię w n a j n i e z b ę d n i e j s z e pomoce i z a p o c z ą t k o w u j e 
dz is ie j szą b i b l j o t e k ę f a c h o w ą . 

O d roku 1926, t. j. od czasu p r z e j ś c i a polskich d ą ż e ń 
ekspansji morskiej w f a z ę p o m y ś l n i e j s z e g o rozwoju ( m i ę d z y 
innemi kupno pierwszych s t a t k ó w dla P. P. Żeg luga Pol­
ska), wzrasta liczba n o w o w s t ę p u j ą c y c h na wydz ia ł o k r ę t o w y . 
Okres ten u w a ż a ć n a l e ż y za w ł a ś c i w y p o c z ą t e k rozwoju 
naszej organizacji. K o ł o naukowe staje s ię z czasem z w i ą ­
zkiem f a c h o w o - w y d z i a ł o w y m o charakterze samopomoco­

wym, u d z i e l a j ą c y m swym cz łonkom poza p o m o c ą n a u k o w ą 
r ó w n i e ż i pomoc m a t e r j a l n ą w formie p o ż y c z e k d ługo- czy 
k r ó t k o t e r m i n o w y c h lub s t y p e n d j ó w . Dzięk i usilnej i w s p ó l ­
nej pracy, p o w s t a j ą silniejsze w i ę z y w ś r ó d k o l e g ó w , co 
z w i ę k s z a naszą s p o i s t o ś ć na z e w n ą t r z . W tym m n i e j w i ę c e j 
czasie K o ł o uzyskuje lokal w Domu Akademickim, d o k ą d 
zostaje przeniesiona nasza bibljoteka oraz czytelnia perjo-
dycznych pism fachowych. W roku 1929 na skutek d ługo­
t r w a ł y c h i usilnych s t a r a ń uzyskuje Kolo od w ł a d z Politech­
niki s a l ę k r e ś l a r s k ą pod w y ł ą c z n y s w ó j z a r z ą d . Uzyskanie 
sali k r e ś l a r s k i e j , oraz u n i e z a l e ż n i e n i e s ię od c iągłych szykan 
ze strony s t u d e n t ó w - N i e m c ó w , stwarza m o ż l i w o ś ć n a p r a w d ę 
owocnej pracy. W tym czasie K o ł o liczy zaledwie 35 c z ł o n k ó w . 

Wyrazem rozszerzonych z a d a ń K o ł a jest przemiano­
wanie go na Z w i ą z e k S t u d e n t ó w P o l a k ó w Techniki O k r ę t o ­
wej „ K O R A B " , co p o c i ą g n ę ł o za sobą z m i a n ę n i e k t ó r y c h 
p u n k t ó w statutu. 

Z w e w n ę t r z e j dz ia ła lnośc i Z w i ą z k u p o d k r e ś l i ć n a l e ż y : 
utworzenie fachowej bibljoteki w tych rozmiarach jedynej 
dotychczas w Polsce — z a w i e r a j ą c e j ponad 380 dzieł ; skom­
pletowanie kosztownych p r z y b o r ó w k r e ś l a r s k i c h ; zakup 
integratora; utworzenie we w ł a s n y m lokalu czytelni perjo-
dycznych pism fachowych. Referat Naukowy Z w i ą z k u urzą­
dza szereg z e b r a ń dyskusyjnych z referatami, szereg wycie­
czek naukowych krajowych i dwie wycieczki zagraniczne, 
w roku 1928 do stoczni francuskich, a w r. 1931 do stoczni 
w ł o s k i c h , pozatem przydziela cz łonkom Z w i ą z k u praktyki 
mechaniczne lub o k r ę t o w e . Jako a g e n d ę u b o c z n ą prowadzi 
Z w i ą z e k sklep z m a t e r j a ł a m i pisemnemi i k r e ś l a r s k i e m i . 
W r. 1931 Z w i ą z e k bierze udział w wystawie, u r z ą d z o n e j 
staraniem Ligi Morskiej i Kolonialnej w Warszawie p. t. 
„ M o r z e i Ziemia Pomorska". 

Liczba c z ł o n k ó w wzrasta od roku 1924 z siedmiu do 
53 w roku b i e ż ą c y m , nie w l i c z a j ą c jedenastu k o l e g ó w , k t ó ­
rzy przeszli do Koła naszych s e n j o r ó w z t y t u ł e m Inż . Dypl . 

G d a ń s k , luty 1933 r. 
MAW. 

K o ł o Lotnicze S t u d e n t ó w P o l a k ó w Politechniki G d a ń s k i e j 
w G d a ń s k u . 

Długo odczuwana potrzeba zorganizowania s ię Pola­
k ó w s t u d j u j ą c y c h na wydziale lotniczym politechniki g d a ń ­
skiej, s ta ła s ię powodem utworzenia samodzielnego Kola 
lotniczego S t u d e n t ó w P o l a k ó w Politechniki G d a ń s k i e j . Je­
d y n ą b y ć m o ż e p r z y c z y n ą , że utworzenie się samoistnego 
Kola nas tąp i ło tak p ó ź n o , bo dopiero w roku 1930, była 
zbyt mała liczba P o l a k ó w s t u d j u j ą c y c h lotnictwo na politech­
nice tutejszej, i dlatego t e ż K o ł o lotnicze jest na terenie 
Bratniej Pomocy na jmłodszą s a m o d z i e l n ą o r g a n i z a c j ą na-
u k o w o - s a m o p o m o c o w ą . Istniała wprawdzie już w r. 1925 
Sekcja Lotniczo-samochodowa przy Kole M e c h a n i k ó w 
i E l e k t r y k ó w , z rzeszała j e d n a k ż e nietylko s t u d e n t ó w lotnic­
twa, lecz t a k ż e i k o l e g ó w , k t ó r y c h specjalizacja i zaintere­
sowania szły w kierunku techniki lotniczej i samochodowej. 
Z czasem prace w sekcji lotniczo-samochodowej, znanej ze 
swej ż y w e j dz ia ła lnośc i na k o r z y ś ć Ligi Obrony Powietrznej 
P a ń s t w a , zamar ły i Sekcja uległa likwidacji. Koledzy intere­
s u j ą c y s ię t e c h n i k ą lo tn iczą pod ję l i w r. 1929 p i e r w s z ą p r ó b ę 
stworzenia w ł a s n e j samodzielnej organizacji t w o r z ą c I. K o ł o 
lotnicze, k t ó r e po kilkutygodniowej d z i a ł a l n o ś c i p rzeksz ta łc i ło 
s ię w Aeroklub Akademicki. 

Sprawy reprezentacji k o l e g ó w s t u d j u j ą c y c h lotnictwo 
p o z o s t a ł y z chwi lą przeistoczenia s i ę Kola w Aeroklub — 
z n ó w w zawieszeniu. O zorganizowaniu s ię koła fachowo-
naukowego nie m o g ł o b y ć mowy wobec małe j liczby Pola­
k ó w s t u d j u j ą c y c h lotnictwo, z jednej strony i z braku czasu 
na prace organizacyjne z drugiej strony, g d y ż w i ę k s z o ś ć 
k o l e g ó w zmuszona była p r a c o w a ć zarobkowo dla utrzymania 
s ię w G d a ń s k u i uzyskania potrzebnych f u n d u s z ó w na o p ł a t y 
politechniczne. 

Silniejszy n a p ł y w k o l e g ó w s t u d j u j ą c y c h lotnictwo dał 
s ię o d c z u ć dopiero w semestrze letnim 1930 r. Z nowoprzy-
b y w a j ą c y m i liczba ta w z r o s ł a do 15, i reprezentacja ich czy 
to na z e w n ą t r z w kraju czy to wobec W ł a d z Politechniki 
s ta ła s ię r z e c z ą kon ieczną i nie c i e r p i ą c ą zwłok i . Zebranie 
zainteresowanych k o l e g ó w - l o t n i k ó w p o w z i ę ł o m y ś l utworze­
nia w ł a s n e g o Koła . J e d n a k ż e stworzenie samodzielnego Kota 
z d a w a ł o się nat ra f iać na d u ż e t r u d n o ś c i , wobec k o n i e c z n o ś c i 
zorganizowania w tym samym czasie Aeroklubu Akademic­
kiego, do czego w pierwszym r z ę d z i e poczuwali s ię koledzy 
s t u d j u j ą c y lotnictwo, jako m o g ą c y d a ć maksimum zaintere­
sowania i fachowej pracy. Dlatego t e ż postanowiono na 
o g ó l n e m zebraniu lotniczem w r. 1930- s t w o r z y ć o r g a n i z a c j ę 
o p a r t ą o jedno z i s t n i e j ą c y c h K ó l naukowych, by z y s k u j ą c 
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r e p r e z e n t a c j ę swych i n t e r e s ó w na z e w n ą t r z , m ó c p o ś w i ę c i ć 
czas przedewszystkiem organizowaniu Aeroklubu, k t ó r e g o 
cele i ż y w o t n o ś ć łączą s ię śc i ś le z kwestja r ó w n o u p r a w n i e ­
nia P o l a k ó w na terenie Wolnego Miasta. 

W dniu tedy 18 listopada 1930 p o w s t a ł a Sekcja lotni­
cza, k t ó r a w t y m ż e czasie zos ta ła p r z y j ę t a i zalegalizowana 
przez Koło M e c h a n i k ó w i E l e k t r y k ó w , na podstawie spe­
cjalnej umowy i regulaminu. 

Nie długo jednak s ą d z o n e m b y ł o i s t n i e ć Sekcji lotni­
czej. J u ż w pierwszych dniach pracy organizacyjnej z a r z ą d 
Sekcji s t w i e r d z i ł o g r o m n ą r o z b i e ż n o ś ć i n t e r e s ó w Kola M . 
i E . z interesami zgrupowanych w sekcji k o l e g ó w l o t n i k ó w 
i p r z e w i d u j ą c e w e n t u a l n o ś ć niedostatecznego z a s t ą p i e n i a 
t y c h ż e , p o s t a n o w i ł mimo wszystko s t w o r z y ć samoistne K o ł o , 
d e c y d u j ą c s i ę na z a a n g a ż o w a n i e pracy na dwu odcinkach 
t. j. w Kole i w Aeroklubie. 

J u ż w dniu 5 grudnia 1930 na nadzwyczajnem Walnem 
Zebraniu Sekcji n a s t ę p u j e jej likwidacja i w dalszym ciągu 
odbywa s ię Konstytucyjne Walne Zebranie Koła Lotniczego 
przy o b e c n o ś c i 9 b y ł y c h zwyczajnych c z ł o n k ó w Sekcji. 

N a s t ę p u j e w y b ó r pierwszego z a r z ą d u nowoutworzo­
nego K o ł a w sk ładz ie n a s t ę p u j ą c y m : 

prezes: kol. F r ą c k o w i a k Witold 
kol. C z u p r y ń s k i Witold 
kol. Siemianowski Michał 
kol. Leja Wiktor, 
s t a n ę ł o wobec bardzo trudnych 

v-prezes sekretarz : 
skarbnik : 

referent naukowy : 
N o w o p o w s t a ł e Koło 

z a d a ń zorganizowania w e w n ę t r z n e g o i uzyskania legalizacji 
przez w ł a d z e Politechniki, przy r ó w n o c z e s n e m daniu maksi­
mum pracy przy organizowaniu Aeroklubu Akademickiego. 
Zadaniu temu tem trudniej by ło s p r o s t a ć , że cały z a r z ą d 
K o ł a w s z e d ł do z a r z ą d u Aeroklubu i w pracy w nim zaan­
g a ż o w a ł a s ię w i ę k s z o ś ć c z ł o n k ó w Koła . Nic dziwnego, że 
praca K o ł a i Aeroklubu szły śc iś le obok siebie aż do chwili, 
w k t ó r e j Aeroklub, jako już kompletnie zorganizowany, 
mógł p o d j ą ć prace nad wykonaniem swego w ł a ś c i w e g o 
programu lotniczo-sportowego. Wspomniany etap w s p ó l n e j 
z Aeroklubem pracy p r z y n i ó s ł w skutkach znaczne szkody 
dla Koła , k t ó r e czynniki s u b s y d j u j ą c e u w a ż a ł y za r ó w n o ­
r z ę d n e z Aeroklubem i zażądały fuzji obu organizacyj, od­
m a w i a j ą c wszelkich s u b s y d j ó w dla Koła . 

W dniu 18 marca 1931 r. n a s t ę p u j e legalizacja K o ł a 

przez w ł a d z e Politechniki, k t ó r e do powstania jego odniosły 
s i ę przychylnie. 

Z kolei p o d j ę t o starania o zyskanie zaufania miaro­
dajnych c z y n n i k ó w w kraju, o praktyki wakacyjne w pol­
skim p r z e m y ś l e , stypendja i subsydja dla K o ł a . Na politech­
nice w s z c z ę t o a k c j ę o przyznanie nam miejsc na k r e ś l a r n i a c h . 

Sprawa praktyk wakacyjnych w polskich zakładach 
p r z e m y s ł u lotniczego potraktowana zos ta ła przez sfery mia­
rodajne z wielkiem zrozumieniem potrzeb c z ł o n k ó w K o ł a , 
a przyznawane nam praktyki w zupełnośc i p o k r y w a j ą nasze 
zapotrzebowania. 

Daleko t r u d n i e j s z ą s p r a w ą by ło uzyskanie potrzebnych 
K o ł u f u n d u s z ó w na cele samopomocowo-naukowe i organi­
z a c j ę bibljoteki fachowej. G ł ó w n y m powodem t r u d n o ś c i by ło 
n i e o d r ó ż n i a n i e przez instytucje s u b s y d j u j ą c e , c e l ó w Koła 
i Aeroklubu Akademickiego z jednej strony i trudna sytuacja 
gospodarcza w kraju z drugiej. 

Starania o subsydja w kraju u w i e ń c z o n e zos ta ły je­
d n a k ż e pewnym rezultatem, jakim b y ł o przyznanie subsy-
djum r z ą d o w e g o w kwocie 1200'— zł., k t ó r e w całośc i prze­
znaczone z o s t a ł o na stworzenie bibljoteki fachowej l iczące j 
obecnie 150 dzieł. 

Dalszym sukcesem K o ł a w kraju, to pozyskanie za­
ufania Ligi Obrony Powietrzej i Przeciwgazowej, oraz pol­
skich instytucyj lotniczo-naukowych, k t ó r e zas i l a ją zbiory 
naukowe i b i b l j o t e k ę Koła swemi b e z p ł a t n i e , udzielanemi 
wydawnictwami. 

Dla zobrazowania z jak d u ż e m i t r u d n o ś c i a m i natury 
materjalnej w a l c z y ć musi Koło , p o d a ć wystarczy, ż e bardzo 
skromnie n a k r e ś l o n y b u d ż e t na rok 1931 na s u m ę 6470'— zł. 
mógł b y ć w y p e ł n i o n y w 27 procentach, z braku s u b s y d j ó w . 

J e ż e l i chodzi o a k c j ę Koła na Politechnice n a d m i e n i ć 
n a l e ż y , że na skutek s t a r a ń Koła o miejsca k r e ś l a r s k i e dla 
c z ł o n k ó w K o ł a , w ł a d z e Politechniki za ję ły przychylne stano­
wisko i p r z y z n a ł y do u ż y t k u s t u d e n t ó w P o l a k ó w w y d z i a ł u 
lotniczego s a l ę k r e ś l a r s k ą z 24 miejscami. 

Na z a k o ń c z e n i e akcentujemy, że K o ł o Lotnicze S. P. 
P. G . jest o r g a n i z a c j ą przedewszystkiem n a u k o w ą , reprezen­
tu jącą s t u d e n t ó w P o l a k ó w w y d z i a ł u lotniczego i jako taka 
nie m o ż e b y ć identyfikowana z Aeroklubem Akademickim 
w G d a ń s k u — o r g a n i z a c j ą czysto s p o r t o w ą . 

R ó ż n e . 
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Sprostowanie do 4-tego numeru „ Ż y c i a Technickiego". 

zamiast 
Zakład Metalurgji 

b i B L i O T E K A 
.POUTECH<MM W A R S Z A W S K I E J • 

W*ntzavia; F i rino'v. i Robotnic te} 1 
Komunikat K o ł a M e c h a n i k ó w Politechniki Lwowskiej. 

kol. 
lewa 

wiersz 
4 - 6 

7 
7 

16 
27 
28 
28 
28 
28 
29 
29 

ma b y ć 
Z a k ł a d Metalurgji in­
nych poza ż e l a z e m me­
tali Akademji G ó r ­
niczej, 

13 Brinel la 
15 BrinelFa 

prawa 23, 24 patera 
prawa 34 Z. Schneigert 

35 d w ó j ł o m n y c h 
48 Hansla 

prawa 3 od d. Niziński 
prawa 1 od d. Hansel 
lewa 4 Inż. J. Buzkowi 
prawa 4 Inż. B. Absolonowi 

lewa 
lewa 

prawa 
prawa 

Akad. G ó r n i c z e j , 
dla innych poza 
ż e l a z e m metali, 
BriwelTa 
BriwelPa 
poteza 
Z. Szneigert 
d w ó j t o n n y c h 
Hausla 
Niciński 
Hausel 
Inż. J . Buchowi 
Inż. B . Abrolanowi 

W dniach od 5 do 11 lutego b. r. o d b y ł a s ię wycieczka 
naukowa W y d z i a ł u Mechanicznego P. L . pod kierownictwem 
prof. W. Mozera na G ó r n y Ś l ą s k . Wycieczka ta zorganizo­
wana staraniem „Koła M e c h a n i k ó w " , z w i e d z i ł a : k o p a l n i ę 
w ę g l a , kilka hut, ektrowni i z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h G ó r ­
nego Ś l ą s k a i okolicy, b ę d ą c w s z ę d z i e g o ś c i n n i e przyjmo­
w a n ą , przez dyrekcje fabryk. 

Udział w z i ę ł o 5 p r o f e s o r ó w , 4 a s y s t e n t ó w i 25 stu­
d e n t ó w . 

Obszerne sprawozdanie z a m i e ś c i m y w n a s t ę p n y m 
numerze. 

Teatry i Kina, 
T E A T R WIELKI : 

„ O p e r a za trzy grosze" — w e d ł u g tekstu Jona Gay'a, opra­
c o w a ł Bert Brecht. 

„ J e ń c y " — Marinetti'ego; muzyka Kurta Weil la pierwsza 
realizacja futurystycznej sztuki w 8 syntezach. Autor, 
t w ó r c a w ł o s k i e g o i europejskiego futuryzmu p r z y j e ż ­
dża 11 marca br. na zaproszenie Dyrekcji Teatru do 
Lwowa, by s w ą o b e c n o ś c i ą u ś w i e t n i ć jej wystawienie. 

T E A T R R O Z M A I T O Ś C I : 
. Z ł o t a Ciocia" — Geraul fa , najweselsza farsa sezonu i typ 

paryskiego eleganta reprezentuje p. Janusz War-
necki — zarazem r e ż y s e r . 

KINO A P O L L O : 
„ J a w d z i e ń . . . Ty w nocy!" — w gł. roli Katy Nagy. 
„ K a ż d e m u wolno k o c h a ć " — w gł. rolach Z imińska , 

Dymsza i M a s z y ń s k i . 
„ D r e y f u s " — dramat. 

KINO Ś W I T : 
„ B e n - H u r " — w gł. roli Ramon Noyarro. 

KINO R A J : 
„ D a m a z pieskiem" — w gł. roli Rene Lefebrre. 

KINO C H I M E R A : 
„ W i k t o r j a i jej Huzar" — w gł. roli Iwan Petrowicz. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Jan Grubecki. Administrator: S t a n i s ł a w Pietsch. 
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N a r ó d , w k t ó r y m o s z c z ę d z a n i e s t a ­
ł o s i ę p r z y z w y c z a j e n i e m k a ż d e g o 
obywatela, b u d u j e swe gospodarstwo 
n a n a j t r w a l s z y m f u n d a m e n c i e 

J. Mościcki 

M I E J S K A K O M U N A L N A 
K A S A O S Z C Z Ę D N O Ś C I 
W E L W O W I E 

u l i c a W a ł o w a ł . 7—9 (g m a c h w ł a s ny) 
o d d z i a ł I: u l i c a G r ó d e c k a I. 60 
o d d z i a ł l l . u l i c a Ż ó ł k i e w s k a I. 75 

przyjmuje w k ł a d y o s z c z ę d n o ś c i o w e w z ł o t y c h 
i dolarach codziennie od godz. 8*30 do 13-tej 
i od 17-tej do 18 30 wydaje k s i ą ż e c z k i w k ł a d ­
kowe: gwiazdkowe, wakacyjne i posagowe 

W m y ś l rozp. Prez. Rzplitej o Komunalnych 
Kasach O s z c z ę d n o ś c i w k ł a d y na k s i ą ż e c z k a c h 
p o s i a d a j ą charakter f u n d u s z ó w ulokowanych 
z b e z p i e c z e ń s t w e m prawnem (pupllarnem) 

k a p i t a ł rezerwowy wynosi z ł . 4 000 000 
za w k ł a d k i i ich oprocentowanie r ę c z y 
Gmina miasta Lwowa c a ł y m swym m a j ą t k i e m , 
k t ó r e g o w a r t o ś ć wynosi p r z e s z ł o z ł . 300 ooo ooo 
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S t a ł y d o s t a w c a II d o m u t e c h n i k ó w 

i B r a t n i e j P o m o c y S t u d . P o l . L w o w s k i e j 

M. DRZEWICKI 
L w ó w , ul. Leona Sapiehy I. 21 

poleca ze swej fabryki wędliny 

14% zniżki przy 
kupnie 10 dkg. 
w ę d l i n w firmie 

D r z e w i c k i 
L . Sapiehy 1. 21 

14% zniżki przy 
kupnie 10 dkg 
w ę d l i n w firmie 

D r z e w i c k i 
L . Sapiehy 1. 21 

14"/(j zniżki przy 
kupnie 10 dkg. 
w ę d l i n w firmie 

D r z e w i c k i 
L . Sapiehy 1. 21 

14% zniżki przy 
kupnie 10 dkg, 
w ę d l i n w firmie 

D r z e w i c k i 
L . Sapiehy I. 21 

Z n a n y z a k ł a d k r a w i e c k i 

JÓZEFA BEREZOWSKIEGO 
L w ó w , ul. L e o n a S a p i e h y I. 83 

wykonuje ubrania w e d ł u g naj­
nowszych żurna l i p i e r w s z o r z ę d n i e 

Hande l t o w a r ó w kolonja lnych, d e l i k a t e s ó w , oraz 

pokoje do ś n i a d a ń i r e s t a u r a c j ę — p o l e c a : 

J a k ó b M a s e ł k o 
L w ó w , Leona Sapiehy I. 25, telefon 11-42 

okazicie l 10 etykiet f i rmowych 

z kawy, herbaty, kakao o t r z y ­

m u j e d a r m o 1 p a c z k ę . 

O d z n a k i emaljowane, medale, 

ż e t o n y , nagrody d la towarzystw, 

k l u b ó w i t. p. wykonuje starannie 

i tanio odznaczony 5 złot . medal . 

Eugeniusz Marjan UNGER 
zakład rytowniczy i w y r ó b pieczęci me­
talowych i kauczukowych 
L w ó w , ul. C h o r ą ź c z y z n y I. 7 

(obok kina Apollo) 

p p . a k a d e m i k o m 10°/0 z n i ż k i 

Poleca materjały na ubra­
nia męskie, suknie damskie 
oraz w s z e l k ą g a l e n t e r j ę 

M . Z a l e s k i 
L w ó w , pl. Marjacki I. 10 

Studentom pol i techniki 10n/0 ra­

batu za okazaniem legitymacji 

i w y c i ę t e g o o g ł o s z e n i a . 

Piotr Mikolasch i spółka 
L w ó w , P a s a ż Mikolascha 
s k ł a d perfumerji i k o s m e t y k ó w , 
a r t y k u ł ó w laboratory jnych i che-
mika l i j ; s k ł a d farb, a r t y k u ł ó w 
d o m o w y c h i t e c h n i c z n y c h 

P . T . S tud . i organizacjom akad. 

za okazaniem legitymacji 10°/„ 

o p u s t u p r z y z a k u p a c h 

Z A K Ł A D Y R E P R O D U K C Y J N E , 

/ ^ * > S C H L Ó S E C 4 f 
{C) ̂ -~F^~ (donsniej H o l n a ] 

o) L W Ó W 
U b - S Y l i S T U S l i A 1 LJ.IO-

telefon biura 48-76, mieszk. 79-81. 

A. LITWIN 
Lwów, Kilińskiego 1.3 

maszyny do pisa­

nia i rachowania 

wzorowy z a k ł a d 

d l a n a p r a w y 

w s z e l k i c h ma­

szyn b iu rowych . 

t o - k o i 
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B i ż u t e r j a 
i zegarki 

W ł a d y s ł a w B u s z e k 
Magazyn i fabryka w y r o b ó w z ł o t n i c z y c h 
i srebrnych z e g a r ó w , z e g a r k ó w i t. p. 
L w ó w , u l . Akademicka 1. 6. telefon 18-48. 
Specjalny dział dla wyrobu wszelkiego ro­
dzaju o d z n a k , ż e t o n ó w n a g r ó d , i t. p. 
Elektryczne z ł o c e n i e i s r e b r z e n i e . 

Ś n i a d a n i a w wyborze po 50 gr. smaczne 
i obfite obiady z 3 d a ń po 1'30 zł. w abona­
mencie po 1 '20 zł. oraz kolacje m i ę s n e i jarskie 
poleca 
J a k ó b M a s e ł k o 

L w ó w , ul . ' Leona Sapiehy 1. 25. 
Kuchnia we w ł a s n y m z a r z ą d z i e 

Restauracje 

Fryzjerzy Znany zakład fryzjerski 

Zygmunta Ko slynowicza 
L w ó w , L . Sapiehy 29 

udziela P. T . Stud. Politechniki 20 # zniżki . 

S t r z y ż e n i e 80 gr. — g o l e n i e 40 gr. 

Znana w sferach sportowych pracow. obuwia 

J ó z e f a Ne d b a ł a 
L w ó w , u l . Z a d w ó r z a ń s k a 81. I p. 

Poleca p i e r w s z o r z ę d n e obuwie sportwe oraz 
p r z y j m u j e w s z e l k i e n a p r a w y . 

Sportowe 
a r t y k u ł y 

Instalacje F r a n c i s z e k I r z y k 
zakład dla instalacji w o d o c i ą g ó w , centralne­
go ogrzewania, u r z ą d z e ń gazowych i t. d. 
B i u r o : L w ó w , u l . Kopernika 30. tel. 8-84, 
Warsztaty: L w ó w , u l . Tkacka 10-12. tel. 7-34. 

S u k n a p i e r w s z o r z ę d n e j j a k o ś c i 

Z. G r o c h o l s k i 
L w ó w , u l . W a ł o w a 9. 

P. T . S t u d e n t o m 10 9& o p u s t u . 

Sukna 

O g ł o s z e n i a 
drobne 

Skrypt Bisanza „ B u d o w n i c t w o " trzy tomy 
za 30 zł. o k a z y j n i e d o s p r z e d a n i a 
Z g ł o s z e n i a : L w ó w , s k r y t k a p o c z t o w a 16. 

Student Polit. poszukuje lekcj i , lub innego 
z a j ę c i a . Z g ł o s z e n i a l i s t o w n e : 
administracja Życia Technickiego pod „L". 

Wielkie korzyści kupiectwu i przemysłowi 
p r z y n i e ś ć m o g ą pon iże j w y s z c z e g ó l n i o n e jedyne w swym rodzaju wydawnictwa fachowe: 

"Kupiec — Ś w i a t Kupiecki" — 27-my rocznik Oficjalny organ Z w i ą z k ó w Tow. Kupieckich Polski Zachodniej, 
organ publikacyjny Izby Przem. Handlowej w Poznaniu, oficjalny organ M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g ó w P o z n a ń s k i c h i Lwowskich. 
Najstarszy tygodnik k u p i e c k o - p r z e m y s ł o w y w Polsce, z a ł o ż o n y 1907 r. Abonament 5"— zł. kwartalnie. 

„ D r o g e r z y s t a " — 15-ty rocznik. Najstarszy tygodnik drogeryjno-chemiczny w Polsce. Ukazuje s ię regularnie co 
t y d z i e ń z dz ia łem chemiczno-technicznym i osobnym dodatkiem m i e s i ę c z n y m „ F o t o - A m a t o r " . — Abonament 3.0Ó zl. kwartalnie. 

„ R y n e k Metalowy i Maszynowy" — 13-ty rocznik. Tygodnik fachowy dla b r a n ż y metalowej, maszynowej, elektro-
i radjotechnicznej, jako t e ż budowlanej, samochodowej, rowerowej, motocyklowej i maszyn rolniczych. Specjalny dział 
p a t e n t ó w i w y n a l a z k ó w oraz submisyj i p r z e t a r g ó w . Wychodzi tygodniowo. Abonament 4'90 zł. kwartalnie. 

„ P r z e m y s ł S k ó r n y " — 20-ty rocznik. Jedyne w Polsce pismo fachowe dla p r z e m y s ł u i handlu s k ó r obuwia oraz 
Pokrewnych b r a n ż p r z e t w ó r s t w a s k ó r z a n e g o ze s t a ł y m dodatkiem technicznym. Kilkakrotny organ z w i ą z k ó w i organizacyj 
fachowych. Dwutygodnik. Abonam. 2 zł. kwartalnie. 

„ K u p i e c K o l o n i a l n o - S p o ż y w c z y i Delikatesowy". Jedyny w Polsce organ fachowy dla b r a n ż y kolonjalnej, spo­
ż y w c z e j i d e l i k a t e s ó w . Organ d e d a l i s t ó w i h u r t o w n i k ó w b r a n ż y k o l o n j a l n o - s p o ż y w c z e j . Dwutygodnik. Abonament 2"50 zł. 
kwartalnie. Z dodatkiem : „ H a n d e l i P r z e m y s ł Rybny". 

„ P r z e g l ą d Cukierniczy" — 8-my rocznik. Jedyne w Polsce pismo fachowe dla p r z e m y s ł u cukierniczego, w y r o b ó w 
cukrowych, p r z e t w o r ó w owocowych i pokrewnych b r a n ż . Organ z w i ą z k o w y . W y c h o d z i co mies iąc . A b o n a m e n t 2 ' 1 0 z ł . k w a r t a l n i e . 

„Dom G o ś c i n n n y " — 20-ty rocznik. Oficjalny organ Z w i ą z k u Towarzystw R e s t a u r a t o r ó w , W t a ś c . Hoteli i Ka ­
w i a r ń , oraz R e s t a u r a t o r ó w Dworcowych na P o l s k ę Zachodnią . Wychodzi co m i e s i ą c . Abonament 1'50 zł. kwartalnie. 

„ P r z e g l ą d Papierniczy, Galanteryjny i Zabawkarski" — 2-gi rocznik. M i e s i ę c z n i k . Organ fachowy i propagan­
dowy dla b r a n ż y papierniczej, wszelkiej galanterji i zabawkarstwa oraz p o s z c z e g ó l n y c h gałęzi p r z e m y s ł u , p r z e r a b i a j ą c y c h 
papier, jak: introligatorni, kartoniarni, torebkarstwa oraz p r z e m y s ł u graficznego. — Abonament 1"— zł. kwartalnie. 

Wszelkiemi informacjami s łuży : 

„ K U P I E C " , W Y D A W N I C T W O G A Z E T F A C H O W Y C H P o z n a ń , u l . W i e l k a 1. 10. — T e l e f o n 22-77 

Kupon Życia Technickiego 
u p r a w n i a j ą c y do nabycia w Kinie Apol lo d w ó c h b i l e t ó w 
ulgowych po cenie 1.09 zł na balkon i 80 gr na parter. 

W niedziele i ś w i ę t a balkon 1.50 zł, parter 1.— zł. 
W a ż n y na m a r z e c — k w i e c i e ń . 

Kupon Życia Technickiego 
u p r a w n i a j ą c y do nabycia w Kinie Apollo d w ó c h b i l e t ó w 
ulgowych po cenie 1.09 zł na balkon i 80 gr na parter. 

W niedziele i ś w i ę t a balkon 1.50 zł, parter 1.— zł. 
W a ż n y na m a r z e c — k w i e c i e ń . 

Kupon Życia Technickiego 
u p r a w n i a j ą c y do nabycia w Kinie Chimera d w ó c h b i l e t ó w 
po cenie 1'— zł na balkon, 80 gr na I miejsce i 49 gr na 

II miejsce. 
W a ż n y na m a r z e c — k w i e c i e ń . 

Kupon Życia Technickiego 
u p r a w n i a j ą c y do nabycia w Kinie Chimera d w ó c h b i l e t ó w 
po cenie 1.— zł na balkon, 80 gr na I miejsce i 49 gr na 

II miejsce. 
W a ż n y na m a r z e c — k w i e c i e ń . 

Kupon Życia Technickiego 
u p r a w n i a j ą c y do nabycia w Kinie Raj d w ó c h b i l e t ó w po 
cenie 1.— na parter, 80 gr na I miejsce i 49 gr na II miejsce. 

W a ż n y na m a r z e c — k w i e c i e ń . 

Kupon Życia Technickiego 
u p r a w n i a j ą c y do nabycia w Kinie Raj d w ó c h b i l e t ó w po 
cenie 1"— na parter, 80 gr na I miejsce i 49 gr na II miejsce. 

W a ż n y na m a r z e c — k w i e c i e ń . 

Kupon Życia Technickiego 
u p r a w n i a j ą c y do nabycia w Kinie Swit (dawny Teatr M a ł y ) 
d w ó c h b i l e t ó w ulgowych po cenie 1 zł na balkon, 80 gr na 

I miejsce i 49 gr na II miejsce. 
W a ż n y na m a r z e c — k w i e c i e ń . 

Kupon Życia Technickiego 
u p r a w n i a j ą c y do nabycia w Kinie Ś w i t (dawny Teatr Mały) 
d w ó c h b i l e tów ulgowych po cenie 1 zł na balkon, 80 gr na 

I miejsce i 49 gr na II miejsce. 
W a ż n y na m a r z e c — k w i e c i e ń . 



W Y D A W N I C T W O 
Z A K Ł A D U NARODOWEGO IM. OSSOLIŃSKICH 

L w ó w , O s s o l i ń s k i c h 11. Telefon 38-59 
poleca p o d r ę c z n i k i szkolne, d z i e ł a naukowe i beletrystyczne, m. i. 

Humnicki A. Inż. Prof.: D ź w i g n i c e . P o d r ę c z n i k do obl iczania i konstruo­
wania prostszych maszyn do podnoszenia . 130 figur i 22 tablice Zł. 2*— 

— Zasady nauki o w y t r z y m a ł o ś c i m a t e r j a ł ó w . P o d r ę c z n i k do obl icza­
nia i przewodnik do w y k ł a d ó w . 246 figur . . . Zł. 3"— 
K r y c i ń s k i W. Prof.: NoWe metody nauczania r y s u n k ó w o d r ę c z n y c h , 
zdobniczych i malarstwa dekoracyjnego. 102 r y s u n k ó w w t e k ś c i e i 76 re-
produkcy j ko lo rowych . . . . . . Zł. 10*— 
KuryłłO A. Dr. Prof.: Tabl ice w y k r e ś l n e do obl iczania u s t r o j ó w że l ­
be towych . . . . . . . . . Zł. 8'— 

— Ż e l b e t n i c t w o . Teor ja i u s t r ó j z e s k ł a d ó w ż e l b e t o w y c h . C z ę ś ć I : 
Teor ja z 156 rysunkami . . . . . . Zł. 16'— 
Matakiewicz M. Dr. Inż. Prof.: Regulacja rzek. Z 256 rysunkami 
w t e k ś c i e . . . . . . . . . Zł. 2'— 
MiłkOWSki Karol Inż.: G ó r n i c z e u r z ą d z e n i a w y c i ą g o w e . C z . I. U s t r ó j 
u r z ą d z e ń i oporu ruchu. Z 163 rysunkami . P o d r ę c z n i k do u ż y t k u i n ż y ­
n i e r ó w z a w o d o w c ó w k o p a l ń i s zkó ł g ó r n i c z y c h . . Zł. 5'— 
Nikliborc W. i Steinhaus H.: Ćwiczenia z rachunku r ó ż n i c z k o w e g o . 
P o d r ę c z n i k dla s t u d e n t ó w s z k ó ł akademickich . . . Zł. 7'— 
Ruziewicz St. i Ż y l i ń s k i E.: W s t ę p do matematyki I. Elementy 
algebry w y ż s z e j i teorji l iczb . . . . . . Zł. 3'— 
S i e r p i ń s k i W. Dr.: Funkcje przedstawialne anal ityczne . Zł. 3'— 
StraszewiCZ Z.: Nauka o ruchu. (Cynematyka i dynamika) W y ­
danie II . . . . . . . . . Zł. 3'— 
Thullie M. Dr. Prof.: P o d r ę c z n i k s tatyki budowl i . W y d . I V Zł. 6"— 

— Teor ja ram . . . . . . . . Zł. 2"— 
Ż e r e b e c k i M. Inż.: Ana l i z a robocizny i m a t e r j a ł u r o b ó t budow­
lanych . . . . . . . . . Zł. 2*80 
Baran J.: L e k k a at letyka — Higjer ia ć w i c z e ń — Technika . Przepisy 
organizacyjne . . . . . • • Zł. 4"— 
Kuchar W. i Stahl Z.: Tennis — p o d r ę c z n i k . . Zł. 3*— 
Zaleski A. i Semadeni T.: P ł y w a n i e . . . . Zł. 3 — 
Dybowski W. Dr.: Badanie z d o l n o ś c i f izycznej d la c e l ó w wychowan ia 
fizycznego i sportu . . . . . . . Zł. 2*40 
Piasecki E. Dr. Prof.: Dzieje wychowan ia f izycznego. Z l icznemi i lustra­
cjami . . . . . . . . . . Zł. 12'— 

— Zarys teorji wychowan ia f izycznego. I c z ę ś ć o g ó l n a . II c z ę ś ć szcze­
g ó ł o w a 66 ryc in . . . . . . . . Zł. 20*— 
Sienkiewicz H.: P i sma . Wydan i e zbiorowe w u k ł a d z i e Prof . Ign. C h r z a ­
nowskiego. 40 t o m ó w . . . . . . . Zł. —*— 

Informacje o Wydawnictwie Z. N. im. 0. Lwów, Ossolińskich 11 
Do n a b y c i a we w s z y s t k i c h k s i ę g a r n i a c h . 



N O W O C Z E S N E P I O N O W E A P A R A T Y 
DO P O W I Ę K S Z E Ń FOTOGRAFICZNYCH 
k t ó r y c h o p i s p r z e ś l e na ż ą d a ­
nie k a ż d a s k ł a d n i c a a p a r a t ó w 
i p r z y b o r ó w f o t o g r a f i c z n y c h 

KSIĘGARNIA TECHNICZNA Z A K Ł A D GAZOWY MIEJSKI 

M. G O T T A 
Lwów, ul. Kopernika I. 26 
telefon 61-81, p. k. o. 142-372 

L w ó w , ul. Gazowa 28 — tel. 4-92 i 43 

gaz m i e j s k i 
d o w s z e l k i c h c e l ó w 

g a z z i e m n y 
do o p a ł u centralnych ogrze­
w a ń i c e l ó w p r z e m y s ł o w y c h 

u t r z y m u j e s t a l e na s k ł a ­
dz ie i przyjmuje z a m ó w i e ­
nia na k s i ą ż k i t e c h n i c z n e 
p o l s k i e i z a g r a n i c z n e 

instalacje gazowe 
dla p o t r z e b g o s p o d a r s t w a 
d o m o w e g o , c e l ó w o p a ł o ­
w y c h i p r z e m y s ł u 

t o - k o 

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: LWÓW - POLITECHNIKA, „ŻYCIE TECHNICKIE". 
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